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Straszna katastrefa samochsuowa. - Naga Wenus na goś- 


CCU... - Bolibrzuch pe 


NOWY PROGRAM PARTJI PRACY. 
© Warszawa, 2. czerwca. (PAT) Wczo- 
raj odbył się w Warszawie zjazd Partji 
Pracy z udziałem delegatów z całego 
kraju. Na zjeździe referat nolityczny wy- 
głosił poseł Kościałkowski, omawiając 
zadania stronnictwa. Referat organizacyj 
ny wygłosił senator Poezętowski. Zjazd 
przyjął nowy program partji, który ma 
być opublikowany. Następnie dokonano 
wyboru władz. Prezesem Rady Naczelnej 
wybrano posła Marjana  Kościałkar- 
skiego. i 

— O z 
NAGLY ZGON SEKRETARZA POSEL- 
STWA POLSKIEGO W` BUDAPESZCIE. 
t Budapeszt, 2. czerwca. (PAT) Wezen- 
raj o godz. 14 zmarł nagle na udar serca 
pierwszy sekretarz poselstwa Jerzy Cie- 
chanowiecki. Zwłoki zostana w najbliż- 
szych dniach przewiezione do kraju, 
gdzie odbędzie się pogrzeb. 

——0 
ZGON ARCYKS. REINERA KAROLA. 

Wiedeń, 2 czerwca. (PAT). Dziś 
nrzedpołudniem odbył się pogrzeb b. 
arcyksięcia Remera Karola, który 
war? wskutek zatrucia krwi, Zwłoki 
łżono w krypcie OO. Kapucynów. 

moka 
KATASTROFALNE SKUTKI BURZY 
W GAŁACZU. 

Gałacz, 2. czerwca. (PAT) Niesłycha- 
nie gwałtowna burza spowodowała wiel- 
kie szkody w mieście i w porcie, I czue 
statki zostały uszkodzone. Krypta żoł- 
nierzy poległych w czasie wojny uległa 
zniszczeniu. W wielu magazynach szyby 
wystawowe zostały wybite. Połączenia 
telegraficzne i telefoniczne zostały przet- 
wane. Miasto wyglada jak po bombardo- 
waniu artyleryjskiem. 


PIŁKA NOŻNA PRZED 400 LATY. 
(Do artykułu na str. 12-tej.) 


NEIEUDAŁA SCHADZKA KOMUNI- 
STYCZNA. 


Tarnopol, 2 czerwca. (PAT). Poli- 
cja tłarnopolska nakryła pod Tarnopo- 
lem dnia 1 czerwca schadzkę komani- 
styczną, w której brali udział miejsco- 
wi komaniści Mozes Biller i Stanisław 
Wesołowski oraz Stefan Bojko z Potu- 


rzyniec, powiału tomaszowskiego w 

lubelszczyźnie, który przybył do Tar- 

nopola ze Lwowa, w charakterze de- 
legata K. P. Z. U. W związku z wy- 

kryciem schadzki, organa policyjne 
| przeprowadzają dochodzenia. Areszto- 
| wano przytem kilka osób. 


j an: 


jolibrzuch pode:żiął sobie gardło. - Tragedja 
gimrazistki. - Nowy zamach U. 0. 
Kawiarnia., LOUVRE“ Lwów, ul. 3-go Maji * 


spaniały lokal. Obry wyoór czasopism. Wieczo- 
rem: Koncert — KABARET — Dancing — Bar. 


ZJAZD DELEGATÓW GMIN RZPLTEJ. 

Warszawa, 2. czerwca. (PAT) Dziś 
o godz. 12 w południe w sali rady miej- 
skiej w obecności p. Prezydznia Rzeczy- 
pospolitej i Premjera Sławka, nastąpiło 
otwarcie Zjazdu delegatów gmiu s całej 
Rzeczypospolitej. 

——— 

KU UCZCZENIU PAMIĘCI INTERNO. 

WANYCH W THALERHOFEE. 

Tarnopol, 2 czerwca. (PAT). Stara- 
niem miejscowych starorwsinów w Za- 
lesiu powiat Zbaraż, odbyła się uroczy 
gtość poświęcenia pamiątkowego krzy- 
ża ku uczczeniu pamięci inłernowa- 
nych w 'Thalerhofie. Po uroczystości 
poświęcenia krzyża przez miejscowe- 
go katolickiego proboszcza ks. Monci- 
bowicza z Kutkorza, odbyło się pu- 
bliczne zebranie, w czasie którego 
mówcy wypowiedzieli się za współpra 
cą z narodem polskim, potępiając rów- 
nocześnie  separatystyczną połiłykę 
undowców 

r 

LWÓW NA FALACH WSZYSTKICH 

POLSKICH STACJI NADAWCZYCH. 

Lwów, 2. czerwca. (PAT) W sobotę, 
dnia 7. czerwca o godz. 20 odezwie się 
Lwów na falach wszystkich polskici: sta- 
cji nadawezych. Będzie to interesniąca 
transmisja z Korpusu Kadetów Nr. 1 
Mikrefony Polskiego Radja, znżnstałewa- 
ne na placu ćwiczeń lwowskich koszaq 
Korpusu Kadetów, transmitować bedą 
przebieg uroczystego apelu, w czasie któ 
rego odczytany zostanie specjalny Tez- 
kaz, poświęcony pamięci bohaterskich 
kadetów, poległych w powstaniu górne- 
ślaskiem. Pozatem usłyszymy niedawno 
skomponowany marsz tego Korpumı. 


* iù 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Bałłaban, italicka 21 
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str. 2 


rzed polskim 
seborem pra- 
wosiawnym. 


Lwów, 3. czerwca. 

Jak donieśliśmy wczoraj w de- 
peszach — orędziem Prezydenta Rze 
czypospolitej udziełone zostało ze- 
zwolenie na zwołanie seboru autoke- 
faliczaej cerkwi prawosławnej w Pol 
sce. W pierwszym rzędzie odbędzie 
się zebranie przedsoborowe z udzia- 
łem duchownych i świeckich prawo- 
sławnych i w porozumieniu z wła- 
dzami państwowemi ustali program 
soboru i sposób przeprowadzenia wy 
borów. 

Orędzie powołuje się na wstępie 
na dziejowy fakt ostatniego soboru 
prawosławnego w okresie przedroz- 
biorowym w Pińsku w r. 1791. To 
nawiązanie tradycji nie jest bez głęb 
szego znaczenia i dlatego, odkładając 
szczegółowe omówienie aktualnych 
zagadnień prawosławia w Polsce na 
później, zajmiemy się obecnie bliżej 
przypomnieniem okoliczności, dla 
których sobór piński staje się ponie- 
kąd ogniwem, do którego po 140 bli- 
sko latach przerwy nawiązuje dziś 
polska państwowa polityka wyzna- 
niowa. 

Jest prawdą utartą, znaną już 
uczniom szkół średnich, że jednym z 
powodów upadku Polski, a specjal 
nie jednym z najskuteczniejszyeh po- 
zorów interweneji rosyjskiej w we- 
wnętrzne sprawy polskie było zagad- 
nienie dysydentów. Dzięki błędom i 
krótkowzroczności ówczesnej polity- 
ki polskiej, rozwiązanie tego zagad- 
nienia przewiekało się. Z tych sa- 
mych przyczyn polowiczne owoce 
przyniosła unja brzeska. Gdy wre- 
szcie zaognioną sprawą dyzunitów za 
jęło się stronnictwo reformy, umiesz- 
czając ją w swym programie, inter- 
wencja Repnina doprowadza do kon 
federacji radomskiej i do uznania 
protektoratu Katarzyny nad dysyden 
tami połskimi. 

Protektorat ów wyraża się m. i. 
w mieszaniu się synodu petersbur- 
skiego w organizacyjne i personalne 
sprawy polskiej cerkwi prawosławnej. 
Słynny biskup Sadkowski składa przy 
sięgę na wierność carowej i zmusza 
podległe duchowieństwo do modłów 
za powodzenie Rosji. Zastrzeżenia 
polskie nie odnoszą skutku, 


W tym momencie następuje chwi 
lowe osłabienie nacisku rosyjskiego 
dzięki wojnie tureckiej, a w Polsce 
wykorzystanie momentu na spieszna 
pracę nad reformami. Sejm Cztero- 
letni wydaje Kenstytucję 3. Maja, zno 
szącą ograniczenia wyznaniowe. Ró- 
wnocześnie dochodzi do skutku akt 
palącej konieczności — wyzwoienia 
prawosławia w Polsce z pod poli- 
tycznych wpływów iRosii. 

4. maja 1791 odbywa się wstępny 
zjazd w Kaliszu, a 15. maja tegoż ro- 
ku otwarta zostaje „kongregacja ge- 
neralna* duchowieństwa greko - 
orjentalnego w Pińsku z udziałem 
delegata Sejmu Czteroletniego i ko- 
misarzy królewskich. To był ów o- 
statni sobór. Na wstępie wyrażono 
wdzięczność Sejmowi za dokonanie 
równouprawnienia, a wierność Rze- 
czypospolitej i królowi. W dalszych 
pracach zajęto się liczbą i stanem ko- 
ściołów, urządzeniem hierarchji (m. i. 
utworzono kilka nowych  konsysto- 
rzy) i spisem ludności prawosławnej. 


"Z politycznego „punktu widzenia naj- 


| danononnonawncnaach 
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> „GAZETA PORANNA“ 


Ugorządki 


z dnia 4. czerwca 1930. 
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Irawnych 


cerkwi prawosławnej w Polsce. 


Warszawa, 2. czerwca. (Z). Pań- 
stwo poiskie już od pierwszej chwili 
swego odrodzenia starało się usilnie, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


aby cerkiew prawosławną umiezależ- 
nić ed czynników obcych, a przede- 
wszystkiem patrjarchatu rosyjskiego, 


P. Lukaschek nie zrezygnował 


WIADOMOŚĆ „EXPRESSU PORANNEGO" 


Berlin, 2 czerwca. (PAT). Biuro in- 
formacyjne Conti donosi, iż ogloszona 
przez prasę polską, m. i. „Express Po- 
ranny' wiadomość o rzekomem zrze- 
czenin się swegc urzędu przaz przewo- 
dniczącego delegacji nieęmieckiaj do 
polsko - niemieckiej komisji miesza- 
nej, jest — jak zaznaczają ze strony 


OKAZAŁA SIĘ FAŁSZYWA. 
miarodajnej — pozbawiona wiszelkich 
podstaw. Wobec tego twierdzemie, ja- 
koby wycofanie się dra Lmkaschka 
miało nastąpić na skutek różnicy 
zdań pomiędzy rządem pruskim a bu- 
kaschkiem w sprawie wypadków w 0O- 
paleniu i w sprawie metody śledztwa, 
jest również pozbawione podstaw. 


Lagodna nota p. Owsiejenki 


DOMAGA SIĘ PRZYSPIESZENIA ŚLEDZTWA W SPRAWIE ZAMACHU 
BOMBOWEGO NA POSELSTWO SO'WIECKIE. 


(ielefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 2 czerwca. (Z) Poseł 
sowiecki przy rządzie polskim Owsie- 
jenko doręczył rządowi polskiemu no- 
wą notę w sprawie nieudanego zama- 
chu bombowego na poselstwo sowiec- 
kie, W nocie te] rząd sowiecki wyraża 
żal, że detychczas nie jest zakończone 
śledztwo i nie są uchwyceni sprawcy. 
Rząd sowtecki prosi rząd polski o 
wdrożenie energicznejgo śŚlełztwa cf- 
lem wyjaśnienia całej sprawy. 

Korespondent Wasz dowiaduje się, 
że treść noly rządu sowieckiego jest 
łagodna i nie zawiera w sobie tych 


draźliwości, do których byliśmy przy- 
zwyczajeni w innych notach sowiec- 
| kich. Nie ulega wątpliwości, iż rząd 
sowiecki pragnie przez nacisk tej no- 
ty spowodować oświadczenie rządu co 
do szczegółów prowadzonego sledz- 
twa. Z innej strony wyjaśniają, że 
śledztwo to ma przebieg normalny i 
zostały poczynione daleko idące ujaw- 
nienia całej sprawy bombowej. Praw- 
| dopodobnie . bandzo . wielka poufność 
śledztwa i jego nici nie pozwoliły do- 
tychczas rządowi polskiemu na ujaw- 
nienie tych szczegółów. 


NOWY zamach U. 0. W. 


TYM RAZEM NA RU SI PODKARPACKIEJ. 


Praga, 2. czerwca. (PAT) Wczoraj 
odbył się w miejscowości Uszhorod 


Dzień ruskiej kultury, urządzony przez l 


Związek Rusinów Podkarpackich. Uno- 
czyslość tę zakłócił zamach Tewolwe- 


rowy na djakona Szapowa, dokonany 
przez seminarzystę Tatejneca. Zamach 
nie ndal się. Według pogłosek, zamach 
dokonany został przez Ukr. Org. Woj- 
skową. 


większe znaczenie z owoców soboru 
posiada ustawa, złażona z 12 artyku- 
łów, a ustanawiająca utworzenie od- 
dzielnego Synodu krajowego. Zara- 
zem stwierdzono, że odtad wolno hie- 
rarchji prawosławnej w Polsce znosić 
się tylko z metropolitą carogrodzkim 
ito za wiadomością i pośrednictwem 
rządu krajowego, zaś nie wolno słu- 
chać poleceń innych metropelitów. 
w tem oczywiście i moskiewskiego. 

Udhwały te, jasno precyzujące no- 
wy stan rzeczy, zatwierdził Sejm 21. 
maja 1792 roku. 

Oczywiście — aa zbieranie plonu 
z tego formalnego usamodzielnienia 
się cerkwi prawosławnej w Polsce 
zabrakło czasu, Mimoto wspomina hi- 
storyk, że gdy w r. 1792 wojska rosyj 
skie wkroczyły do Polski, ze strony 
duchowieństwa i wiernych prawo- 
sławnych utrzymana została lojałność 
wobec państwa i w tem widzi skutki 
nowego porządku religijnego. Rów- 
nież Kościuszko w swej odezwie (z 7. 
maja 1794) do duchowieństwa pra- 
wosławnego powołuje się na zmienio 
ną sytuację dysydentów. Potem na- 
stąpiły szadv rosyjskie i uczyniły z 


| prawosławia instrument rusyfikacji 
i centralizmu. 

"Nauczona doświadczeniem Polska 
ibezpośrednio po uzyskaniu niepod- 
ległości pomyślała nad rozerwaniem 
związków, łączących nasze prawosła- 
wie z Moskwą. Znów dokonane zo- 
staje wyodrębnienie kanoniczne i or- 
ganizacyjne cerkwi. Sobór ma się za- 
jać uporządkowaniem  sitesunków. 
dość skomplikowanych i na ogół urzą 
dzonych prowizorycznie. 

Że po tem wszysłkiem władze pań- 
stwowe przykładają duże znaczenie 
do wyniku prac soborowych, to chyba 
nie wymaga tłumaczenia. Stabiłiza- 
cja urządzeń religijnych na naszych 
kresach wschodnich jest pestułatem 
polityki państwowej. A że równocze- 
śnie z pierwszym soborem autokefal- 
nej cerkwi prawosławnej w Polsce 
sowjecki Wschód jest terenem naj- 
krwawszych prześladowań religij- 
nych — to winno wywołać skutki da- 
lekoidące. 

Tak krańcowe zestawienie tole- 
rancji i bezwzględnego tępienia stwa 
rza w polityce walor najbardziej prze 

| konujący. 


Starania te były tem konieczniejsze, 
że patrjarcha Tichen rościł sobie pre- 
tensje do mieszania się w sprawy 
cerkiewne w Polsee, a potem i na- 
stępca jego, Sergfusz, również chciał 
prawosławiu w Polsce patronować. 


Na tle dążeń do usamodzielnienia 
się cerkwi prawosławnej w naszem 
państwie, powstały bardzo silne roz- 
dźwięki, zakończone zabójstwem 
pierwszego mełropolity Jerzego, go- 
rącego zwolennika autoketadżi, tj. nie 
zależności od Moskwy. Po tragicznym 
zgonie Jerzego zasiada na metropożji 
biskup wołyński Dionizy. Jak wiado 
mo w ostatnich dniach powtórzone 
zostało zwrócenie się metropolity 
Djonizego do p. Prezydenta kzpitej 
o zwołanie soboru. Sprawa ta stała 
się tak pilna, że Premjer Sławek i 
Min. oświaly Czerwiński udali się do 
Łowicza podczas pobytu p. Prezy- 
denta w jego podróży w województwie 
warszawskiem i tam powstał dekret, 
zwolujący sobór do Warszawy. 


Dzisiaj przedpołudniem p. Prózy- 
dent przyjął na uroczystej audjencji 
synod prawosławny w otoczeniu ca- 
łego rządu. Sobór o ile słanie na wy- 
sokości zadania, będzie nawiązaniem 
do chlubnej tradycji konstytueji ma- 
jowej z r. 1791. Podjęte we wczoraj- 
szem orędziu p.. Prezydenta drogi do 
uporządkowania stosunków cerkwi 
prawosławnej w naszem państwie, 
mogą się stać prawdziwym aktem 
przymierza między dawna polską ra- 
cja stanu a obecnem jej zadaniem, roz 
wiązywanem w duchu pokoju, spra- 
wiedliwości i kultury. W łonie ducho 
wieństwa prawosławnego panuje nie 
mal radeść, iż sprawa ta została osta- 
tecznie rozwiązana i zostaną nadane 
nowe, a właściwie po raz pierwszy w 
Polsce jedyne ramy prawne dla tego 
kościoła tak, iż głową kościoła staję 
się Prezydent Rzpltej, 

Dzisiaj popołudniu odbyła się w 
Prezydjum Rady Min. konierencja 
prasowa z udziałem przedsta wieieli 
rządu, na której przedstawiciele rzą- 
du poinformowali o znaczeniu tych 
ostatnich aktów dla państwa polskie- 
go idla ludności i duchowieństwa 
prawosławnego. 

——— 
DWA DNI POLSKIE W ANTWERIJI. 

Antwerpja, 2. czerwca. (PA'T) Z oka 
zji odbywającej się tu Wystawy Między- 
narodowej zorganizowano tu w dniach 
28. i 29. bm. dwa dni polskie. Wśród sze- 
regu imprez odbył się m. in. koneert mu- 
zyki polskiej » udałem Artura Rubin- 
stema i śpiewaczki p. P= Bandrowskiej. 
Turskiei. 

— 
ZLOT SOXOLSTWA CZESKIEGO 
W CEBE. 

Praga, 2 czerwca. (PAT), Wczoraj 
odbyt się w Chehie okręgowy zlot šo- 
kolstwa czeskiego, przy mdziale około 
10.600 osób. Mieszkańcy Chebu .mani- 
feslacyjnie zaznaczyli swą nieobec- 
mość przy tej uroczystości, aby w ten 
sposób potępić urządzanie zlotu so`- 
łów czeskich na terytorjum etnogralli- 
cznie niemieckiem. Cały dzień prze- 


biegł spokomie i nie doszło do żad- 
nych incydentów. 
mee WR CZZEŃ 


NT. 5237 


SENSACJA 


p olityczna Warszawy 


Warszawa, 2. czerwca. (Z). Wczo- 
raj pojawił się list otwarty marszałka 
Daszyńskiego w odpowiedzi na nie- 
dzielny artykuł „Gazety Polskiej". 
List ten brzmi: 

W „Gazecie Polskiej" z dnia 1. 
czerwca 1930 znajduje się daży arty- 
kuł p. t. „Ignacy Daszyński i jego 
cień“. Niepodpisany autor, (a więc re 
dakcja), zarzuca mi, że w mareu 1928 
dałem się wybrać marszałkiem Sej- 
mu wbrew woii Marszałka Pilsud- 
skiego. Ten mój „grzech pierworod- 
ny“ doprowadził mnie do smutnych 
rezultatów, bo zmusił mnie do obro- 
ny praw Sejmu wraz z p. Trąmpczyń- 
skim i tow. Liebermanem, Straciłem 
przyjaźń Piłsudskiego, a teraz idę 
„w ogonie Trąmypczyńskiego i Lieber 
mana, 

Pomimo wiclu komplimentów pod 
moim adresem za prawdy, które mó- 
wilem w mych książkach, autor stwier 
dza, że nie zdawałem sobie widocznie 
sprawy z mego postępowania i teraz 
pod „zachód życia” jestem smutnym 
i rozgoryczonym niewolnikiem moich 
„wodzów“ p. Trąmpczyńskiego i Lie- 
bermana Nie skapi autor pod moim 
adresem szyderstw zrozumiałych w 
ustach „raletaile*, jak Franeuz nazy- 


wa rozpróżniaczonych pasożytów z 
przedpokoju. 
Czy to sam pan kazał napisać. 


czy „waiet* prasowy z własnej pilno- 
ści napisał — nie wiem. 

Czy to ma być równoległa zemsta 
za stanowisko prasy wobec Pana Pre- 
zydenta Rzpltej — też nie wiem, 


Nie odpowiadałbym „Gazecie Pol- 
skiej” na niesłychane jej zniewagi 
pod moim adresem. Wiem, że rasa 
„zapłaconych, zapłutych karłów“ nie 
wygasa i że polemika jest ich żerem. 
Ale i (o wiem, że trzeba kłamstwo tę- 
pić, že trzeba Polaków informować 
szezegółówo o systemie dzisiejszego 
rządzenia i dlatego piszę ten artykuł. 

* 

Na jakiś tydzień przed zebraniem 
się nowowybranego Sejmu przysłał 
do mnie p. Sławek w cukierni Zie- 
miańskiej jednego z posłów, odradza 
jąc mi kandydowanie na marszałka, 
ponieważ marsz. Piłsudski każdego 
marszałka, któryby zwyciężył jego 
(kandydata p. dra Bartla, będzie źle 
traktował i prześladował. A nie 
chciałby być zmuszonym postąpić tak 
ze mną. 

Odpowiedziałem, że sprawa nie 
jest jeszcze aktualną i wysłannik od- 
szedł. 


LJ e 
Wizyta Premjera 
RY. 
Ba: ta. 

Dnia 27. marca 1928 zjawił się szef 
rząłu Marszałek Piłsudski w Izbie. Tu 
rozegrały się ohydne wypadki, których 
opisywać nie potrzebuję. Po nich przy 
szło głosowanie i zostałem wybrany 
marszałkiem przeciw p. Barłlowi. Na- 
rodowi demokraci i kumuniści utrzy- 
mali do końca swych kandydatów. 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 4. czerwca 1930 


{Telefonem od naszego korespondenta). 


Jakże się zachował mój kontrkan= 
uydat p. dr. Bartel? Przyszedł do mnie 
na trzeci dzień, uściskał mi dłoń, gra- 
tulował, mówał, żem go wybawił z cięż 
kiego położenia, proponował kradyty 
na sprawienie mebli w mieszkaniu 
sejmowem marszałka (były tam bo- 
wiem pustki i pożyczone z Zamku gra- 
ty) i nastawał, abym do Krakowa na 
święta jechał „salonką“ (nie jak chcia- 
łem w zwykłym przedziale) dla nie- 
obniżania powagi urzędn. P. dr. Bartel 
był wówczas wicepremierem i prawą 
ręką Marsz. Piłsudskiego. 

Rząd Marsz. Piłsudskiego zapo- 
wiedział w orędziu Prez. Rzplitej: 
„Życzę Panom, abyście z najlepszą 
wolą liczącą się z realnemi połrzeha- 
mi życia szukal rozwiązania wielkie- 
go zagadmienia, harmonijnego współ- 
działania władz państwa..." 

Nie wiem czy to był prawdziwy 
program rządu, ale mom programem 
była i jest do dzić harmonijna waslpół- 
praca Rządu i Sejmn. Dopóki w Pol- 
sce nie zwycięży faszyzm czy komu- 
mizm. czy wogółe dyktatura, dopóki 
demokracja będzie miała wpiywy w 
Polsce, dopóty ten program będzie r0- 
zumny i konieczny. 

W tym rrogramie i w woli więk- 
szości Sejmu leży odpowiedź na py- 
tanie, dlaczego zostałem marszałkiem 
Sejmu. 

Wola Marsz. Piisndskiego 
grywała żaduej roli. 

Nie byłem karjerowiczem w życiu. 
Mam owszem silnie rozwinięty nałóg 
„pstcia sobie karjery". Nie chciałem 
swego czasu zostać premjerem, ani po- 
tem wicepremjerem. Oparłem się ra- 
dzie Belwederu, aby nie opuszczać 
gabinetu p. Witosa i podałem się w 
roku 1921 do dymisji, Nie zabiegałem 
też ani o jaden głos na marszałka 
Sejmu. Od programu zasadniczego, 
państwowego, koniecznego mczciwej 
współpracy Rządu z Setmem nigdy 
nie odstąpiłem i nie odstąpię. 

Prawda, że nie byłem wtajemni- 
czony w iutrygi. które mi zagroziły 


nie od- 


już w trzecim dniu mej prawy w now 
wym Sejmie. Prawiła, że nie rozumia- 
łem subtelnych intrygantów w ele- 
ganckich mundurach, którzy omal że 
mnie nie odarli z honorn osobistego. 
Przypadek tylko uratował mnie od 
tego. 

Sejm, któremn mam zaszczyt prze- 
wodniczyć chwalił swój pierwszy 
budżet w ciągu dwu miesięcy, Różnica 
przez Sejm uchwalonego a puzez rząd 
projektowanego budżetu była mini- 
malna. Ustawę inwestycyjną nchwaiił 
Sejm i Senat w ciągu 4-rech dni. 

Zdawało się, że mój program urze- 
czywistnia się. Tymczasem nagle Se 
nat dostał romtaz uchwaienia bużetn 
bez zmian natychmiast, aby rząd mógł 
zamknąć sesję cial ustawodawczych 
Dwaj ministrowie oblęgałi mnie, aby 
ich pime projekty ustaw wziąć na 
pełną izbę, a szei rządu kazał tym- 
czasem jak najrychlej sesję zamknąć. 

Dnia 22. czerwca zamknięto ją, 
Kiedy zdnmiony tem waszystkiem py- 
talem, dlaczego tak postąpiono, otrzy- 
malem informacje o zamiarach rządu 
wyrażone tak brutalnemi słowami sme- 
ia rząda, że naweł w epoce dzisiejsze- 

go zdziczenią słowa nie chcę ich tu 


je dą Chodziło o to, by ministro- 


wie nie zbłiżyk się do stronnictw sejmo 
wych i ie pracy Ę dag: aby tej pracy 
mie było. 

Dnia 1. lipca 1928 nkazał się arty- 
kuł Marszałka Piłsudskiego o jego 
chęcł „bicia i kopania” posłów, o „pod. 
rzutkach" i t. d. Tego dnia ustąpił 
Marsz. Piłsudski z prezesury Rady 
Ministrów. Niemam zamiar omawiać 
„zamknagtych aktów“ tego artykułu, 
ani późniejszej mowy 0 „wesołych 
budżetach”, ami listu z wiosny 1929 
do p. dra Bartia, Przez cały tem czas 
ataków zachowałem spokój, podczaa 
gdy obelgi padały coraz to brutalniej, 
coraz to bardziej wyzywająco. Powita- 
rzam, akta tej sprawy są zamknięte. 
Społeczeństwo aż nadto dobrze jest 
o nich poinformowane, 


Wizyta w Belwederze 


W czerwcu 1929 wpadl do mnie do 
pinra marszałek Senatu Szymański 
i zaczął biadać nad tem, co się w Pol- 
sce dzieje. W rozmowie rzucił zdanie, 
że ja jeden mogę i powinienem mówić 
z Mazszałkiem Piłsudskim. Odpowie- 
działem, że po tych jego pismach 
wątpię, czy mię przyjmie. 

P. Szymański pojechał <do Sule- 
jówka, Po rozmowie z Marsz. Piłsud- 
skim  powiellział mi, że Marsz, Pił- 
smiski gotów jest mnie przyjąć. Mu- 
siałem więc napisać st z zapytaniem, 
kiedy moge ziożyć wizytę. 

W Beiwederze zwróciłem uwagę 
Marsz, Piłsudskiego na dwie główne 
rzeczy: Po pierwsze na początki kry- 
zysm, po drugie na konieczność stwo. 
rzenia większości w Sejuue, aby Sejm 
wraz z rządem mógł kryzys przetrwać 


i jej powody. 


bez katastrofy. 

Gzy miałem wiedy rację i czy ra- 
dziłem dabrze, niech o tem sądzi spo- 
ieczeństwo, kłóre ugina się dziś pod 
brzmieniem kryzysu i zżyma się na 
„hocki klocki“ konstytucyjne, igrające 
sobie wśród morza nędzy ludzkiej. 

W rozmowie w PRerwederze padły 
wtedy słowa, od których mi się nie- 
swojo zrobiło, Usłyszałem tam: „Nie 
dawałem jnaccwać wszystkim trzem 
Sejmom''.., 


Po mojem ostrzeżenia prem. Świ- 
talski pojechał rzątowem auiem na 
wakacje de Biaritz, wódz BB. p. Sla- 
wek też do Biarite, a ja zostałera w 
parę miesięcy potem zbesztany i wy- 
szydzeny w artyknie p. t. „„Gasnącemn 
Światu”. 


Frzepowiednie p. Sławka spełniają 


jest to odpowiedź na 
artyku! „GAZETY 
m POLSKIEJ“. 


się coraz dokładniej. Zemsłą rozkoszo- 
wamo się na zimno. Zniosłem to, Ale 
kiedy mi dwie hamietowskie postacie 
Holdemstern i Rosenkranz zapowie- 
działy dnia 31 października w Sejmia, 
że w przedsionku Sejmu 100 oficerów 
jest niezadowolonych ze mnie i z mych 
urzędników, kiedy wszedł do mego 
biura Marsz. Piłsadski i zażądał, abym 
otworzył posiedzenie Sejmu — opar- 
łem się stanowczo. 

Za to mnie p. Marszałek Piłsudski 
i dwie postacie „świadków“ nazwały 
„durniem. 

Odpowiedź moją dzieciom swym 
chyba nie przekażę... O szkodach 
wciągania armji do polityki nie myślę 
tu mówić. O tem jeszcze Polska będzie 
mmsiała niestety mówić obszernie i to 
w ciężkich warunkach. b 

Tyle narazie o moim „grzechu 
pierworodnym“. 

Prześladują mnie „władcy istnie- 
nia“. Lżą, rzucają moje uczeiwe na- 
zwisko na łup „valetaiłe" gadzimowej, 
starają się załruć mi życie jak umie- 
ją. Znosiłem w życin i przedłem łakie 
nikczemności. Życie to było walką i 
nnikogo o pardon nie prosiłem, 


O czwartej 
brygadzie. 


A teraz uwaga. © p. Trąmpczyń- 
skim i towarzyszu pośle Libermanie. 

Nikt narodowa demokrację tak 
silną i tak zwartą nie zrebił, jak sy- 
stem pomajowy. 

Grożąc „sub rosa“ zabiciem 
siedmdziesięciokilkuletniego bylego 
marszałka Sejmu, potem Senatu p. 
Trąmpczyńskiego zrobiono go w sze- 
rokich kołach słusznie popnłarnym 
złowiekiem. Naredowi demokraci od 
rabiaja swoją majowa klaske. Weszli 
nietylko do szeregów majowych. Stwo 
rzyli faktycznie „czwartą brygadę”, 
ale opanowali całą niemal młodzież 
szkół średnich i wyższych. 

Gdyby przy najbliższych wyborach 
nie oszukiwano i nie przekupywano, te 
zdobędą prawdopodobnie wieeej manda- 
tów, niż ich mają obecnie. Dziełniejsi 
z nich dziękują z pewnością w duszy za 
narzuconą sobie walke. 

A pos. Lieberman? Ten znakomity 
obrońca legjonistów  więztonych przez 
żełdactwo austrjackowęgierskie w Husz- 
cie i Marmarosziget, któremu lepjoniści 
zawsze okazywali serdeczna wdzirezność. 
powinien być w prasie rzekomych legjo- 
nistów traktowany ogłedniej. 

Grożąc mu pobierem va jego mowę 
w procesie o zabrania ośmiu miljonów 
z kas państwowych na wybory BB. pod- 
kreślił „walet“ tyłko jego odwagz cywil- 
na w oczach uczciwych lndzi i ograbio- 
nych obywateli. Wszak w preensie Ufitza 
sąd polski go uniewinnił, ale ułerokat 
Lieberman nie miał prawa brosić nie- 
winnego. Pos. Lieberman jest podpuł. 
kownikiem Legjonów. 

„Wałety* mówia, że nie był bojowym 
oficerem. Ale czy może to mówić argan 
ppika Świtalskiego, p. pplka Irysiora, 
łab choćby płk. Miedzińskiege ze służby 
drugiego oddziału? Wołne żarty, 
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Wreszeie 
Tow. Lieberman jest doskonałym znaw- 
cą „jurysprudeneji* Pana Minisira Spra- 
wiedfwości w Polsce. Jest *o wartość dla 
uezciwych obywateli czasem wprost nie- 
' oceniona, 

W końcu kilka słów o „zashodzie ży- 
eia“. „Walet“ z „Gazety“ przypomina mi 
kilkakrotnie mój wiek, nazywając go poe 
tycznie „zachodem Życia“. Ale chyba 
i jego Pan nie we „wiośnie życia” się 
znajduje. Ma o jeden rok mniej ode- 
mnie... Jego „zachód“ nie bardzo jest 
chyba pogodny, skoro pisze «d dwu lat 
rzęczy, które zdolne są do wywołania w 
Europie komentarzy najbardziej oryzi* 
nalnych. Polska już żadnych nie robi. 
Więc „walety* z „Gazety Polskiej“ nie 
cieszcie się zbyt moim „zachodem życia”. 
Nie wiem jak długo żyć mi wypadnie, 
ale dopóki będę żył, bede „siezł z ra- 
mienia‘ (jak mówi Żeromski) oszustów, 
gwałcicieli wyborców, karjerowiczów, pa 
sożytów, waletów, co się dobrali do pie- 
niędzy państwowych, do władzy, do 
wpływów w służbie jednego człowieka, 
choćby ze szkodą, z znbożeniem, z roz- 
paczą ogromnej większości pracujących 
ludzi w Polsce. 


rzecz może najważniejsza: 


Ignacy Daszyński. 


Ządajcie 
francuskie 

bibułki 
cygaretowe 


SE ET We PORE e ZEE] ZERA 

WYBORY SEJMOWE W OKRĘGU 

GNIEŹNIEŃSKIM. 

Poznań, 2. czerwca. (PAT) W całym 
okręgu nr. 23. Gniezno uprawnionych do 
głosowania 168.543. Głosowało 105 $24. 
Ważnych głosów oddano 104.599. Na hstę 
Nr. 2 padło głosów 12.141, Nr. 7 — 23.990 
Nr. 18 — 15.471, Nr. 24 — 32865, Nr. 25 
20.074. Mandaty uzyskali: posel Brzeziń - 
„ski (NPR), poseł Senger (Blox mniej 
nar.), poseł Trampczyński względnie Le- 
wandowski (posei Trąmpczyński uprzed- 
nio zrzekł się mandatu) i Maciej Zgoliń- 
ski rołnik, z Klubu Narodowego. Z sty 
Nr. 25. Piasi i Chrz. Dem. uzyskał man- 
dat peseł dr. Miehalkiewicz (Piast). zaś 
dotychezasowy poseł z tej listy Czyszow: 
ski (Ch. D.) stracił mandat. 


ZMIANY W DYPLOMACJI POLSKIEJ. 
(Telefonem od naszega korespondenta). 
Warszawa, 2. czerwca. (st) Dzisiejszy 
„Monitor Polski“ ogłasza postanowienie 
p. Prezydenta, w którem został odwoła- 
ny Stanisław Hempel ze stanowiska po- 
sla madzwyczajnego i ministra pałnormoc- 
nego III. kl. przy rządzie cesarsko per- 
"skim. Posel nadzwyczajny i mir. pełno- 
mocny III. kl. przy rządzie krółewsko 
bułgarskim Władysław Baranowski zo- 
stał mianowany posłem nadzwyczajnym 
i ministrem pełnomocnym III. kl. przy 
rządzie szacha perskiege; maszelbig wy- 
działu w min. spraw zagran. Adam Tar- 
nawski posłem nadzwyczajnym i mini- 
strem pełnemocnym III. kl. przy rzadzie 
bułgarskim. 
— 0o 
NA FOTELU ELEKTRYCZNYW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. czerwca. (Z) Z Nowego 
Jorku donoszą: Na fotelu eisktrycznym 
w więzieniu w Ossining zasadł 24 letni 
Połak Stefan Wiłkowski. skazany na 
śmierć za zamordowanie kasjera banko- 
wego w Butfalo. Wiłkowski do ostałniej 
chwili zachował majwiększy poxij. Rie- 
dy zajmował miejsce na fotelu etektrycz- 
nym rzucił do połowy wypałone cygato 
asystującym egzekucji urzędnikom ze sło 
wami: „Oto wszystko co wam zostaw am 


w spadku”. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. czerwca 1930. 


Min. Józewski wojewodą kwowsiim. 


TAKE KRĄŻĄ W WARSZAWIE POG ŁOSKI, KTÓRE RÓWNOCZEŚNIE 0- 


SADZAJĄ NA FOTELU MIN. SPRAW 


Warszawa, 2 czerwca. (Z) W ko- 
łach politycznych pojawiła się dziś 
sensacyjna pogłoska o bliskiem jako- 
by ustąpieniu Ministra spraw wewn. 
Józewskiego. Pogłoska ta krążyła już 
właściwie od chwili, kiedy Minister u- 
dał się w podróż inspekcyjną do Ma- 
łopolski Wschodniej. Wówczas kom- 
binowano, że min. Józewski, znawcą 
spraw ukraińskich, zajmie się upu- 
rząikowaniem tych spraw na wscho- 
dzie, u nawet kolportowano wiado- 
mość, że nie jest wykluczone, iż min. 
Józewski w razie jakichkotwiek zmian 
uda się do Lwowa w charakterze wo- 


WEWN. GEN. SKŁADKOWSKIEGO. 
jewody i będzie przeprowadzał pewne 
prace związane z nowami wytycznemi 
polityki narodowościowej. W dniu dzi- 
siejszym na tle tych informacyj i sy- 
tuacji politycznej pojawiła się pogłos- 
ka o możliwości mianowania na sta- 
nowisko ministra spraw wewn. b. mim. 
spraw wewn. gen. Składkowskiejggo. W 
niektórych kołach komentowano ten 
fakt „możliwością rozwiązania Sejmu 
jaź w najbliższym czasie į przystąpie- 
nia do nowych wyborów. Informacje 
te, które pojawiły się już w prasie war 
szawsskiej, nie zestały z miarodajnych 
źródeł zaprzeczone. 


„Wyziolsnie domaga se utworzenia 


BLOKU WYBORCZEGO CENTROLBWU. 


(Telefonem od maszego korespondenta). 


Warszawa, ź czerwca. (Z). Jak 
wiadomo, od kilku dni odbywają się 
narady strennietw ludowych w spra- 
wach politycznych. W wyniku cało- 
dziennych obrad wezorajszych i dzi- 
siejszych zarząd główny stronnictwa 
Wyzwulerie powziął szereg uchwał 
znamiennej treści. W uchwałach tych 
„Wyzwolenie+ zaznacza m. i., że wi- 
dzi w niedopuszczeniu przez rząd do 
nadzwyczajnej sesji usuwanie się rzą- 
du od odpowiedziałności parłamentar 
nej i zwraca uwagę na szkodliwość 
obecnego stanu rzeczy, w którym par 
lament nie może przyjść do głosu, a 
rząd nie rozpisuje nowych wyborów. 
Zarząd główny Wyzwolenia wyraża 
przekonanie, że „wałka z dyktatura 
wymaga ścisłego współdziałania ca: 
łej demokracji" i dlatego poleca wła 
dzom wykonawezym, aby w dalszym 
ciągu podtrżymywały istnierie pero- 
zumienia sześciu stronnictw i cen- 
trum. Zarząd główny Wyzwolenia sa- 
dzi, że również przy nowych wybo- 
rach do Sejmu stronnictwa demokra- 
błoku. Zarząd Wyzwolenia stwierdza. 
że najważniejszym celem polityki lu- 
tyczne powinny pójść razem w jednym 
dowej na czas obecny jest solidarność 
wszystkieh stronnictw ludowych, je- 
żeli chodzi o akcję, o prawerządność 
w państwie i ratunek rzeszy chłop- 
skiej przed „skutkami fatalnej polity- 


ki gospodarczej rządu*. Ostatecznie 
zarząd główny Wyzwolenia wypowia- 
da się za utworzeniem bloku wybor- 
czego stronnictw chłopskich. Także w 
Krakowie obradował zarząd główny 
Ch. D., na którym zapadły analogicz- 
ne uchwały za utworzeniem wspólne- 
go bloku wyborczego. W dotychczaso 
wych pertraktacjach o utworzenie ta- 
kiego bloku — należy zaznaczyć — 
Ch. D. ujawniła jak najwięcej ostroż- 
ności. 

z 
ZJEDNOCZENIE STRONNICTW LU- 
DOWYCH. 

Warszawa, 2. czerwca. (PAT). W 
dniu wczorajszym obradował w gma- 
chu Sejmu zarząd główny PSL. Wy- 
zwelenie. Po referacie prezesa klubu 
parlamentarnego posła Roja o sy- 
tuacji politycznej rozwinęła się dy- 
skusja, w której na plan pierwszy wy 
sunęła się sprawa zjednoczenia u- 
grupowań ludowych Piasta, Wyzwo- 
lenia i Stronnictwa Chłopskiego w je 
dno stronnictwo agrarne. W toku dy 
skusji poseł Putek zgłosił w tej 
sprawie rezolucję, w której obek za- 
sadniczej zgody na akces do zjedno- 
„czenia stronnictw wyraża myśl, że po 
winny one być przygotowane do 
wspólnej akcji stronnictw chłopskich 
w wyborach gminnych i sejmowych. 


Zamach na premjera Tarden? 


TAK KOMENTUJĄ WE FRANCJI KATASTROFĘ POCIĄGU NA LINIA PA- 
RYŻ—MARSYLJA W KTÓREJ ZGINĘŁO 7 OSÓB A KILKANAŚCIE OD- 
NIOSŁO RANY. 

(Tełefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2. czerwca. (Z) Wczo- 
raj po pałudrnsu pociąg pośpieszny Pa- 
ryż—Marsylja — jak wiałomo — u- 
legł koło stacji Montrean wyłkoleżjemiu. 
Cztery wagony wypadły z szyn, dwa 
zostały rozbate. W katastrofie zgingło 
7 ób, kiłkanaście zaś zostało ciężko 
ramrych. Katastrofa ta jest żywio ko- 
memtowaną przez całą prasę. Wyryro- 
wiadane jest zdanie, że wykolejenie 
pociągu należy przypisać akcji zbro: 
dniczej, Dochodzenią ustaliły, że na 
torze znajdował się wózek wagi 200 
kg., ilo nsiawiemia którego było po- 
trzeba conajmniej kilku ludzi. Pod- 
kreśłają również, że na parę godzin 
przed wypadkiem przejeżdżał tą linją 
pemier Tartea. który powracał do 


Paryża. Utrzymuje się przypuszczenie, 
że zachodzi tu zamach na życie pre- 
zżera i że fakł "miknięcia śmierci 
przez Tardieu należy przypisać temu, 
że zamachowcy nie byli ižokłaædmie 
poimformowani o godzinie przejariu 
pociągu, wiewącege Premjera. Tandieu 
po przybycn do Paryżu odbyt dłuższą 
naradę z ministrem  spruwiedłiwości 
i ministrem robót publ. poświęconą 
katastraśje kolejowej pod  Montreau. 
Minister robót pubłieznęch w wwa- 
dzie, udzzekmym dziennikarzom o- 
świadczył, że nie jest pewme, czy 
istvture zachodził tu zamach na Tar- 
dieu. Pociąg sbecjałny wiozący pre- 
mjera przyjechał na miejsca meznadłku 
na 33 godzin przed katastrofą 4 jechal 
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< emana BALSAM na 
Eitingera obcisKi 
asuwa radykalnie bez bolu Eporczy» 
me nagniotki | zgrebłałe naskórkih 
Skład I wyrób 
Apteka M. Etlingera 
Lwów, plac Gołuchowskich 


innym torem. Minister zaznaczył po- 
nadto, że jedynie dzięki szcześliwemu 
zbiegowi okoliczności liczba ofiar ka- 
tastrofy: 7 zabitych i kilkunastn ran- 
nych, jest tak mała, ponieważ w po- 
ciągu  pośpiesznym  znajtowało się 
zgórą 700 podróżnych, Pomimo tych 
uspokajających wyjaśnień, kaiastrola 
kolejowa pod Montreau - daje powód 
do rozmaitych mniej lub więcej fan- 
tastycznych wersyj. 


PROTEST PRZECIW ERSCESOM ANTY- 
POLSKIM W KOWNIE. 

Wilno, 2. czerwca. (PAT) Wileńska, 
młodzież akademicka zawrotesrow ala 
przeciwko znanym antypolskim cekseesom 
w Kownie. Uchwalono rezolucję, w kió- 
rej młodzież apeluje do rzadu Rzeczypo- 
społitej o podjęcie decydujących kroków 
w celu obrony polskiego dorobku knim- 
ralnego na Litwie oraz mienia i życja 
tamtejszej ludności polskiej, 

o 
ZAWAŁIEŁ SIĘ MOST. 

Stanisławów, 2. czerwca. (PAT) Osi:t 
niej nocy zawalił sie ma rzece Ńwirz 
most łaczacy gminy Czemiów-Kocolówka, 
w powiecie rohatyńskim, wskutek czego 


Í 
przerwana jest komunikacja między gmi- 
nami. Przyczyną wypadku było podmu- 
WŚCIEKŁE KROWY. 


lenie przez wodę filarów mostu podczas 
ostatniej powodzi. 


Praga, 2 czerwca. (PAT). Na Rusi 
Podkarpackiej, w gminie Neghowce, 
zachoruwały trzy krowy na wściesli. 
Chore krowy poktąsały ponad 20 
osób, które odesłano pod obserwację 
do instytutu Pasteura. 


=) 


SST TYOP 


NADESŁANE. 


Zakł:d dztntystyczny 
B. BERGERA I DRA Z. HERZERA 
spec. chorób jamy ustaej i zębów 
Legjenów 7. Tel. 57—28. 
Nowoczesna technika. Ulgi w spłatach. 
3230-9 


Podzięko xanie. 


Za okazane współczucie z powodu tra- 
gicznej śmierci st. aserora PKP. śp. Fe- 
liksa Krzeczkowskiego, oraz za. liczny 
współudział w pogrzebie tegoż, składają 
serdeczne podziekowania Wľañsiwu Wła 
dysłrwom Remanowskim, WEsnom Na” 
| czelnikom i Kierownikom działów Wy- 

działu rachunkowego, kontroli docho- 
dów i handlowego. Prezesowi Związku 
Umysłowych pracowników kolejowych, 
WpPanu Kuźżmżarowi, wszystkim krewrym 
Kolegom i Kołeżankom zmarłego jak i 
znajomym. 

5332 Pozostała matka, bracta i siostry 


fdwoiat dr. Izydor Fel 


prowadzi obzenis ka”celarję we 
Lwowie, ul 3-go Maja 12. I. p. 
5347 Tel. 81-88. 


(4/6 Początek Nowej Grupy 


Lwowskie Kursy Szoferskie 
Inż. ALEKSANDRA JUHREGO 
LWÓW, KOPERNIKA oi 
Sale wyldnłewe, wwrwstoty, zaruke ma 
miejan. Iuwłormacje i pmgramy wrdynia 

. Zarza Eaim, -RS 
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MIMOCHODEM. 


Dozgonne węzły. 


Lwów, 3. czerwca. 

Hilary mówił: 

— Byłem przed kilku dniami na 
konferencji rodzicielskiej w sprawie 
Marcelka. Oczywiście czułem się jak 
przestępca ma  łaiwie 
oskamżonych i gdyby 
nie to, że jako mie- 
szzęśliwy ojciec je- 
stem „poniekąd necy- 
dywistą, przy- 
wykłym do słu- 
chania najgor- 
szych obelg, u- 
martbym chyba 
ze wstydu. Marcelek 
jest leniwy, nieuwa- 
żny, mało religijny, 
źle wychowany, de- 
moralizuje kolegów 
swymi. ianarchisitycz 
nymi poglądami na 
życie i w ogóle jest 
stale  rzatumaniony. 
Starałem Bię wyja- 
nić prałesorom, że 
z takich nieobiecują 
młodzieńców 
najdziel 
niejst obywatele, ale 
mi zgodnie oświadczyli, że ta 'wąjjpii- 
wa reguła posiada granice, które Mar- 
celek gruntownie przekroczył. W koń- 
cu pozostała mi tylko jedna pociecha. 
Oto pewien znajomy profesor pawie- 
"dział mi raz w sekrocie, że nie male- 
ży brać zbyt do serca ich potępiajacych 
wyroków. „My — mówił — musimy 
przedstawiać zawsze sprawę gonzej, 
niż jest naprawdę, aby nie wzbiliać w 
pychę rodziców i młodzieży. Jesteśmy 
przedeszystkom  twychowawcami i 
dbać musimy o poziom moralny spo- 
łeczeństwa. Pod tym względem naślia- 
dujemy kaznodziejów, rezpałtających z 
ambony ognie piekielne". Na końcu 
poszedłem do polonisty i Tazmowa z 
mim stała się dla mnia balsamem uka 
jenia. 

— Marcelek stoi tak dobrze z pol- 
skiego? 

— Przeciwnie, stoi fatalnie. Pisze 
zadania stylem ostatnio przeczyta- 
nych książek, a ponieważ obecnie stu- 
djuje Wallacea, "więc wypracowania, 
jego noszą piętno lichych kryminal- 
mych tłumaczeń. Ponadto robi horren- 
dalne błędy ortograficzne. I tu pawie- 
dział mi ów polonista dosłownie: „Gdy 
bym nawet syna pańskiego przepuścił, 
mie dość, że zgwałciłbym własne su- 
mienie, ale ponadto nabawałbym się 
niepokoju na całe życie. Pan wie, że 
istnieje rozporządzenie, obarczające 
odpowiedzialnością nauczycieli, któ- 
rzy przepuścili przaż gimnazjum ucz- 
niów, mie władających poprawnie ję- 
żykiem polskim“. To mię uderzyło. Po 
cząłem rozpytywaąć mię i wyszło na 
jaw, że coś jest na tem. Mówzł mi pe- 
wien oficer, że w szkołach podchorą- 
żych, dokąd idą maturzyści, zbiera 
się wypracowania, zawierające błędy 
ortograficzne, i odsyła do Minister- 
stwa Oświaty celem wyciągnięcia kon 
sakwemcyj wobec szkół i profesorów, 
którzy zrabili dojrzałymi młodzieńców 
pod względem ortograficznym niedoj- 
rzałych. Podobno też na uniwersyłte- 
tach zwracają uwagę na podobne u- 
sterki w wykształceniu młodzieży. 
Czy to nie nadzwyczajny pomysł? 

— Nie wydaje mi się. 

— Ależ panie drog), pan chyba nie 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. czerwca 1980. 


Dnia 19 maja r. b. odbyło się w obecności no'arjusza, 
świadków i dyrekcji firmy SCHICHT S. A. w Warszawie, 
losowanie głównych wygranych za prawidłowe rozwią: 


SAM. 


zanie zagadki „Radion“ z następującym wynikiem: 


NAGRODY PIENIĘŻNE: 
Zł. 1.000.— . . Zofja Bielińska, Warszawa, Brzozowa 24, , 
Zł 500.— . . Janina Suwalska, Poznań, G. Wilda $2. 
Zi. 250— . Helena Waszkiewicz, Lwów, Domsa % 
OBRUS BIAŁY I 12 SERWETER. 

Bielsko: A. Huppert. Gdańsk: A. Ferchau. Starogard: F. Kurowska. Rem- 
bertów: M. Kostrowska. Tworzaniee: M. Waldmeyer. Warszawa: A. Jakubowska, 
J. Blumensohn, J. Łupińska, L. Zsrn. Lwów: Turteltaub T. 

OBRUS KOLOROWY I 12 SERWETEK: 

Gostyń: D. Jankowska. Lwów: J. Eukasiewiczowa. Grudziądz: M. Nowak. 
Warszawa: M. Paplińska. Starogard: E. Wildner. Piotrowice: J. Hanke. Prze- 
myśl: K. Dobrowolska. Lublin: St. Kamińska. Rudki: Ch. Riesenbach. W. Ko- 
morsk: E. Czaja. 

PÓŁ TUZINA RECZNIKÓW LNIAN. 

Kraków: M. Szamrot, ©. Guzikowa, Z. Teodorowiczowa, M. Miętusowa. Po- 
znań: Z. Mętlicka, St. Piśniewska, Sz Kunze, H. Siuchmińska. Warszawa: W. Sa- 
wicza, I. Jaszuńska, St. Stykowski, I. Szymańska, B. Szymańska. Bydgoszcz: M. 
Okulska, J. Ciężka, U. Śliwińska. Siarogard: A. Dąbrowska, H. Rogowski, St. 
Szwydowski. Łódź: A. Jagiełło, S. Gakenberg, R. Nowak. Król. Hute: G. Albrecht, 
E. Tiller. Stamisławów: H, Łućka, S. Vogel, O. Popiel (Kołodiwka). Toruń: St. 
Michalek, M. Pielarska. Tarnopol: J Myszakówna. Żabikowo: M. Fertich. Sosno- 
wiec: CŒ Spalek. Częstochowa: R. Gnelewska. Przemyśl: J. Parowska. Zduńska 
Wola: N. Pawlikowa. Lublin: T. Dutkiewicz. Kołomyja: H. Semeniak. Siedlice: 
St. Duczek. Kalisz: G. Elkanówna. Grodno: H. Werner. Kielce: B. Rosenzwajg. 
Radom: J. Czarnecka. Turze: J. Szwirdowa. Warlubie: M. Borcowska. Włedzimie 
rz: J. Kramer. Lubosz: M. Mametowa.Waąagrowiec: R. Łażewska. Lida: A. Sjien 
kiewicz. Leżajsk: Bielecka. Ruda Pahjadonicka. St. Nadolna. 


TUZIN CHUSTECZEK LNIANYCH: 

Warszawa: A. Piotruś, W. Fink, Poniatowska, St. Olszewska, M. Stępień, 
Poznań: J. Sibilska, J. Hanisch. Łódź: E. Wojnówna, H. Dietrich, Częstochowa: 
J. Krajewska, J]. Nowakówna. Katowiee: Bolczyk, J. Albińska. Tomaszów Maz.: 
K. Bińczyk. Chełmża: Z. Cimkówna. Wejherowo: St. Błaszkowska. Komorowice 
Młp.: A. Laska. Żyrardów: T. Grabowski. Kępno: U . Nieborak. Bydybszea: O. 
Schenkowa. Król. Huta: D. Burger. Kruszwica: K. Szeliga. Wilno: J. Barenbaum. 
Tarnów: S. Steinberg: Wieluń: R. Kukulski. Gułtowy: F. Gallowa. Bielsko: R. 
Huppert. Kościan: Fr. Krzekotowski. Gniezno M. Tatowa. Kończyce: M. Hassa. 
Stryj: M. Rechler. Włoeławek: Z. Czapiczyńska. Leszno: K. Karpińska. Kiweree: 
W. Dargiewicz. Starogard: M. IomtKowska. Mińsk Maz.: J. MHauleiszówna. 
Żabieniec: O. Reszke. Ruda: F. Molenda.Kałnsz: E. Erdsteinówna. Łowies: M. O 
mięcka. Stanisławów: B. Wachtel. Szarlej: K. Węglosz: Kornelin: M. Zinn. Mysło- 
wiee: R. Beslerówna. Nowy Targ: H. Cybulska. Szczebrzeszyn: M. ņas. Potrza- 
nowo: H. Mann. Biała-Bielska: G. Krciss. Cieszyn: W. Cwajna. Kraków: M. Man on. 

Z powodu braku miejsca nie jesteśmy w możności podać 7612 nagrodzo- 
nych. Zawiadamiamy ich listownie, przesyłając jednocześwie nagrody. 5316 
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rozumie, o co tu chodzi. Dawniej na- 
uczyciel wypuszczał młodzieńca z pod 
swych skrzydeł i nie troszczył się wię 
cej losem wychowanka. Czasem wprost 
dlatego dawał mu patent dojrzałości, 
aby się go pozbyć. Węzły, nanizamte 
między katedrą i ławką oślą, urywały 
się pbezpowrolnie A dziś stają się do- 
zgonne. I to jest postęp. Trwożna myś. 
profesora podąża za abiturjentami ı to- 
warzyszyć im będzie wiernie aż do gro 
bowej deski. Bo rozporządz=nie nie mó 
w:, kiedy się kviczy ta odpowiedzial- 
ność izak Zuckerimana. który aż do 
ósme, Klasy włącznie mieszał „ż* i 
„IZ, Śnać się będzie lalkami swemu 


! napisałem swój pierwszy rałerat. Mam | 
nadzieję, że będzie z porzytkiem dia Bag 


potoniście, podabnie jak mój Marcelek, 
który nigdy nie może się zdecydować 
przy pisaniu takich wyrazów, jak 
„drzwić lub „chrzciny“. Nie wątpię, 
że między byłym uczniem i byłym 
profesorem istnieć będzie stała kore- 
spondemcja na temały oriograficzme: 
wymaga tego wspólny internes. Jax 
słodko będzie profesorowi, gdy otnzy- 
ma n. p. taki bst: „Szanowny Panie 
Profesorze! Zapewne zahował mię Pan 
w pamięci. Przed tżema laty pytał 
mię Pan przy maturze. Otóż obecnie 
zostałem ministerjaluym rafterentem i 


mas obu, jeśli go Pan poprawi i ad- 
wrotrnie odeszle. Łączę wyrazy powa- 
rzania Hipdi. Guzik - Gazick?". 
Hilary zatonął w marzemiach. 
a 7-cGEENEANECZENNWENAN 
NADESŁANE 


LJ 15 a 
Podzię <owanie. 
Oficerom, podoficerom .i urzędnikom 
6 Dyonu Samech. we L za ofiarną: 
pomoc niesioną mojej matce w czasie 
ciężkiej choroby, oraz za pełną $uczłówo- 
ści troskliweść dla nmie po dej Śmierci, 
tą drogą skimłam serdermae=<ieoecihufzie 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 4. czerwca 1930. 
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la potrzeby kredyt. izstytucii komu”. Nagy zzon ke. ineełala Limanowskiego. 


ZOSTANIE UŻYTA POŻYCZKA UZYSKANA PRZEZ B. G. K. WE 
FRANCJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 2. czerwca. (Z). Na mo- 
cy umowy zawartej między Bankiem 
Gosp. Kraj. a konsorcjum francu- 
skiem, które zobowiązało się uloko- 
wać na rynku franuskim obligacje ko- 
munalne polskie, spłaci wspomniane 
konsorcjum Bankowi Gosp. Kraj. w 
ciągu najbliższych dwu dni „kwotę 
25 milj. ir. Jak się dowiadujemy, o- 
pracowały już czynniki zainteresowa 
ne szczegółowy plan zużytkowania tej 
kwoty na cele kredytowe. W prze- 
ważnej części pieniądze uzyskane z 
lokaty obligacyj komunalnych na ryn 
ku froncuskim zostaną też obrócone 
dla najpilniejszych (potrzeb komunal- 
nych w Polsce. Odpowiedni wniosek 
został już rozpatrzony, a wypłata kre 
dytów nastapi po przeprowadzeniu 
niebędnych formalności. Część tych 


kredytów będzie również przeznaczo 
na dla zasilenia kredytem rzemiosła 
krajowego. 

W ten sposób {uzyskane środki 
przyczynią się do pewnej poprawy 8y- 
tnacji najpiniejszych potrzeh związ- 
ków komunalnych oraz warstw rze- 
mieślniczych. Jak nas mformują, 
istnieje możliwość, że jeszcze w lipcu 
b. r. dokonana zostanie na rynku fran 
cuskim ualsza lokata abłigacyj komu- 
nalnych polskich, gdyż umowa od- 
nośna przewiduje, że ogółem wyso- 
zokość wartości tych ohbligacyj prze- 
znaczonych do umieszczenia we Fran- 
cji, wynosi 100 miljonów  iranków 
szwajc. Również wpływy z tej lokaty 
będą w znacznej części przeznaczone 
na potrzeby kredytowe instytucyj ko- 
munalnych w Polsce, 


SZAŁU NA sran 


cy pols'o- LSI Gj. 


PODSTĘPNY NAPAD LITWIN ÓW NA PATROL K. 0. P, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2. czerwca. (Z) Z Suwałek 
donoszą: Polsxzo-litewska granica stała 
się wczoraj terenem pedstepuczo uapa- 
du na polski patrol KOP, reżyserowane- 
go ma wzór zbrodni pod i)paleniem. W 
nocy z soboty na niedzielę o godz. 140 
na odcinku granicznym w powiecie su- 
walskim w pobliżu wsi Olszanka patrol 
KOP w sile kaprala i szerczowca został 
znienacka ostrzeliwany gęstym ogniem 
karabinowym z terytorjum Litwy. Patrol 
KOP został lekko ranny. Patrol poiski 
odpowiedzia? strzałami,  7aniepokojone 
strzałami sąsiednie placówki KOP przy- 


były z pomocą. Żołnierze polscy oddali 
około 60 strzałów, zmuszając Litwinów 
do cofnięcia się wgłab swego terytorium. 
Ustalono, że do patrolu polskiego strze- 
lało kilkunastu żełnierzy litewskich, roz- 
mieszeczonych w trzech punktach «drin- 
ka. Napastnicy oddali około 100 strzałów. 
Z powodu ciemności nie ało ię stwier- 
dzić, czy patrol polski zaatakowali szau- 
lisi, czy też litewska straż yraniczna, Na 
miejsce napadu udał się zastepoa™ staro- 
sty suwalskiego oraz komendaut policji 
w Suwałkach. 


lomaga ą się rewizji granie w ch:dnch 


Paryż, 2. czerwca. (PAT) Propa- 
panda niemiecka w sprawie rewizji 
gramie wschodnich Rzeszy zrobiła w 
tych dniach pewne posunięcie, świad- 
czące o jej nsilowaniach skaptowania 
opinji publicznej trancuskiej. Ubiegłej 
środy miał miejsce w klubie dyskusyj- 
nym Le Faubourg dłczyt dziennikarza 
Augusta Abla. Abi złożył publliczmie 
warunki, na jakich Niemcy gotowe są 
pogodzić się z Francją. Warunki te 
polegają na wyrównaniu granic wscho- 
dnich Rzeszy, zwróceniu jej Gdańska 
i zmiesienin knurytarzą  pońnorskiego, 
nie mówiąc tymczasem o Górnym Ślą- 
sku. Dalszy warunek stanowić ma 
natychmiastowa ewaknacja przez Fran 
cię Zagłębia Saary. — Bez tego — 
oświadczył Abl — wykonanie planu 


| 
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Youngą okaże się niemożliwe, nędza 
mosnąć będzie stopniowo w Niemczech, 
spadek marki, az nim zamieszki we- 
wuętrzne, wojna celna, rewolucja, a 
wynikiem ich będzie bolszewizm, nie 
mówiąc jo miebezpieczeństwie, jakie 
groziłoby z tego powodu Francji. Staje 
ona jeszcze przed inną alternaltywą; 
jeżeli nie zechce zgodzić się na wa- 
runki niemieckie, grozi jej sojusz ltadji 
z Rzeszą nemiecką, w której faszyzm 
mógłby się rozwinąć z ogrommą szyb- 
kością, 

Oświadczenie to wywołało burzli- 
wy protest wśród audytorjum, złażo- 
nego przeważnie z pośród ludzi na- 
strajonych wysoce pacyfistycznie i bę- 
dących  zdecydowanymi stronnikami 
niemiecko-franeuskiego porozumienia. 


m a 


Grandi przybywa do Warszawy. 


Warszawą, 2 czerwca. (Z) Do- 
wiadujeiny się, że został już ustalony 
definitywnie termin przyjazdu do 
Warszawy włoskiego ministra spraw 
zagran. p. Grandi'ego. Przyjazd ten 
nastąpi w poniedziałek dnia 9. czer- 
wca. Włoski Minister spraw zagran. 
przybywa do: Polski z rewizytą do 
min. Zaleskiego, który w swoim cza- 
sie bawił z wizytą urzędową w Rzy- 
mie. P. Grandi zabawi w Warszawie 
dwa dni i będzie gościem rządu pol- 
skiego. Towarzyszą mu do Warszawy 


przedstawiciel włoskiego Min. spraw 
zagran. w Rzymie, a także zastępca 
szefa biura prasowego włoskiego Min. 
spraw zagran. p. Rocco. Celem uzgod 
nienia wszystkich szczegółów pobytu 
min. Grandi'ego w Warszawie bawi 
obecnie w Rzymie naczelnik wy- 
działu południowego w MSZ, dr. Wła- 
dysław Giinther. Przewidywane jest, 
iż około 7. bm. w związku z oczekiwa 
ną wizytą min. Grandi'ego przybędzie 
do Warszawy ambasador polski przy 
rządzie włoskim, Słefan Przeździecki. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w czerwcu. 

(X) Wezoraj nad ranem zmarł pra- 
wie nagle ks, infułat Bronisław Lima- 
nowaki, nowomianowany proboszcz w 
Stanisławowie. Śmierć jego nastąpiła 
w dzień wyznaczonej jego instalacji 
na probostwo stanisławowskie, Ks. ar- 
cybiskup Twardowski, który przyde- 
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chał na tę uroczystość, powrócił wo- 
bec tego do Lwowa. Ś. p. ks. Limanow 
ski przed śmiercią wymaził życzenie, 
aby go pochowano w ukochanych 
Brzeżanach, w których dotychczas był 
proboszczem. Pogrzeb więc odbędzie 
się w Brzeżanach. 


rannych 


OTO OSTATNIE OFIARY KRWAWYCH WALK W INDJACH. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2. czerwca. (Z) Z Lon- 
dynu donoszą: Przebywający w wię- 
zeniu Gandhi wystosował do wice- 
króla Indyj list, w którym wyraża u- 
bolewanie z powodu krwawych zajść, 
jakie spowodowała jego akcja. Rów- 
mocześnie Gamdhi zaznacza, iż mimo 
tych wielkich ofiar mie zamierza cof- 
nąć swego wezwana do walki, ami też 
nie przyjmuje na siebie odpowiejlzial- 
ności za zaburzenia, które — jego zda- 
niem — wywołane zostały miewłaści- 
wem stanowiskiem rządn angielskiego, 
Wczorajszej niedzieli Hindusi przyjm- 


ściłi swoje ostalnie ataki do składów 
Wandała Dharasama, gdyż obecnie 
nastaje okres monsnnów, w kiórych 
z powodu obłitych deszczów produkcja 
soli zostaje wstrzymana. Ostatnie 
ataki były bardzo burzliwe. W obu 
miejscowościach w szturmie nczestni- 
czyło co najmnisj 20 tys. łmldzi, któ- 
rzy z niezwykłą fnrją rzucali się na 
kordomy policji. Kilku atakujących 
zostało doikliwie pobitych kijamj bam 
busewami. Ofiarą walk  niicznych 
i ataków ma składy soli padło około 
300 zabitych i 500 rannych. 


KUPCY ARABSCY W POLSUE. 
(Telelonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2 czerwca. (st) Do Ra- 
domia przybyli arabscy knpcy Easan- 
bej i Al-hakin celem zakupna więk- 
szej ilości broni i nawiązania stosnn- 
ków handlowych z Połską. Arabowie 
odwiedzili już Łódź, gdzie zapoznali 
się z rynkiem włókienniczym. Obec- 
nie mają wyjechać do Gdyni celem: 
przypiłnowania zakupionego transpor- 
tu broni. Kupcy arabscy wybrali Pol- 
skę dla zakupu broni dlatego, iż —jak 
twierdzą Polska jest państwem. 
młodem i niema szmełcu, podczas gdy 
inne państwa sprzedają szmelc są- 
dząc, że kraje wschodnie wszystko 
kupią 


— 
PRZESILENIE GABINETOWE 
W SZWECJI. 


Sztokholm, 2. czerwca. (PAT) Gabi- 
net podał się do dymisji. Król przyjął dy 
misję polecając ustępującym ministrom 
tymczasowe pełnienie ich funkcji. Zarza- 
dzona została przerwa w obsadach obu 
izb oraz konferencja stronnictw opozy- 
cyjnych. 


Lwów, 3 czerwca. 
1=) Śmierć dwóch młodzieńców, 
24-letniego Karola Barthona i 21- let- 
niego Arturą Leola wywarła obecnie 
w Londynie wielkie poruszenie, Tlo tej 
tragedii jest 

bardzo sensacyjne, 
a związane z osobą znanej autorki dra 
matycznej, Eiżbiety Hucky, której 
sztuki wystawiane były również po- 
za granicami Anglfi, 

Obaj młodzieńcy byli serdecznymi 
przyjaciółmi i znajomymi pant Hucky. 
Demoniczna kobietą postanowiła na 
tych ludziach dokonać 

pewnego eksperymentu, 
któryby mógł później stać się .dosko- 
nałym tematem do — nowego dra- 
rozkochała 
matu... Oto uwodzicielską grą 


ze 


W szponach demona. 


ZBRODNICZY ERSPERYMENT 


ZMIANY W DYPLOMACJI NIEM. 

Barlin, 2. czerwca. (PAT) Biuro 
Woła donosi, ze dziś podpisaną Zo- 
stała nominacja dra Nenratha ra am- 
basadora w Londynie oraz tHotychcza- 
sowego sekrstarza mrzejin spraw za- 
granicznych v. Schuberta na ambasa- 
dora w Rzymie. Rządy angielski i 
włoski dzieliły już swego agrement. 
Równocześnie nastąpiła nominacja v. 
Biilowa na stanowisko sekretamza sta- 
mu w urzędzie spraw zagranicznych 
Bzeszy. 

—K— 
POGODNIE I CIEPŁO. 

Warszawa, 2 czerwca. (st) Dziś w 
qdałym kraju było dość pogodnie i cie- 
plo. O godz. 8 rano w Warszawie, 
Tarnopolu, Toruniu, Kaliszu, Łucku i 
Grodnie 13 stopni, w Mławie, Płocku: 
14, w Białymstoku, Brześciu, Suwału 
kach i Królewszczyźnie — 15, we 
Lwowie, Pińsku, Bydgoszczy, Zakopa- 
nem, Zaleszczykach i Przemyślu —17, 
Poznaniu, Lublinie i Ostrowiu Po- 
znańskim — 18, w Krakowie, Dębli- 
mie, Cieszynie — 19, w Łodzi i Tarno- 
brzegu — 20, w Hali Gąsienicowej — 
10,, w Morskiem Oku — 9 stopni. 


AUTORKI DRAMATYCZNEJ. 

w sobie obu chłopców, a następnie in- 
trygami potrafiła w nich obudzić 
wzajemną, straszłiwą niemawiść, Da- 
wni najserdeczniejsi przyjaciele stali 
się zaciętymi wrogami, Z powodu ja- 
kiegoś zajścia wnilcan mesnqawiści wy- 
hnchnął... Doszło do pojedynku, który. 
dla obu stron zakończył się fatalnie, 
Barthon zmarł bowiem na miejseu 
spotkania. orężnego, a Leoutle dogorywa 
w szpitalu, stan jego bowiem jest ne 
pełnie beznadziejny. 

W związku z tą sprawą opin$a pu- 
bliczna zwróciła się osłm przeciwka 
pani Hucky, która zreszią natychmiast 
po owym fatalnym zdarzeniu wyje- 
chała do rodziców swoich, zamieszka- 
łych w Manchester, Tam będzie mo- 
gła zabrać się do swojej nawed sztuki 
teatralnej. 
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Szósty dzień procesu 
przed sądem przys. 


na sąd Iwi 


Lwów, 3. czerwca. 

(—) Wczorajsza rozprawa  rozpo- 
częła się deklaracją obrońcy dr. Staro- 
soiskiego, złożoną imieniem ławy o- 
brończej. Deklaracja ta tyczy się kol- 
portowanych onegdaj pogłosek w gma- 
chu sądowym o rzekomo planowanym 
zamachu na członków Trybunału i 
ławę przysięgłych. W związku z tem, 
obrońca dr. Starosolski oświadcza, że 
pugłoski takie mogą mieć wpiyw na 
zainteresowaue czynniki i że w swoim 
czasie przy pawnym procesie politycz- 
nym, również takie pogłoski się poja- 
wiły i wówczas obrońcy oświadczyli, 
że gdyby ktokolwiek z sądu miał być 
ma jakieś nieprzyjemności narażony, 
ło ława obrońców musiałaby natych- 
miast zrzec się dalszej obrony. Mowica 
jest przekonany, że każdy Ukrainiec, 
a także sama ongamizacja wojskowa 


„Roboty 


Pierwszy został przesłuchany Ste- 
ian Jamosaw Ogrodnik, liczący lat 21, 
student konserwatonjum. Oskamżony do 
winy się nie poczuwa, do U. O. W. nie 
należał, w organizowanym zamachu 
na wywiadowcę Ogrodnika i podkom. 
Feduniszyna nie brał udziału. O za. 
machu ma Targi Wschodnie dowie- 
dział się z gazet. 

Przew.: U pana zmaleziono „Roz- 
budowę nacji”, czy to pismo było le- 
galne? 

Osk.: Kupiłem w księgarni. To jest 
pismo nacjonalistyczne. 

Przew.: Dnia 7. października przed 
sędzią śledczym, a mie na policji, przy- 
znał się pam, że należał pan do 
U. O. W. 

Osk.: Ja powtórzyłem tylko zezna- 
nia, złożone na policji z dopiskiem 
„P. p." (pid prymusom). 


[EET LEE EG ARROW ZRK 
NADESŁANE. 


Najpiękniejsze 
Markizety, 


Georzetty, półjedwabie do prania, 
tulary modne, poleca w . Ibizymim 
wyborze firma 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. HAŁICKA 1. 10. 


te same wzory otrzymał” filje w Droho- 
E, _ Stryju, Tarnopolu i Tarnowie, 


Wielki 4 masztowy 


G V r Slaniswskich 


3263 


Piac Bema 


Ostatnie dwa dni pobytu we Lwowie. 
Cyrk daje dziś we wtorek 3. czerwca %2 
przedstawienia o godzinie 4 pop. i 8.15 
wiecz. — Uwaga: Ceny miejsc na przed- 
stawienia popołudniowe: wszystkie miej- 
sca 1 Zl i 50 gr., na przedstawienia wie- 
czorne ceny miejsc zniżone do połowy. — 
Mila niespodzianka: DAMY BEZPŁAT- 
NIE. na przedstawienia wieczorne. 
Każdy z pamów wprowadza do Cyrku 
jedna panią BEZPŁATNIE. Pamiętajcie, 
że jutro w środę 4. czerwca (yrk gra 
osłalni dzień we Lwowie. 3337 


„GAZETA PORANNA“ 


LEI 


podziela to stanowisko. Dr. Starosolski 
uważa, że pogłoski te są pozbawione 
jakiejkolwiek podstawy i prosi prze- 
wydniczącego Trybunału o zwrócenie 


się do policji o informacje w tej spra- 
wie i zarazem prosi o kontrolę kart 
wstępu, by zbadać, kto otrzymał kartę 
i od kogo. 

Pod koniec rozpmawy, po odbytej 
naradzie przewodniczący Trybunału w 
odpowiedzi na dekiarację dr. Siamosol- 
skiego zawiadomił obronę, że Trybnnał 
nie ma żadnych urzętowych wiadumo- 
ści o planowanym zamachu na sąd, a 
deklarację obrony uważa za wystar- 
czającą. 

Po deklaracji dr.  Starogsołskiego 
przystąpiono do dalszego przesłuchania 
oskarżonych. Należy przytem zazna - 
czyć, że  mielsce niedłyspomowanego 
prok. Lipsza zajął prok. Tourelle. 


ne bude“. 


| Przew.: Przypomnę panu, iż pam 
wtedy zeznał, iż od półtera roku nale- 
ży pan do U. O. W. że Eugenjusz 
Kaczmarski, kolega gimnazjalny Hał 
Panu do przeczytania „Surmę*. Treść 
tego pisma. edpowiadała pańskim prze- 
konanimn politycznym i wówczas prno- 
sił go pan o nowe egzemplarze „Sur: 
my“. Po uwięzieniu Eugenjusza Kacz- 
marskiego ;oczął się pan stykać z je- 
go bratem Ramanem, który panu w 
dalszym ciągu dawal „Surmę 'i w ien 


U. 0. W. | 


z dnia 4. czerwca 1930. 


DEKLARAC JA Dr. STAROSOL. 
SKIEGO W IMIENIU OBRONY. 


sposób dzł się pan wciągnąć ao U. 
O. W., a z koncem listopada  ziożył 
pan przysięgę. Czy tak pan zeznał? 

Osk.: Tak. 

Przew.: Mówii pan także o celach 
UOL W. 

Osk.: Tak. 

Przew: Dalej zeznał pan, że Roman 
Kaczmarski zaprowadził pana do 
stołowni Ukraińskiego Domm Akade- 
mickiego i tam w jednym z pokojów 
powiedział panu, że będzie pan „„roz- 


widczykiem' czyli wywtadowcą i, że | 


ma pan sledzić podkom. Feduniszyna, 
Po ostatnim rozkazie w tej sprawie 
udal się pan. do parku, gdzie jakiś pan 
powiedział: „Roboty nie bude*, 
Qsk.: Tak zeznawałem, ale to nie- 


że teraz mówię prawdę i, że taić nie 
należy, bo śledztwo szło w kierunku 
zamachu na Targi Wschodnie, a ja 
z tem nie miałem nie wspólnego. A 
ponieważ Śiedztwo wykazało, że do 
U. 0. W. naieżę, przyznają to i mówię 
prawdę. 

Osk.: Tak mówiłem, z 

Przew.: Powiedział pan również, że 
Kaczmarski mówił panu, że zamach 
na podkom. Feduniszyna jest próbą 
sprawności członków, Dzisiaj znowu 
pan wszystkzemu a więc 
co jest prawda? 

Osx.: Z niczem nie miałem nic 
wspólnego, do U. O. W. nie należę. 


prawd: 
Przew.: Powiedział pan wówczas, 
zaprzecza, 


‘Przechodzień z walizką. 


Następny oskarżony Jerzy Onysz- 


dlowej. Do winy się nie poczuwa. 
Przew.: Kiedy pana aresztowano? 
Osk.: 15. wmześnia w czasie prze- 
prowadzama się na Kleparów, gdy 
szedłem z walizką. Wtedy mnie przy- 
trzymano i powiedziano, że chcę ucie- 
kać ze Lwowa. 
Frzew.: Pan znał Kaczmarskiego? 
Osk.: Tak. Poznałem go w r. 1926 


na zabawie na Bogdanówce. Rozma- 


wialiśmy często o kinie, o zabawach. 
O polityce nie mówiliśmy, jak również 
nie mówiliśmy a U. O. W., ani o „Sur- 
mie“, której nie dostawałem, 

Przew.: A Lemiszkę znał pam? 

Osk.: Tak. To kolega ze szkoły 
handlowej. 

Przew.: A jak było z zamachem na 
podkom. Feduniszyna? 

Osk.: Ja o tem nic nie wiem. 
wili mi o tem na policji, 
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Niemiłe wspomnienie 
z konfrontacji. 


Przew.:. Co pan mówił sędziemu 
śledczemu w dniu 18 października 
przy konfrontacji z oskarżonym Bidą ? 

Oskarżony milczy. 

Przew.: Ja panu przypomnę. Bida 
skonfrontowany z panem powiedział, 
że pana zna. Włedy pan oświadczył, 
Że pan go zna również, poczem Bida 
powiedział, że to właśmie pan był mu 
oddany do pomocy przy zamachu na 
Fednniszyna. 

Osk.: Ja tak wtedy powiedziałem, 
gdyż zmieszałem się wobec faktu, że 
Bida powiedział, że mnie zna. 


Przew.: VW tedy zaczął pan mówić? 

Osk.: Tak. 

Przew.: A Bida to wszystko po- 
twierdził? 


Osk.: Tak jest. 
Przew.: Mianowicie, że od kwie- 


kiewicz, 21-letni albsotwent szkoły han. 
tnia 1929 należał pan do U. O. W.. że 


15 czerwca dostał pan rozkaz dokona- 
nia zamachu na podkom. Feduniszy- 
na, a 30 czerwca rozkaz ten odwola- 
no. Dodał pan wtedy, że pan zeznał 
prawdę, a tylko nie chce pan wmie- 
szać inne osoby. 

Osk.: Tak zeznałem. 

Przew.: Więc to prawda? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Dlaczego pan to wszysłko 
mówił? 

Osk.: Bo bałem się, że jeszcze raz 

| wrócę na policję. 
EETLUS W HEA T 

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektycznych naturalna woda gorżka 
Kranciszka-Józefa zapewnia łagodae wy- 
próżnienie bez nadwerężenia naczyń 
krwionośnych dowiodły, że osobom w 
starszym wieku woda gorzka FraRciszka- 
Józała oddaje nieocenone usługi. 4016 


Mó- ; 
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Januje zamach 


Przew.: Czy pana bili? Kto? 

Osk.: Miałem koc na głowie, 
widziałem. 

Przew.: 
stycznia odwołał pan to, 
przy konfrontacji? 


nie 


A dlaczego dopiero dnia 14 
co zeznał 


Osk.: Bo się już wiedy nie bałem 
policji. 
Nawiwał przed okna- 


mi narzeczcuej. 


oskarżony Jarosław Kal- 
czyvki, lat 24, absolwent seminarjal- 
ny, syn restauratora z Winnik. 0- 
skarżony do U. O. W. nie należał, 
„Surmy“ nie:czytywał, ani nie kolpor 
tował, Tylko razu pewnego w koryta- 
rzu czytelni „„Proświty” znalazł pakie- 
ctk, w którym były ulotki komunisty= 
czne w języka polskim i jeden egzem- 
plarz „Surmy'.  Zaniósł to do domu 
iw nocy przeczytał, 

Przew.: Czy Kruszelnickiego pan 
znał? P 
Osk.: Tak, z chóru. 

Przew.: On wciągnął pana do orga: 
nizacji ? 

Osk.: Do chóru i do kółka amator- 
skiego. Nie chciałem jednak należeć, 
bo „Proświła' chciała wyrzucić . mego 
oxa z restauracji. 


Dalszy . 


Przew.: Pan był u Kruszelniekie< 
go w domu? 
Osk.: Tak.  Razu pewnego ojciec 


Kruszelnickiego, dyrektor Seminarjum, 
posłał mnie do swego domu po oku- 
lary. 

Przew.: U sędziego śledczego pan 
zeznał, że wtedy oskarżony Kruszelni- 
cki dał panu „Surmę”. 

Osk.: Zeznałem, bo mnie na policji 
bili. 

Przew.: A przecież sędzia śledczy 
nie położył pana na ławkę. Powie- 
dział pan, że Kruszelnicki pożyczył 
panu rewolwer. 

Osk.: To jest prawda, pożyczyłem 
u niego rewolwer, bo chciałem gt 
mieć na Baże Narodzenie. 

Przew.: Na co byl panu rewołwer 
potrzebny? 

Osk.: Chciałem strzelić na wiwat 
przed! oknami narzeczonej. 

Przew.: Dlaczego odwołał pan 
przed sędzią śledczym wszystko co 
pan zeznał, nawet o tym rewotwerze, 
a teraz pan znowu bo samo mówi. 

Osk. Oni wszyscy odwożałi, więc 
ija to zrobiłem. 


Urzędniczka „Czer- 
wonej Katy-y* 

Ostatnia oskarżona Jarosława KH- 
szówna, lat 22. obywatelka rumańska, 
urzędniczka „Czerwonej Kałymy”* od- 
powiada z wolnej stopy. 

Przew.: Pan proktmałor zarzuca 
pani należenia do U. O. W., twierdząc, 
że pani była łącznikiem między człon 
kami organizacji, że pami porozumie- 
wala się w sprawie użycia środków 
wybmzhewych i że środki te pant prze 
chowrywała. Dalej miała pam być tą 
osobą, która Machartckiemu preypro- 
wsadziła łałsdora (kam. krańnsrago U, 
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O. W. Senyka, 
nicę). 

Osk. (mówi bardzo cicho): Do U. 
O. W. nie należałam, nigdy nie byłam 
w domu Machnickiego. 

Przew.: Czy pani dostawała „Sur- 


me“? 
Osk.: Nie. 
Przew.: Co to jest Towarzystwo 


„Czerwona Kałyna''? 

Osk.: Kooperatywa wydawnicza 
upowieści wojennych. 

Przew.: Kogo pani zna z oskarżo- 
nych? 

Osk.: Nikogo. W niczem nie brałam 
udziału. 

Przew.: U pani była rewizja? 


Osk.: Tak. Zabrali książki, ale 
część oddali. 
Przew.: Gzy pani wie, że istnieje 


U. O. W.? 

Osk.: Z gazet, 

Przew.: A była pani kiedy na*Znie» 
siemiu? 
| Osk.: Nigdy. 

Przew.: A w Domu Akademickim? 

Osk.: Przychodziłam na referaty 
do dra Dońkowa, 

Przew.: W śledztwie pani Śię nie 
przyznała? 

Osk.: Nie. 


Odrzucore wnioski 
obrony. 


Na tem zakończono przesłuchanie 
wszystkich oskarżonych. Z kolei prze- 
wodniczący Trybunału ogłosił posta- 
nowienie Trybunału odrzncające wnes 
ski obrony o wyłączenie zapisków śled 
czych, oraz nie wzywanie funikcjo- 
nanjmszy policyjnych jako świadków, 
albowiem Trybunał stoi. na stanowi- 
sku, że funkcjonarjusze policyjni po- 
wołani są na fakłą, a nie na repro- 
dnkcję zeznań. Z kolei przystąpiono do 
czytania aktów, a w szczególności 
kilku egzemplarzy „Surmy' oraz in- 
strukcji U. O. W. dla aresztowanych 
członków. 

Dziś rozpocznie się posiępowanie 
dowodowe i w pierwszym rzędzie prze 
słuchani zostaną świadkowie z Tar- 
gów Wschodnich, z panną Streitówną, 
oiiarą zamachu na czele, 
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FEJLETON „GAZ. POR.* 
LEON LAFAGE. 


Bajka szkocka. 


Przybywszy ku końcowi stycznia 1918 
roku do Bolcnji, dowiedziełrómy się, że 
parowiec, mający odpłynąć w stronę Folk 
stone podniesie kotwicę z kilkugodzin- 
nem opóźnieniem. 

Był to w owe czasy operacyj nieprzy- 
jacielskich, najeżonych mnóstwem zasa- 
dze% wodnych, ladowych *zy powietrz- 
nych, normalny bieg rzeczy i zwykły los 
podróżnych. 

Mgła gęsta, lodowata, zdradzieckich 
sideł pełna — osaczała miasto i port. 

Schroniwszy się do hotelu o szezelnie 
zamkniętych okiennicach, skupiliśmy się 
wokoło skąpych ogni na kominkach i 
marnych świateł w kinkietach. 

Przypadek zdarzył, iż do mego stolika 
przysiadł się rudy i kościsty kapitan 
szkocki. Przedstawiliśmy się sobie z ener 
gicznym brzękiem ostróg i bardziej ener- 
gicznem jeszcze „Shake-hand* czytaj: u- 
ściskiem dłoni. 

Szkot, władający poprawną francu» 
szczyzną, użył jej przedewszysikiem dla 
zdobycia za wysoką cenę przemytniczego 
oryginalnego „whisky“, które wypiliśmy 
we dwóch bez sody! 

Przy tej szlachetnej butelczynie na- 
słuchałem się pięknych, pełnych peszji i 
melanchołji historyj, legend i bajek szkoc 
kich. z których poniższa o glębokim sen- 
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niedzielnej. 


Lwów, 3. czerwca. 

(—) Jak świat światem, rodzice 
przestrzegają zawsze swe córeczki 
przed udawaniem się na wycieczki 
do lasu we dwójkę. Widocznie coś 
jest na rzeczy, skoro wszystkie matki 
swoim córkom to powtarzają. Nie- 
wątpliwie i matka panny Marysi K, 
zamieszkałej przy uł. Łyczakowskiej 
niejednokrotnie ją _ przestrzegała 
przed wycieczkami sam na sam w u- 
stronne miejsca, ale przestrogi jej 
nie odniosły skutku, a panna Marysia 
nieposłuszeństwo względem matki 
przypłaciła wczoraj przyłkrościami i 
wstydem, który ja prześladować bę- 


ości 


| 


dzie długi czas. 

Zrobiwszy wczoraj przelotna zna- 
jomość z pewnym młodzieńcem, pan- 
na Marysia dała się namówić do wy- 
jazdu z nim do Brzuchowie, Po przy- 
jezdzie do tej uroczej miejseowości 
młodzi ndałi się do lasu, a idąc coraz 
dalej, dotarii do miejsca, gdzie ich 
oko ludzkie dojrzeć nie mogło. Tutaj 
zastedli na łące do posiłku, poczem 
młodareniec, który wcale nie odma 
czał się skromnością, aamówił p, Ma- 
rysię do roznegłiżowania się, tuma- 
cząc jej to wysoką temperaturą. Pan- 
na Marysia. dała się przekonać, a po- 
nieważ młodzieniec ten począł jej p 


Sensacyjy konii ki ener. (e lerza wojsk, 


Z WOJSKOWYM SĄDEM HONOROWYM, 
(Od naszego karespondenta,) 


Przemyśl, w czerwcu 


(M) Oryginalną sprawę będzie 
wkrótce rozpatrywał przemyski woj- 
skowyssąd okręgowy. Oto wedle krą- 
żących pogłosek miał niedawno em. 
lekarz wojskowy dr. Abden Paszkie- 
wicz, przebywający obecnie w Kcyni, 
obniżyć powagę wojskowego sądu ho 
norowogo, zaznaczając w jednem z 
pism, wniesionych do władz wojsko- 
wych, że sąd honrowy, wydając orze- 
czenie w pewnej sprawie, ` nie prze- 
że odnośne orzeczenie S. H. było je- 
strzegał zasad bezstronności. 


Dr. Paszkięwicz podobno napisał, 
dnostronne. W konkretnym zaś wy- 
padku wchodziła w grę osoba bardzo 
popularnego i szanowanego pułkowni- 
ka, który był przedmiotem jakichiś do- 
niesień. 

Wojskowy Sąd Honorowy czując się 
dotknięty terorem pisma dra Paszkie- 
wicza, skierował sprawę przeciwko 
niemu na drogę karno sądową. Na tem 
tle wyłoniła się jednak ciekawa kwe- 


sie moralnym utkwiła mi szczególmej w 
pamięci, 


* 

Stary lord, pan za zamku „Linne“, 
czując zbliżający się koniec, wezwał do 
siebie swego syna jedynaka, rozmiłowa- 
nego w grze, ucztach i kobietach młode- 
go hulakę. Wjadoma wszystkim było, że 
w jego rękach starożytny zamek klanu i 
olbrzymie połacie gruntu ze stuletniemi 
lasami nie ostoją się długo. 

— Przysięgnij na krzyż rozkazał 
stary dziedzic swemu spadkobiercy — że 
cokolwiek się stanie, nie wyzbędziesz się 
nigdy małej chaty, leśniczówki stoiącej 
w głębi boru. Kiedy bowiem cały świat 
zwróci się przeciwko tobie, pod ta uboga 
strzechą znajdziesz przytulek i wiernego 
— ostatniego przyjaciela... Oto klucz: 
miej go zawsze przy sobie. 

— Zgoda na wiernego przyjaciela — 
przemkmęło młodzieniaszkowi przez myśl 
i złożył na krzyż żądaną przez ojea przy- 
sięgę, postanawiając sobie w duszy do- 
chować słowa święcie i rrzechowywać 
ową uboga chatę od mchu, oplatgma blu- 
szczem, okrążoną zazębionym  żywopło- 
tem z kolców, zarośli i jeżyn, jak zamszo- 
ną kurzem i pajęczyna butelkę starego 
wina francuskiego, ani myśląc wszakże 
zajrzeć kiedykolwiek do niej. 

Kiedy stary dziedzic „Linne“ zamknął 
oczy na wieki, młody lord opłskawszy 
szczeremi łzami ojca, jał rządzić się na 
na własny rachunek. Nigdy jeszcze nie 
widziano takich zabaw. uezt i huanek w 
zamku. Magnacka siedziba wrzała życiem 
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stja prawna, a mianowicie, czy Wojsk. 
Sąd Honorowy, a więc instytucja o 
bardzo wysokim autorytecie, której 
decyzja miewa znaczenie bardzo do- 
miosłe i rozstrzygające Często o egzy- 
stencji, jest władzą, a temsamem, czy 
krytyka dra Paszkiewicza maże spo- 
wodować wystąpienie przeciw nięmu 
prokarałorji i ściganie go z urzędn za 
obrazę władzy. 


Zdania co do tego są podzielone, 
gdyż ani znany kodeks honorowy Bo- 
ziewicza, zawierający ogólne zasady 
postępowania honorowego, ani też o- 
bowiązujące korpus oficefski przepiay 
o postępowaniu przed wojskowymi są- 
dami honorowymi nic konkretnego pod 
tym względem nie zawierają. 

Ze względu zaś właśnie na t. zw. 
właściwóść, zwłaszcza, że sprawa po- 
wyższa jesł dotychczas pierwszą i je- 
dyną w swoim rodzaju za czasów pol- 
skiej jurysdykcji, stanowić ona będzie 
swego rodzaju sensację sądową, 


dniem i nocą. Pochodnie i xagańce świe- 
ciły na zmianę ze słońcem. Piękne damy 
i wielcy panowie z dziesięciu ckolicznych 
hrabstw nie opuszczali omal pałacu ..Lin- 
ne“, na skutek czego młody gospodarz 
zmuszony był uciec się niejednokrotnie 
do kiesy swego intendenta, J»hna des 
Scales, który równie oddany jemu jak oj- 
cu, okradał jednego i drugiego na pe- 
tege. 

Pan zawiadowca gotów zawsze usłu- 
żyć swemu młodemu pracodawcy, nie 
szczędził mu złota na każde zażądanie, 
zbierając wzamian podpisy, których lek- 
xomyślny rozrzutnik nie skąpił, kładac 
swą herbową pieczęć na każdym podsu- 
niętym mu przez Johma des Scales pa- 
pierze. 

Po trzech latach takiej gospodarki 
wypadło pewnego pięknego dnia młode» 
mu lordowi odstąpić swe dziedzictivo, du- 
mę klanu intendentowi Johnowi des Sca* 
les. Nie zapomniawszy wszakże o przy” 
siędze, danej na krzyż ojcu, wymówił so- 
bie zatrzymanie na własność zapadłej w 
borze leśniczówki, narażając się na ka- 
skady śmiechu i grad sprośnych drwin o- 
becnych przy transakcji. 

Podczas kiedy John des Seales ob- 
jawszy we władanie zamek „Liine“ grał 
rolę magnata redukując badź co ładź 
skalę wydatków, żona zaś jego, nanuszo- 
na, gruba i jak cwikła czerwona jepność, 


udawała „lady“, były dziedzie wieiko- 
pańskiej fortuny, puściwszy  csiatniego 
„penny w eałonoenej hulanee, z sereem 


równie co i usta pełnem goryczy wsjo- 


NCU... 


Przygoda panny 
Marysi w Brzu- 
chowicach 


maygać, wikróbce znalazła się w stroju 
adamowym. Po paru minutach mlo- 
dzieniec ów stał sẹ  natarczywym 
i w końcu niespoilziewającą się nicze- 
go uzewczynę zmiewolił,  Przerażona 
jego postępkiem panna Marysia, mie 
oglądając się już więcej na swoją gar- 
derobę tak, jak stała, rzwcita się do 
mcieczki i wkrótce zmałazła się na 
gościńcu. 

O tej porze na gościńcu panował 
ożywiony ruch, przejeżdżały bowiem 
donożki i furmanki i pojawienie się 
nagiej Wenus wywołało prawdziwą 
sensacje. Wreszce jadący turą dwaj 
kupcy zatrzymali się, iwzięli <dziew- 
czynę na wóz i workiem przykryli ją. 
Tak przywieźli ją na Zamarstynów 
do Posterunku Policji. Tutaj momen- 
talnie na ten aryginaimy* widok zebrał 
się tłum ludzi, złożony z kilkmset osób 
żądny szczegółów tego niezwykłego 
zjawiaka. Oczywiście nie brakło naj- 
rozmańtszych komentarzy, a policja 
dowiedziawszy się od zapłakanej dziew 
czyny o jej przygodzie, zarządziła po- 
ścią za niecnym jej towarzyszem. Nie- 
bawim ujrzano go na gościńcu wraca” 
jącego z rzeczami, pozostawionami 
pzez Marysię, Sprowadzomo go do 
posterunku i zatrzymane w areszcie, 

W międzyczasie matką Marysi u- 
wiądomiana o jej przygodzie, przyje- 
chała amtem po nią i zabrała ją do 
domu. Amantem tym okazał się 
30-letni malarz pokojowy Franciszek 
Szpak. 

Rano nastąpiła kenfrontacja, P. 
Marysia raz jeszcze opisała całą scenę 
i do ócz powiedziała swemu nieprzy- 
zwoitemn towarzyszowi, że pod grożbą 
zamordowania nadmżył jej zamfaniu, 
on zaś utrzymywał, że wszystko stało 
się za jej zgodą. Franciszka Szpaka po 
ukończonych  dochodzemiach odsta- 
wiono do aresztów policyjnych przy 
mi. Jachowicza, Będzie on odpowiadał 
za zbrodnię z $'125 


mniał o swej chacie. 

— Ach! — jęknął — ojciec przewi- 
dział moje szaleństwa! Zachował mi dach 
nad głową i... przyjaciela podobno! A nol 
Zobaczmy go! 

Poprzez ostre jak brzytwa trawy z 
trudem dotarłszy do zielona płeśnią pv- 
krytej leśniczówki, ostatnłem cięciem 
szpady rozerwał zwoje błaszczu, tamuja- 
ce drogę do drzwi, wydobył klucz z kie- 
szeni, otworzył chatę i stanął na jej pro- 
gu, rozglądając się po prostej, pozbawio- 
nej mebli izbie o podłodze głlinianej, w 
której pośrodku stał stołek, z sufitu zaś 
zwieszał się nad nim gruby powróz, za- 
kończony pętłą z wetkniętą. weń kartka 
pergaminu: 

Młody lord zblizywszy się do sznara, 
wyjał z pętli papier i przeczytał a» paste- 

je: 

„Twój ostatni przyjaciel“. 

— Ha! Ojciec miał słuszaość! — szem 
nal lekkonryśłny rozrzułnik — nie pozo- 
staje mi nie innego.. 

I nawykły w grze do zarówno szyb- 
kich, jak berpowrotnych decyzyj, stanął 
na stołku. powiększył pętle, wsadził w 
nią głowę i rzucił się w wiecmońć. 

Ocknąl się w postawie siedzącej, na 
glintanej podłodze, w obłoku pyłu i gru- 


zach, Sznur bowiem pociągnał za sobą 
sufit. 
Coś zabrzeczało spadając wraz ze 


szrzątkami wapiennemi. Niedoszły samo” 
bójca spojrzał: ma ziemi |leżął Klucz z 
przywiązaną do niego kartką perzanamu, 
z której młody lard dowiedwał ite 6 nai 
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życe w ruch! 


0 czerwca ukaże się pierwszy kupon naszego konkursu. 


Lwów, 3 czerwca. 

Liczne listy, przychodzące do na- 
szej Redakcji, świadczą dowodnie, że 
zapowiedź nowego konkursu letniego 
„Gazety Porannej* wywołała w szero- 
kich kołach naszych Czytelników 

prawdziwą ję. 
Perspektywa, otwierająca się przed 
każdym Uczestnikiem turnieju kons 
kursowego — perspektywa zdobycia 
ma własność pięknej willi w uroczym 
zakątku naszej ziemi na słynącem z 
czarów przyrody i zdrowych warun- 
ków klimatycznych Podkarpaciu, roz- 
entuzjazmowała wprost publiczność. 

Chac zadośćuczynić powszechnemu 
zainteresowaniu i wyjaśnić pewne wąt 
pliwości, podajemy ponownie lub w 
uzupełnieniu garść szczegółów, doty- 
czących miejscowości, w której szu- 
kać należy wyznaczonej przez nas 
premji konkursowej. 

Wiłla wraz z parcelą, przeznaczona 
na nagrodę dla laureata turnieju kon- 
kursowego, znajduje się w Olesiowie 
w środowisku zaiste wymarzonem, tak 
co do piękności położenia, jak też co 
do warunków zdrowotnych. 

Olesiów jast wcieleniem ideału no- 
woczesnych socjologów jako 

miasto - ogród. 
wyposażone we wszystkie nowocze- 
sne urządzenia, zapewniające wygodę 
i komfort życia. 

To najmłodsze z letnisk polskich 
wyrasta z ziemi, jak za dotknięciem 
różdżki <czarodziejskiej, realizując w 
szybkiem tempie plany,  zakreślone 
przez jego twórców, A jeśli weźmiemy 
pod uwagę jego 

szczęśliwe warunki naturalne, 
ło możemy bez obawy ryzykować 
twierdzenie, że w bliskiej przyszłości 
stanie się ono jedną z pierwszorzę- 
dnych klimatyk polskich. 

Położenie Olesiowa jest zaiste 

wprost wymarzone. 
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dującej się w chacie skrytce ze sks1bem. 

Któż opisze głębokie vrażenie, jakie 
wszystkie te w piorunującem tempie idą- 
ce po sobie wypadki wywarły ra rnicczie 
niaszku! Jak błogosławił pamięć ojca, 
czuwającego nad nim z za gronu! Dojrza- 
ły moralnie, powstał pełen inęsk*ch po- 
stanowień. 

Przewiązawszy dwanaście kies złota 
w około swego rzemiennego pasa, wol- 
nym krokiem ruszył do zamku „Linne“, 
gdzie John des Scales podejmował prze- 
dnich gości. Służba rozstąpiła się przed 
młodym lordem, zebrane towarzystwo ra 
tomiast, w którem brali udział niejedni 
z jego „przyjaciół,  wypróżniających 
przed niedawnym czasem piwnice jego i 
Śpiżarnie, trzebiących jelenie :ego i da- 
niele, zajeżdżających na śmierć jego ru- 
maki — zaledwie nań spojrzało. 

— Nie mógłbyć pan dać mi trochę... 
— zaczął młody lord półgłosem, ztliży- 
wszy się do Johna. 

— Ha! Ha! Ha! — przerwał mu były 
intendent głośno. — Nie do twarzy ci, ja- 
śnie panie, z żebrzącą miną. Pros.sz 0 
pieniądze? Na to, by roztrwonić je? W 
karty przegrać? 

— Widzieliśmy pana przy robocie! — 
dodała pani des Scales szyderczo. 

— Nie wtrącaj się! — burknął maż na 
nią i, zwracając się do młodego lorda, 
dodał: 

— Jeśłi pan głodny jednakże... 

— Licz na mnie, przyjacielu! — prze- 
rwał mu jeden z młodych baronetów, pod 


Oddałone tylko o kilka kilometrów od 
Stanisławowa, jest otoczone w półko- 
lu wspaniałym wieńcem gór i lasów, 
a u podnóża swego przepasane modrą 
wstęgą Bystrzycy. 

W tem otoczeniu wyrasta na prze- 
pysznie położonym, falistym terenie, 
dzięki pięknie pomyślane) inicjatywie 
założycieli 

wspaniałe letnisko, 
a zarazem nowoczesne osiedle dla tych 
wszystkich, którzy nie związani z wiel 
kiem miastem, mogą pozwolić sobie 
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Truskawiec przygotowuje się do głównego sezonu. 
(Korespondencja własna „Gazety Perannei".) 


Truskawiec, w czerwcu. 


W Truskawcu ostatni raz byłem 
przed wojną. Już wtedy podobał mi 
się bardzo. Był niewielki, ale schludny 
i jakiś przytniny. O skuteczności jego 
wód opowiadano sobie dużo, a byli ta- 
cy, którzy go stawiali ponad świato- 
wej sławy kąpieliska czeskie. Chwalo- 
no go, ale w tej pochwale brzmiała 
jakaś cicha nuta pobłażiiwości, gdy 
go porównywano z izagranicznemi „ba 
dami“. Wierząc nawet w cudowne 
działanie „Nafłusi', wyjeżdżano mimo 
to zagranicę. Zawsze to lepiej, ich zda- 
niem, wyglądało, gdy się mogło powie- 
dzieć, że wywczasy spędziło się w 
Marjenbadzie lub Francenshadzie. — 
Snob jest niaśmiertelnie niepoprawny, 
nawet gdy boli go żołądek. 

Dziś Truskawiec przestał być 
skromnem kąpieliskiem. Gdy patrzę 
nań iz werandy „Sienkiewiczówki', z 
której jak na dłoni mam przed sobą 
całe zdrojowisko, przypomina się mi 


chodząc i kładąc dłoń młodemu lordowi 
na ramię, podczas gdy ten, pelen gnie- 
wu, wymawiał intendentowi zrobienie 
majątku jego kosztem. 

— Ależ pańskie dobra są ruiną dłu 
mnie! — obruszył się John des Scales. — 
Zniewolony byłem do ich kupna! Gotów 
jestem odstąpić posiadłości te wraz z 
zamkiem o sto gwinei taniej, aniżeli na- 
byłem je! 

— O sto gwiunei taniej! — spytał mło- 
dy lord z niedowierzaniem. 

— Tak jest. O sto gwinei taniej! Jak 
powiedziałem. Słowo honoru daję! 

— Biorę was za świadków, panowie! 
— odezwał się młody lord d obecnych, 
wyjmując trzos po trzosie z za pasa i wy- 
liczając przed oczyma struchlałego inlen- 
denta i osłupiałych jego gości żądaną su- 
mę na stół. 

John des Scales zgarnął rad nie rad 
pieniądze i poszedł jak zmyty szykować 
się do opuszczenia zamku, podczas gdy 
godna jego połowica darła z rozpaczy 
włosy na głowie. | 

Młody lord, ściskając dłoń młodego ba 
roneta, dumnym wzrokiem głowy klanu 
objął swe rodowe dziedzictwo i uśmiech 
szczęścia opromienił szlachetne jego ry- 
sy: oto jest znowu panem swych rczle- | 
głych włości, których strzec odtad będzie 
jak oka w głowie i ma przyjaciela, za- 
wdzięczając go nie fortunie swajej. lecz 
samemu sobie! | 


Tłum. C. S. | 
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na zamieszkanie w miejscowości, po- 
siadającej najlepsze warunki klima- 
ityczne i zdrowotne. 

Nie małą zaletą. której pominąć nie 
można, jest niezaprzeczenie bliskość 
Stanisławowa, a więc środowiska kul- 
turalnego i handłowego oraz węzła 
kolejowego. Ułaiwia to sposób nader 
korzystuy 

komunikację 
ze świałem i zaspokojenie potrzeb co- 
dziennego życia i wymagań kultural- 
nych. 
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Wygodne połączenie Olesiowa ze 
Staniisławowem Żżapewnia nowo wy- 
budowany most na Bystrzycy oraz do 
skonała droga, również Świeżo wybu- 
dowana, dzięki czemu niewielką tę 
przestrzeń można przebyć w krótkun 
czasie powozem lub autem. Nadto dla 
ułatwienia komunikacji kursują mię- 
dzy Olesiowem,'a Stanisławowem ate 
tobusy. 

I w tej błogosławionej miejscowo- 
ści, w tem uroczem mieście - ogrodzie 
możesz Czytelniku „Gazety Porannej" 
posiadać 

własny czarowny domek, 
jeśli weźmiesz udział w naszym wiele 
kim konkursie letnim, 

Zwracamy uwagę, że pierwszy ku- 
pon ukaże się w „Gazecie Porannej'" 
już dnia 5 czerwca, poczem wyjdzie 
kolejno cała serja, złożona z 30 kapo. 
nów. 


Baden lub Nauheim. Tylko więcej tu 
zieleni i, chwilowo może tylko, wię- 
cej spokoju. Gdy przechodzę deptakiem 
"wśród kwiatowych dywanów i widzę 
czyściutkie ścieżki, odłakierowane ła- 
zienki, restauracje, kawiarnie i kioski, 
znów myślę o drogo reklamowanych 
po amerykańąku i za darmo przez swoj 
ski nasz snobizm, zagranicznych ką- 
pieliskach. Przecież tu schludność, ład 
nie mniejsze niż w niemieckich i 
szwajcarskich miejscowościach kli- 
matycznych, a złanowczo więcej pe- 
dantyczny, niż we włoskich i francu- 
skich. Widziałem tu np. taką rzecz: 
Pada deszcz. Niestety! Ostatnio sta- 
nowczo było go za wiele. I to wszę- 
dzie, a najwięcej w Tatrach i na Pod- 
karpaciu. Z deszczem pustoszoje park 
i deptak. Wreszcie choć na: krótką 
chwilę przestają płakać niebieskie re- 


Ale zato Truskawiec, zwłaszcza w 
swojem centrum jest jednym kwietni- 
kiem. Niema tu zwiędłych lub prze- 
kwitających kwiatów. Ciągle świeże i 
inne. Kontrola nad pensjonatami i ce- 
nami ze strony Komisji zdrojowej i 
władz państwowych może nawet za 
surowa. Skarżą się niektórzy właści- 
ciele pnesjonatów na zbyt twardą rękę 
właściciela Truskawca, . Jajrosza. — 


| 
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giony, a przez dymiące jeszcze opary 
przekrada się zawsłydzene słońce. — 
Nagle, jak z pod ziemi wypadają grup 
ki dziewcząt ze ściereczkami, rozsy- 
pują się jakby w popłochu i w käka- 
naście minuł setki ławek w parka i 
alejach są osuszone i oczyszczone. — 
W kilka minut znów wzajęte przez ku- 
racjuszów, a zwłaszcza w sąsiedztwie 
orkiestry. 

W tym roku przygrywa muzyka 
4 pułku legjonowego z Kielc. Uchodzi 
ona za jedną z najlepszych w naszej 
armji i liczy ponad 40 mazykAntów, 
Co to wszystko musi kosztować, aż, 
strach pomyśleć. Nie wiem, ale podej- 
rzewam, że utrzymanie porządku w 
zdrojowisku, którego pilnuje liczny 
personal, złożony ze strażników i ogro 
dników, musi pożerać wielkie sumy. 


Jeden wielki kwietnik. 


Wpada rzekomo w gniew gwałtowny 
o każdą zapałkę rzuconą na ulicę, o naj 
mniejsze uchybienie przeciw higzenie 
'w pensjonacie albo restauracji, a nie- 
nbłaganym jest wobec  lichwiarzy 
mieszkaniowych i żywnościowych. — 
Natomiast chwalą go kurachusze, a 
wdzięczni są państwowi urzędnicy, 
którzy mają tutaj najdalej idące nla- 
twienia i zniżki, 


Na deptaku. 


Życie miejscowe skupia się tutaj, | i porządne restauracje i kawtarnie. 


jak wszędzie zresztą na deptaku. O- 
twarty kiosk „Ruchu“, prowadzony 
fachowo, zaopatrzony we wszystkie 
dzienniki polskie, pozatem, w książki 
na sprzedaż i ich wypożyczalnię, stoi 
tuż przy deptaku. W sklepie Sadow- 
skiego, przypominającym najlepsze 
lwowakie sklepy delikatesów, ceny niż 
sze, aniżeli w naszych małych zapa- 
dłych miasteczkach. Tak samo tanie 


Obecnie, choć już tu dość gwarna 
i rojno, główny sezon jeszcze się nie 
rozpoczął. Stąd ceny chwilowa zniżone 
w pensjonatach, niżej norm ustalo- 
nych przez komisję zdrojową. Za ? zł. 
można dziś mieszkać i jeść 4 razy 
dziennie w pierwszorzędnych pensjo- 
natach, a w bardzo dobrych, choć nie 
luksusowych można to samo mieć na- 
wet za 6 zł. dziennie 


Wody Truskawca. 


Wody Truskawca są tak wszystkim 
znane i uznane, że niepotrzebnie chy 
ba byłoby dużo o nich pisać. „Naźtn- 


sia", jako woda do picia, ma skład 
chemiczny i uzdrawiający może jedy- 
ny w Europie. Jest to szczawa natnral 


Sir. 10 
Z) 
ua, ziemna, rzekomo rzadkość balneo- 
logiczna. Silnie moczopędna, cndowna 
w chorobach nerkowych i dróg moczo- 
wych. Tak samo skuteczna w reuma- 
tyzmie, sklerozie i cukrzycy. 

Zdrój „Bronisławy działa dobrze 
jako płukanie na gardlo i przewlekłe 
katary nosa. Zdrój „Józia“ silnie pro- 
mieniotwórczy. Solankowe kąpiele 
mają w sabie oprócz soli zwyczajnej 
t zw. sole francensbadzkie, Szyby 
Edward, Emanuel dają kąpiele siar- 
czane. Borowinowe kąpiele i okłady 
labrykuje się z borowiny, pochodzącej 
z własnych terenów leśnych. 

Pozatem na Pomiarkach  truska- 
wieckich urządzone są kąpiele słone- 
czne i zimne - basenowe ze sałuczną 
piażą. 

Jest tu więc wszystko i dla chorych, 
a nawet dla zdrowych,  którzyby 
chcieli nie tyle się leczyć, jak odpo- 
cząć wśród podgórskich lasów, bez 
wydawania za wiele ze swych skrom- 
mych funduszów. 

Połączenie kolejowe, w tym zwła- 
szcza roku, bez zarzutu. Specjalne 
wagony, idące wprast z Warszawy, 
Poznania, Lwowa i Krakowa, przewo- 
żą bez zbytmiego przesiadania go- 
ści z calej Polski. Ze Lwowa pociąg 
pospieszny w kierunku Truskawca je- 
dzie niecale 3 godziny. 

Ja mieszkam w „Sienkiewiczówce”, 
będącej własnością TSL, a której pen- 
sonat prowadzi prołesorowa Jaroszo- 
wa. 
mad całem zdrojowiskiem, otoczona o- 
grodami 1 sadami. Kramią mnie tak in 
tenzywnie, że jeszcze kilka dni takie- 
go trybu życia i odżywiania, a trzeba» 
by kąpać się w wodzie „Ferdynanda“, 
którą aplikują skłonnym do tycia. 

F: 
——— 


Z soli koncertowej. 


Koncert skrzypka Pawła Kochańskiego 


Lwów, 3 czerwca. 

Po długich latach zawitał do nas 
wreszcie oczekiwany z niecierpliwo- 
ścią Paweł Kochański, artysta zajmu- 
jący dzięki zespołeniu swych wybit- 
nych zalet imtelektuałnych nawet w 
szeregu pierwszorzędnych wirtuozów 
zupełnie odosobnione miejsce. Uwzęlę- 
dniająca wyłącznie walory techniki 
sknzypcowej ocena gry Kochańskiego, 
równałaby się bowiem mniesprawiedli- 
wemu niedociągnigciu recenzji do rze- 
czywistości, do tych niezwykłych prze 
żyć, podczas których dusza muzykal- 
nego słuchacza wzłata — porwana 
przemożną sMą genjalnego wprost ar- 
tyzmu. odtwórczego — w sfery nad- 
ziemskie, pełne piękna, poezji i pod- 
niosłego nastroju. 

Przepyszny instrument  Stradiva- 
riusa, wpajająca słodycz idealnie czy- 
stego tonu, czar przepięknej kantyle- 
ny, i rozmach techniki, w której od- 
najdzie słuchacz — prócz nieomyl- 
nych pasażów i najwykwintniejszych 
okazów zadzrwiającej sprawności — 
całą skalę tęczowych barw i najroz- 
maitszych tak oryginalnych efektów 
dźwiękowych, to tylko środki umożli- 
wiające mistrzowi smyczka osiągnie- 
cie wyższego celu. Wsłuchany w prze 
dziwny splot sharmonizowanych z 
maestrią dźwięków, w pmanissimą 0 
lekkości zefiru, i jakby organowe — 
na przemian — brzmienia struny „g“, 
nie zastanawia się już uczestnik wie- 
czoru nad imponużącą okazałością te- 
chnicznego popisu, a wchłania jedy- 
nie działający na intelekt rezultat gry, 
wrażenie rozkoszne, przemiłe i potę- 
żne, i — jak przypuszczam — dla mi- 


Willa leży na wzgónzu, panując ' 


„GAZETA PORANNA" 


z ZYCIA PROWINCJE. 


z dnia 4. czerwca 1930. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów w czerwcu. 

Urcczystość Przysposobienia Wejsko- 
wego. Staraniem Organizacji Przysposo- 
bienia Wojskowego Kobiet do obrony 
kraju oraz Powiat, Komitetu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowe- 
go w Stanisławowie odbyła się uroczys- 
tość P. W. przy współudziale przedstawi- 
cieli wiadz i towarzystw. Po Mszy św. od. 
było się mianowanie starszych szerego- 
wych P. W, Kobiet i szefów hufców szkol 
nych. Potem defilowały oddziały kolejno 
przed płytą Nieznanego Żołnierza wobec 
Dowódcy pułku Parafińskiego. W defila- 
dzie wzięiy czynny udział: Oddział żeński 
P. W, Szkoły handiowej, oddziały męskie 
P. W. gimnazjum L, H. i III. i gimnazjum 
żydowskiego, Szkoly handlowej i Szkoły 
przemysłowej. Uroczystość zakończył po- 
ranek w sali Kina wojskowego „Bellona“, 

Egzamin dojrzałości w tut. gimnazjach, 
W ostatnich dniach bm. zakończyły się 
ustne egzaminy dojrzałości w tut, śred- 
nich państwowych zakładach naukowych. 
I tak: w Gimn. I. dopuszczono do ustnego 
egzaminu 32 kandydatów, odstąpiło w 
czasie egzaminu 3, reprobowano + ucz- 
niów. Maturze przeswodniczyli wizytator 
Koestlich oraz kierownik Zakładu Jun. 
Świadectwo dojrzałości otrzy nali: Ander 
man Seweryn, Czajkowski Wiktor, Ep- 
stein Chaskel, Feld Jerzy, Gawłowski Jó- 
zef, Gibel Eugenjusz, Gottlieb Chaim, 
Grauer Roman, Habermann Maurycy, Hal- 
pern Leizor. Hauser Baruch, Kornblüth 
Leon, Krzyczkowski Ałfred, Kwiatkow- 


ski Roman, Lilienfeld Ferdynand, Ray- 
noch Władysław, Salz Edward, Silber 
Fryderyk, Spirmann Stanisław, Szymków 
Tomasz, Tytor Stefan, Wechsler Mojżesz, 
Wojtowicz Leopold, Zimet Mandel, Hirsch 
horn Abraham. W Gimnazjum If, odbył 
się egzamin pod przewodnictwem dyr. Za 
krzewskiego; świadectwo dojrzałości otrzy 
mali: Bilewicz Władysław, Brodowski Jó 
zef, Byszkiewicz Edward, Drozd Kazi- 
mierz, Hrabec Stefan, Hucułak Stefan, 
Kempf Zdzisław, Kocyan Zbigniew, Mi. 
chowicz Zdzisław, Międzybrodzki Michał, 
Ołewicz Zbigniew, Otto Juljusz, Pietrusz- 
ka Marjan, Radczak Tadeusz, Różycki 
Karol, Sarna Kazimierz, Śliwa Alfred, Sto 
jowski Józef, Słowikowski Władysław, 
Szmigiełski Tadeusz, Uderski Władysław, 
Zubrzycki Tadeusz, Bednarski Stanisław, 
Brzazgacz Franciszek, Cieślik Maksymil- 
jan Józef, Fink Wolf, Friedfertig Nor- 
bert, Gerstman Samuel, Himmelbrand 
Maurycy, Holler r. Mułbegat Jakób, Knoll 
Norbert. Lieblich Józef, Niżnikiewicz 
Zbigniew, Siegel Eugenjusz, Streit r, Süs- 
ser Bernard, Trojak Alojzy, Vogel Salo, 
Bertisch Fryderyk, Gross Karol, Hanus 
Czesław, Honigsberg Karol, Hromada Hen 
ryk, Jankowski Maciej, Jankowski Zyęg- 
munt. Kalmus Karol, Koiniewicz Marjan, 
Kozioł Tadeusz, Kozłowski Wilhelm, Kwa- 
śniewski Stanisław, Łucki Michał, Maru- 
szczak Jan, Ochrymowicz Czesław, Oehl- 
berg Emil, Plesser Maks, Rosenbaum E- 
ryk, Schweber Wolf, Sękowski Mieczysław 
i Szwabowicz Adam. a 


Kronika żółkiewska. 


(Od naszego korespondenta.b 


Żółkiew w czerwcu. 
(x) Egzamin dojrzałości w gimnazjum 


państw, im. het, Stan. Żółkiewskiego w 
Żółkwi, odbył. się w dniach od 15.—17. 
maja br. Przewodniczył dyrektor gimn. 


Michał Radomski. Egzamin złożyli: Baj- 
sarowicz Jan Bobowski Fryderyk, Borys 
Kazimierz (z odzn.), Bozoki Stanisław, 
Chłebiński Adam, Dworzak Franciszek, 
Gadio Włodzimierz,  Grycan Marjan, 
Gudz Włodzimierz, Juchnowicz Roman (z 
odzn.), Lisowski Zenon, Lubycki Bazyli, 


Malinowski Jerzy, Marz Samuel, Micha- 
lewicz Kazimierz, Muzyczak Bronisław, 
Olearczyk Karol, Onyszkiewicz Stanisław, 
(z odznacz.), Pawłów Stefan, Petrykiewicz 
Kazimierz,  Plapler Benjamin, Porodko 
Bogdan, Proweiler Szija (z odzn), Rei- 
chert Wilhelm, Sawicka Zofja {z odzn.), 
Szach Tadeusz (z odzn.), Triska Mieczy- 
sław, Wacinowski Wincenty, Weichsel- 
baum Mełech, Wywrocki Leon (z odzn.), 
Żołnierz Jan. Żółkiewski Aleksander. Jed- 
nego ucznia reprobowano. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego kurespondenta.) 


Przemyśl w czerwcu. 

M) Kredyty budowłane w kwocie 
150.000 zł, uzyskane przez magistrat, zo- 
staną rozdzielone pomiędzy nielicznych 
petentów. Jest to bowiem suma zbyt 
skromna, jeśli się uwzgłędni, że o kredyt 
na budowę domów ubiega się stukilku- 
dziesięciu właścicieli tut. placów budow- 
lanych, którzy zasługują na uwzględnienie 
skiej', tut. organu narodowej demokracji 
i dają dostateczne zabezpieczenie, 

Do lokalu red. „Ziemi Przemyskiej* 
zostało onegdaj późnym wieczorem doko- 
nane włamanie. Sprawcy buszowali we 
wszystkich biurkach szufladach i szafach 
poszukując widocznie nie pieniedzy, ale ja 


kichś dokumentów, skrypłów czy zapis- 
ków, Nie znalazłszy jednak tego, za czem 
szukali, odeszli, zostawiając w lokalu wiel 
ki nieład. 

Nie aresztowanie tylko — przetrzyma- 
nie, Saul Rost, Ch,. From i J. Erdman, 
których przytrzymała żandarmerja woj 
skowa pod zarzutem matactw poboro- 
wych, zostali już wypuszczeni na wolność. 
P Rost twierdzi, że przetrzymanie go trwa- 
ło jedynie kilka godzin celem przesłucha- 
nia i że nie został on oddany do dyspo- 
zycji sędziego śledczego i że nie ma nic 
wspólnego z poborem wojskowym. 

Złośtiwy liliput cyrkowy. Liliput Jam 
Kaczorowski, występujacy w cyrku „Ama- 


łośników sztuki, na czas długi nieza- 
pomniane, s 

Do majwspanialszych części piąt- 
kowego wieczoru należała przepiękna 
interpretacja E-mel koncertu Mendel- 
asohna. Dzieło to stanowiło niegdyś 
„cheval de bataille“ Sarasatego. (Hi- 
szpański „Paganini“ wykonał je we 
Lwowie w teatrze hr. Skarbka) Odna- 
lazłem w interpretacji I. i II. części 
dziwne analogie, jakkolwiek nie może 
tu być mowy — już ze względu na 
miniony, 40-letni z okładem okres — 
o żadnem naślądownictwie. W trzecim 
„Allegro molto vivace“ zanika to po- 
dobieństwo, i wspomnieć też należy 
o zastosowanem tu przez Kochańskie- 
go tempie wprost migawkowem. Tego 
rodzaju tempa cechują — zdaje się — 
popisy wszystkich współczesnych wir 
tuozów. W drugiej części programu 


wysumęły się na pierwszy: plan nastro 
jowe wykonania utworów K. Szyma- 
nowskiego oraz nokturu z 62-go opusu 
Chopina w ukladzie koncertanta. Du- 
że również powodzenie towarzyszyło 
kompozycji Kochańskiego, wymienio- 
nej na afiszu jaka „Wzlot“, (Utwór 
poświęcony Limdbenghowi). „ * 

Do nadzwyczajnych sukcesów mj- 
strza Kochańskiego przyczynił się w 
wysokim stopniu znakomity i precy- 
zyjny, a naginający się subiełnie do 
wszystkich intencyj solisty akompa- 
njament pianisty p. Płotna Luboschu- 
tza. 

Serdeaznymi oklaskami wyjednało 
sobie licznie zgromadzone audytorjum 
prolongatę iak artystycznej produkcji 
w formie nadprogramowych dodat- 
ków. 

Fr. Neukansar, 
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rant“ przy ul. Dworskiego, kopnął por 
czas ścisku, który panował przy kasie 
cyrkowej, jedenastoletnią Helenę Keczów- 
nę, zam. przy ul. Średniej l, 3, tak silnie, 
że spowodował u niej złamanie nogi w pod 
udziu. 

Wypadek samochodowy na peryferjł 
miasta, Szofer Czesław Łukawski (ul, Kra- 
sińskiego l. 19) zawadził samochodem 0 
wóz Wasyla Szpryca, przejeżdżającego 
wówczas ulicą Słowackiego obok cmen- 
tarza. Skutkiem zderzenia tylna część wo- 
zu uległa zdemolowaniu. 

Podczas snu w pociągu lwowskim zo- 
stał między Gródkiem ą Mościskami okra 
dziony Wassner Eljasz (zam. w Przemy 
ślu, ul. Mickiewicza L 73), któremu nie- 
wyśledzony sprawca skradł surdut, zawie 
szony w wagonie na wieszadle. 

Z kroniki żałobnej. Zmarła tu onegdaj 
śp. G. Manheimowa, wdowa po lckarzu 
miejskim, osoba powszechnie ceniona z 
powodu swych wielkich zalet osobistych. 
Zmarła osierociła syna Stanisława, kpt. 
W. 

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległa u- 
rzęduiczka bankowa p, Lotti Wejssnanów 
na, na którą zwałiła się część parkanu, 
okalającego plac pocmentarny przy ul. 
Dworskiego. P. W, doznała złamania nogi 
oraz kontuzji na całem ciele, 

W swym sklepie piekarskim przy ul 
Ratuszowej zmarł nagle najstarszy prze- 
myski majster piekarski, Michał Fast. 
Zwłoki jego znałazł przypadkowo jeden 


z robotników, który wszedł wczesnym 
rankiem do sklepu, aby kupić sobie 
chleba, 
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iesci z Otynji. 
(Od naszego korespondenta.) 
Otynja w czerwcu. 

Głos matki, Pod wrażeniem artykułu 
zamieszczonego w „Gazecie Porannej* zd, 
24, maja br. na temat stosunków panu. 
jących w szkole w Otynji, pozwalam so- 
bie zabrać głos, jako matka dziecka, u- 
częszczającego do tut. szkoły, a sądzę, 
że będę wyrazem wszystkich matek, zmu. 
szonych dzieci swe posyłać do szkoły w 
Otynji. 

Klasy tutejsze, to nie izby szkołne od- 
powiadające wszelkim warunkom hygje- 
nicznym, w których mauka staje się dzie- 
cku rozkoszą, najmilszą rozrywką, to 
nie obszerne, widne, przewietrzane sale, 
ale to istne kaźnie, które niszczą wątlej. 
sze organizmy dziecięce, a pozostawiają 
znaczne ślady na silniejszych, Czyż możną 
nazwać uczełmiami tak drogo przez gmi- 
nę opłacane budynki o ciasnych, w lecie 
dusznych, w zimie nie do opałenia izbach, 
bez odpowiedniego podwórza na boisko, 
bez ustępów i komórek. Podczas przerw 
dzieci ledwo poruszać się mogą na ma- 
łym niegdyś ogródku o powierzchni nie 
spełna 200 m. kw. A usżępy aż na trzeciem 
podwórzu. A ćwiczenia gimnastyczne i 
próby przedstawień odbywać się muszą w 
korytarzu, co uniemożliwia znowu naukę 
w klasach na ten korytarz wychodzących. 
A jak wyglądają lekcje rysunków, robót, 
śpiewu, jak wtedy przedstawia się pozy- 
cja dziecka przy tych pracach i przery- 
wanie śpiewu dla zaczerpnięcią powietrza 
przez dzieci przepełnionego pyłem. Je- 
stem matką, pragnącą z całej duszy natki 
dla swego dziecka, a jednak przyznać mu- 
szę z żalem, że dziecka swego nie posy- 
łałabym tu do szkoły, ale mi się wyrywa, 
bo zespół nauczycielski mimo tak cięż- 
kich warunków, pracą i poświęceniem 
tak wpływa na dziatwę, że jej zakazy ro 
dziców w domu utrzymać nie mogą. Zre- 
sztą jest przecież przeważna iłość dzieci 
rzemieślników, rołników i zarobników, 
którzy z pracy swej nie są wstanie utrzy: 
mać dzteci w szkołe poza domem. Tak 
więc ten młody narybek, ta przyszłość 
nasza marnieje i niszczeje w izbach szkoł 
nych. urągających wszelkim wymogom 
hygjeny, a my rodzice już przeszło ćwierć 
wieku czekamy na nowy budynek szkol. 
ny, o którym ciągłe się mówi, a którego 
dntąd doczekać się nie możemy. 


NADUSŁAN EB 


Stomatolog 
Dr. Henryk Berger 


przeniósł ondynację swoją z ulicy Legion 
nów 7. na ul. KI. Fańskiej 1. 

Kruppa aa technicana. Protezy ze statt 

ża aa dów leczenia dziąseł $ 
eięóych zębów. Tel. „70—46. 

sasą 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4, czerwca 1980. 


- KOMETA. 


W MROKACH WSZECHŚWIATA POSĘPNYCH I CZARNYCH, 
GDZIE MIESZKA NIOOŚĆ, LĘK I TAJEMNICA 
KRĄŻY KOMETA, WIECZNA FUŁACZNICA 
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RBENDAKCJA BEZWARUNKOWO MANE- 
SERYPTÓW NIE ZWRACA, 
a ? 
TEATR WIELKI. 
Wtorek, 3-go czerwoa o godz. 8-mej 


„Kres Wędrówki* gość. wyst. j. Wę- 
grzyna. 
Środa, 4. czerwca o godz. 8 wiecz. 


„Kres wędrówki", wyst. J. Węgrzyna. 
Czwartek, 5. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Kres wędrówki”, wyst. J. Węgrzyna. 


* 
TEATR MAŁY. 

Wtorek, 3. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Pan Topaz* — ceny popularne. 

Środa, 4. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Pań Topaz“ — ceny popularne. 

Czwartek, 5. czerwca 9 godz. 8 wiecz. 
„Pan Topaz* — ceny popularne, 


x 

WYSTFEPV TRUPY WILEŃSKIEJ. 

Wtorek, 12-ta w południe „Miasto Ży- 
dów“, sztuka Cajtlina. Ceny 1 do 3 zł. 

Wtorek, 4-ta popoł. „Nocą na starym 
rynku“ Pereca. Ceny od 1 do 3 zł. 

„ Wtorek, 8.15 wiecz. „Kupiec Wenec- 
ki“ Szekspira. Ceny zwykłe. Zniżki wa- 
żne 40%. 

We środę „Dybuk“, Anskiego w in- 
scenizacji Dawida Hermana z Orleską w 
roli Lei i Wajslicem w roli caayka. W 
pitek „Ządza“ d'Veilla. Premjera. 


REPERTAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Film dźwięk. „Warta No- 
ena“ z Rillie Dove oraz dodatki dzwięk. 

CASINO; „Anastazja“ i Jezioro mi- 
łości“. 

CHIMERA: „Ofiarna noc“. 

COLOSSEUM: „Coraz prędzej”. 

FATAMORGANA: „Czarne Domino". 
„ GRAŻYNA: Harold Lloyd „Coraz prę- 
dzej* i „Chińska papuga”. 

KOPERNIK: Pat i Patachon .„Zacza- 
rewany dywan“ oraz wl:)ka niespo- 
dziarka. 

LEW: „Przygoda jednej nocy". 

LUNA: Wiosna w Palestynie craz ko- 
medja. > 

MARYSIEŃKA: „Biała KMsieżna* i re- 
wja „Uśmiech Warszawy“ (dźwiękowe). 

OAZA: „Człowiek z tłumu". 

PALACE: „Truciciel'* z Conradem 
Veidtem i przyjazd Mozżuchina do War- 
szawy. 

PAN: „Miłość kozaka“. 

PASAŻ: „Tajemnicza banda” „Tedno- 
dniowy książę", 

POLONJA: „Dzikuska* (na cel budo 
wy Domu Ludowego w Lewandówce) 

PROMIEŃ: „Ostatni syn“. 

STYLOWY: „Tancerka Tesha* Billy 
kę „Nadkobieta* (Niewolnica Księ- 
cia). 

UCIECHA: „Małżeństwo na złość“. 


Wiadomosci teatralne, 


Zespół „Reduty z Józefem Wegrzy- 
nem, największym aktorem polskim na 
czele dzisiaj, we wtorek, 3. om. zaczyna 
swe cztery występy w Teatrze Wielkim 
w sztuce angielskiego autora Scherriffa 
„Kres Wędrówki", która cieszy się 
wszechświatowej sławy rozgłosem. Insce 
nizowana i reżyserowana wysiłkiem dwu 
najwybitniejszych reżyserów  współcze- 
snych  Juljusza Osterwy i Ordyńskiżgo 
sztuka ta jest największem artystycznem 
wydarzeniem dnia i powinna być wi- 
dzlana przez wszystkich. Zespół Reduty 
przywozi ze sobą cały sztab  maszyni- 
stów, elektrotechników, którzy montują 
niezwykle trudny i kosztowny aparat 
techniczny. 


—— || ———m 


Podpisanie kon'iraktu 
diierżawy teatrów 
miejskich. 

Lwów, 3 czerwca 

Dziś rano w gabinecie Komisarza 
Rządu dra Nadolskiego nastąpiło pod- 
pisanie kontraktu dzierżawy Teatrów 
miejskich nia trzy lata. Przy akcie tym 
byli obecni: referent gener. budżetu 
dr. Brzeski, prezes Komisji teatr. dr. 
Groer, radni: Litwinowicz, i Kupczyń- 
ski. naczeluik W udziału prezyd'. Wo- 


POŚRÓD PRZESTWORZY MIẸDZYPLANETARNYCH. 


I OBOCIAŻ PIJANA TĄ SZALONĄ JAZDĄ 

'WLECZE ZA SOBĄ WARKOCZE Z PŁOMIENI, 
NIGDY NIE ZETKNIE SIĘ W WIECZNEJ PRZESTRZENI 
Z DRUGĄ KOMETĄ, ZE SŁOŃCEM LUB GWIAZDĄ. 


I TYLKO CZASEM, GDY LOSY TUŁACZE 
ZBLIŻĄ JEJ DROGI DO DRÓG NASZEJ ZIEMI, 
NIE MOGĄC DOTKNĄĆ JEJ RĘKAMI SWEMI 
DESZCZEM ZŁOCISTYCH METEORÓW PŁACZE. 


I DUSZA MOJA W KRĄŻENIU DALEKIEM 


MIĘDZY MILJONY TYLU 


DUSZ RZUCONA, 


CHOCIAŻ WYCIĄGA ŚWIETLISTE RAMIONA 
NIGDY NIE MOŻE ZETKNĄĆ SIĘ Z CZŁOWIEKIEM. 


Afa zad lad rola samychoddwa 


U ZBIEGU ULIG GRÓDECKIEJ I JANOWSKIEJ, 


L- Lwów. 3. czerwca. 

(—) Wczoraj po godz. 11 przedpoł. 
u zbłegu ulic Grodeckiej i Janowskiej 
obok kuścioła św. Anny wydarzył się 
mrożący krew .w żyłach wypadek, 
który oma! nie doprowadził (do zlyn- 
czowania sprawcy. Oto przez jezdnię 
pnzechodziia  10-letnia Janina Szu- 
stówna, mczenica 4 ki. szkoły im. 
Lenartowicza, córka faipicera, zamiesz 
kałego w Kleparowie przy ul. War- 
Szawskiej. Szustówna przechodziła w 
towarzystwie swoich koleżanek, a wi- 
dząc jezdnię wolną od pojazdów 
śmiałym krokiem zdążała na przeciw- 
legły chodnik. Naraz z całym impe- 
tem wpadł na jezdnię samochii nr, 
90214, stanowiący własność p. ‘Stefana 
Krusensterna, zam. przy ul. Zamoj- 
skiego 5, prowadzony przez zzułera 
(Witolda Hawryszyna i wjechai ma 
znajdującą się na jezdnię Szustównę. 
Wskutek szybkiej jazdy, Hawryszyn 
nie zdolał maszyny zatrzymać na 
miejscu tak, że kika metrów wlókł 
swą ofiarę, która została w okropny 
sposób zmasakrowana, przyczam koła 
wozu zdarły nieszczęsnemn dziecka 


skórę z połowy czaszki wraz z wiosa- 
mi, która całkowicie odpadła i pozo- 
stała na jezdni oraz urwały jej połowę 
prawego ucha. 

Przechodniom, którzy w danej 
chwili byli świadkami tego zajścia, 
formalnie krew zastygła w żyłach. na 
widok tego okropnego wypadku. Nie- 
przytomne dziecko odwieziono na- 
tychmiasł wezwaną karetką Pogotowia 
do  zzpitalika św. Zofji w stanie nie- 
zwykle groźnym. Zdartą skórę z cza- 
szki, która została na jezdni posterum- 
kowy zawinął w papier i zajbrał do 
komisarjatu, dokąd również sprowa- 
dzona sprawcę wypadkn. Jak zeznali 
zgodnie świadkowie, szofer Hawry- 
szyn jechał z nieprzepisaną szybko- 
ścią, pozatem wieprzepisowe wyminął 
łramwaj i skutkiem tago stał się nie- 
wideczny dla dziewiczęcią znajdujące- 
go się już na jezdni. 

Na miejscu wypadku zebrał się 
tlum i wobec sprawcy kaiastrofy przy- 
brał groźną postawę tak, iż z trudem 
ndało się policji wydobyć go z opresji 
ipod ochroną sprowadzić do komi- 
sarjatu. 


leński, syndyk miejski dr, Popiel i re- 
jent Zawałizki. Kontrakt podpisali pp. 
Stanisław  Czapelski i Zygmunt Za- 
lewski, godząc się na wszystkie wa- 
runki przedstawione w kontrakcie 
przez Komisję teatralną, 

——0—— 
Czwartkowe posiedre- 
nie Raiy miejskie. 

Lwów, 3 czerwca. 

Komisarz Rządu rozesłał do nowo 
mianowanych członków Tymczaso- 
wej Rady miejskiej następujące zapro- 
szenia: „Z powołaniem się na re- 
skrypt P. Wojewody lwowskiego z dn. 
24 maja br. w sprawie utworzenia 
Tymczasowej Rady miejskiej, zapra- 
szam Pana po myśli § 26 ordynacji 
wyborczej dla miasta Lwowa na po- 
siedzenie, które odbędzie się dnia 5. 
bm. w czwartek o godz. 19-tej w sali 
posiedzeń Rady miejskiej celem doko- 
nania wyboru Prezydjnm miasta". Ko- 
misarz rządu p. o. Prezydenta miasta 
Dr. Otto Nadolski w. r. 

Na zaproszeniu widnieje nasiępu- 
iaca uwaga: „Według § 26 ust. 4. wy- 
żej wymienionej ordynacji wyborczej, 
członek Rady miejskiaj, któryby na 
=mszywanie do tego wyboru nie przybył 


lub przed ukończęniem się odulalił, je- 
żeli niecbecności swej lub oddalenia 
się nie usprawiedliwił, traci swój man 
dat i przed upływem lat trzech do Ra- 
dy miejskiej wybrany być nie może”. 

Bilety wstępu na galerje miejskie 
w czasie wyboru prezydjum miasta 
wydaje Sekretarjat Komisarza Rządu 
we wtorek i środę w godzinach od 11. 
do 13.tej, 


PA 


-j= 
miasta, 


Z Sokwła III. W niedzielę 25. ub. m. 
odbyło się walne zebranie członków Tow. 
gininast. Sokół III. we Lwowie. Po spra- 
wazdaniu złożonem przez prezesa Kuż- 
niewicza, głos zabrał druh Korody, który 
w dłuższem przemówieniu, jsko długo- 
letni członek Sokoła III., stwierdził, że 
gniazdo to stanelo obecnie już na takiej 
wyżynie, na jakiej stało za najświetniej- 
szych swoich przedwojennych czasów. 
Zastuga to przedewszystkiem żmudnej. 
lecz niezmordowanej pracy obecnego pre 
zesa druha Kuźniewicza, któremu imie- 
niem walnego zgromadzenia ekfada wy- 
razy głębokiego uznania. lo samo ped- 
niósł w obszernym wywodzie delegat za- 
rzadu Małop. Dziełn. Sokolej i b. prezes 
Sokoła III. druh Sigmund, wyrażając 
prezesowi  Kuźniewiezowi najpełniejsze 
uznanie w imieniu władz sokotich. Po 
sprawozdaniach skarbnika. stwierdzaja- 
cych stały przyrost dochodów griazda 
i naczełnika  ubrazujących wzrastający 
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DLACZEGO władze nie wydadzą, 
zarządzenia, ażeby furmamki i auta 
nie wymijały tramwajów na przystan- 
kach wówczas, gdy publiczność wsta- 
da do wozów i wysmada iz mich, cb, 
Zwłaszcza w  miekłórych punktach 
miasta, jak np. u zbiegu Sykistuskiej 
i Legjonów, jest połączone z wielkiemą 
miebezpieczeństwiem ? 

e ask 

DLACZEGO komduktorzy tramwa- 
jowi, wbrew przepisom, nie wysiadają 
na przystankach z wozów, aby stwier- 
dzić, czy wszyscy pasażerowie zdołali 
wsiąść, ale dają sygnały odjazdu, nie 
imteresując się tem, co się dzieje przed 
wozem? ` 

* 

DLACZEGO list polecony, nadany 
o godz. 10.30 na filji urzędu pocztowe- 
go, nie może być jeszcze tego samego 
dnia doreczony adresatowi, zamieszka- 
lemu we Lwowie, tylko na drugi dzień 
dopiero? 


PESAT EEN 8 ET 


ruch gimnastyczny, przystąpimo do wy- 
boru władz. Przesem wybrano dha Kuź- 
niewicza, a do zarządu druhów: Jana 
Głowińskiego, Rudoifa Janza, Jana Ko- 
lika, Antoniego Langnera, Tadeusza No- 
wogrodzkiego, Teodora Petolca, Włidy- 
sława Schäffera i Franciszka Skodę. Na 
swem posiedzeniu odbyłem w dniu 31. 
maja br. zarząd ukonstytuował się jfk 
następuje: Prezes Władysław Kużnie- 
wicz, wiceprezes Władysław Ceren:uga 
(wybrani w 1928 r. na 3 lata), naczelnik 
J. Kotik, skarbnik R. Janz, chorąży A. 
Langner, gospodarz T. Petolec, sekretarz 
Wł Schäffer. 

Bezpłatne szczepienie ospy. Jak co- 
rocznie rozpoczął Miejski Wydział Zdro- 
wia z dniem 1. maja br. bezpłatne szcze- 
pienie przeciw ospie. Mimo ogicszeń 
poddała się dotychczas szczepieniu bar- 
dzo mała ilość dzieci. Miejski Wydział 
Zdrowia zwraca uwagę mieszkańców, że 
szczepienie ochronne przeciw ospie jest 
jedynym skutecznym sposobem walki 
z tak niebezpieczną chorobą zakazną, ja- 
ka jest ospa naturalna. Rodzice więe lub 
opiekunowie powinni jaknajrychłej za- 
szczepić dzieci w pierwszym i siodmym 
roku życia. Osoby, które nie zgłoszą się 
do szczepienia względnie. rewakcymacji 
podlegają skutkom przewidzianym w u- 
stawie. Szczepić można dzieci zdrawe, 
niegorączkujące i nie majace na skórze 
żadnych wysypek. Z mieszkań, w któ- 
rych panują choroby zakaźne nie należy 
przyprowadzać dzieci do szczepienia. 
Plan szczepienia ogłoszony jest w każ 
dym komisarjacie 


Komrnikaty. 


Polskie Towarzystwo  Filologiczne 
(Koło Lwowskie). Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie i posiedzenie naukowe od- 
będzie się 4. bm. o godz. 18-tej, w 4 sali 
na I. p. w Uniwersytecie, przy ul. Mar- 
szałkowskiej 1. Porządek posredzenia: 
1. Wnioski w sprawie wyboru wicepreze- 
sa Zarządu Głównego, członków Zarzadu 
Głównego, Komitetu Redakcyjnego, Ko- 
misji Rewizyjnej i delegatów na Walna 
Zgramadzenie. 2. Wnioski na . Walne 
Zgromadzenie. 3. Dr. Marjan Auerbach. 
Uwagi nad kompozycją Metryki Herona. 

Polskie Tow. Przyrodników im. Kə- 
pernika. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się 3. bm. o godz. 18-tej w Instytucie Ge- 
ołogicznymn Uniw. J. K., ul. Dlugusza 8, 
z porządkiem dziennym: Doc. dr. Antont 
Sabałowski: Zasoby  przyrodoleczaiecze 
Polski. 

Walne zebranie Ligi Katol. przy Pa- 
rafji Św. Andrzeja odbędzie się dnia 6. 
bm. w gimnazjum X. ul. Wałowa perter, 
o godz. 19.30 wiecz. s 

Wykłady o wyborze zawodu i atnd aeh 
akademickich. Lwowskie Koło T. N. S. 
W. we Lwowie podejmuje z dniem dzi- 
siejszym cykł wykładów, poświęconych 
wyborowi zawodu i studjom abkademi- 
ckim. Wykłady przeznaczone sa dla mło- 
dzieży. która ukończyła szkoły Średwie. 


— 


Str. 12 
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W dniu dzisiejszym pierwszy wykład wy 
głosi o godz. 7 wiecz. dr. !lelena Sło- 
miewska: „O motywach wyboru zawodu 
w auli gimnazjum im. Stefana Batorego 
przy ul. Batorego 5. Wykład drugi od- 
będzie się 4. bm. w sali Uniwersytetu 
przy uł. Marszałkowskiej 0 godz. 7 wiecz. 
W programie wykład doc. ks. dra Stani 
sława Szurka: „O powołaniu kapłeń 
skiem“. Wstęp dla młodzieży i RICE 
ności, interesującej się wyborem zawedu 
młodzieży. r 


—LD-- 
Kronike policyjna: 


(—) Drogocenny ogień. Aleksander 
Fedewicz, zam. przy ul. Szeptyckich 23. 
doniósł policji, że gdy wezyaj wyszedł 
z restauracji „Przednowek* przy tej uli- 
cy przystapiło do niego kilku młodzień- 
ców i jeden z nich poprosił go o cgień 
do papierosa. Po odejściu tych niodzień- 
ców p. Fedewicz skonstatował, że skra- 
dziomo mu złoty zegarek ze złotym lań- 
cuszkiem wartości 120 zł. 

(—) Włamanie mieszkaniowe. Wczo- 
raj w godzinach popołudniowych dokona- 
no włamania do mieszkania Włodzimie- 
rza Steinberga, przy ul. Heleny Modrze- 
jewskiej 3. i skradziono na jego szkodę 
bieliznę i garderobę wartości 416 zł., zaś 
na szkodę jego sublokatorki Marji Pry- 
ckiej, portmonetkę zawierającą 265 zł. 
i różne rzeczy łącznej wartości 550 zł. 

(—) Dwa wypadki samochodowe. Na 
uł. Janowskiej obok ul. Świętokrzyskiej 
autodorożka Nr. 90102. najechała ne pize 
chodzącego przez jezdnię Salaimona Ten- 
nenbauma, który doznał potłuczenia obu 
nóg. — Tego samego dnia na ul. Koper- 
nika Tadeusz Sawicki, szofer auta Nr. 
90290. potrącił Arnołda Beidlera, który 
doznał złamania nogi i odwieziony został 
do szpitala powszechnego. Jak stwier- 


dzomo winę wypadku ponosi sam Bei- 
dler. 
(—) Ucieczka  11-letniego chłopca. 


Władysława Prokopowicz, zam. przy ul. 
Traugutta 7. doniosła połicji, że 11-letni 
brat jej Mieczysław wydalił się z domu 
i dotąd nie wrócił. 

(—) Aresztowania, DJ aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Piotra Kaszczy- 
Bzyna za kradzież garderoby na szkadę 
Michała Bajorczyka, Irenę Warus za kra- 
dzież zegarka, oraz różnych drobiazgów 
na szkodę N. N., Ryszarda Przybylskiego 
i Antoniego Oryszczyna za włamanie stę 
do piwnicy przy ul. Unji Brzeskiej 7., 
gdzie skradli ma szkodę Emiiji Potoczrej 
mięso wartości 70 zł., Józefa Szczepaniu- 
ka i jego żonę Marję z Batorówki za kra- 
dzież róż z ogrodu inż. Weizera przy ul. 
Listopada i Józefa Oleszezuka pazszuki- 
wanego za kradzież. 

(—) Żona pobita przez rieża, W real- 
ności przy ul. Biłokorskiej 7. zaimieszka- 
ły tam Mykieta Bass pobił swą żonę He- 
lenę młotkiem po głowie tak silnie, że 
Pogotowie ratunkowe  odwiozło ją da 
szpitala powszechnego, gdzie stwierdzono 
ciężkie uszkodzenie ciała. 

(—) Nagły zgon. Wczoraj rano na 
głównej poczcie zmarł nagle 58-letni 
Wiktor Alfred, st. oficjał, zam. przy ul. 
Stryjskiej 3. Jak stwierdził lekarz dziel- 
micowy zgon nastąpił wskutek udaru 
serca. 

* 

Firma „Elektroradjo* przy ul. Kle- 
mentyny Tańskiej należy do najpoważ: 
niejszych w naszem mieście. Pan inż. 
Redlich wybitny fachowiec zdołał w sto- 
sunkowo krótkim czasie przedsiębior- 
stwo swe postawić ma wysokim poziomie 
kierując się zawsze zasadą, że rzetelną 
i fachową obsługą upewnić sobie mcżna 
pomimo ciężkich. czasów zbyt aparatów 
i zjednać zaufanie klijenteli i szacunek 
sfer fachowych. 

x 


Prośba. Osoba w starszym wiekn bez 
zaopatrzenia, bez nikogo,  inteligeatna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obee- 
nie zapracować. Chora w oałem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najskommtejsz4 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz- 
ezoa". Adres w Administracji. 


Z kraga. 


Wskutek przebudowy moštu w km. 
438. liuji. LŁwów-Podwołoczyska i zam- 
knięcia toru między stacjami Płachów- 
Zborów, pociąg osobowy Nr. 7230. kurs: 
wać będzie w środę 11. bm. tylka z Tar- 
nopola do Zborowa. Nie mogą być przy- 
jęte do przewozu wymienioaym pocią- 
giem przesyłki nadzwyczajne oraz baga- 
że od strony Tarnopuła, poza stację Zbo- 
rów, 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 4. czerwca 1930 


|| KNO 


L 
E 
mu) 


bajeczne ef:kty. świetlne, 


Nadto d borowe uzu ełnienie programu! 


Dziś wielka sensacja! Dramat erotyczny p. t. 


„rzygoda Jednej NOG) „9.25 


Wg.roli: IZA NORS A, MIECZYSŁAW iu) KI, HARRY CRT 


Dramat pełen niezwykłych sensacji i emocji. 


„Wspaniałe balety, 
do konałe typy, fr wy:tawa. 
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Zabrakło mu środków do Życia 


SAMOBÓJSTWO W SEAN OŚCI PRZY UL. PIASTÓW. 


Lwów, 3 czerwca. ~ 
(—). Drugi wypadek samobójstwa 


wydarzył się wczoraj w realności przy | krętce od okna. 


gdzie zamieszkały 


ul. Piastów 14, 


65-letni Józef Hartldb,  trudniący się 
strzyżeniem psów, powiesii się na za- 
Przyczyną samobój- 
stwa był brak środków do życia. 


Blibrzuch pedzrnął sobie gardio 


BO NIE MÓGŁ SIĘ Z DZIEĆMI POGODZAĆ. 


Lwów, 3 czerwca. 
(—) Wczoraj nad ranem targnął 
się na życie przez podcięcie gamdła 
brzytwą pięćdziesięcickiikuletni Igna- 
cy Bolibrzuch, dozerca domu przy ul. 


Potockiego 30.  Wezwane Pogotowie 
ratunkowe odwiozło desperata do sz.pi- 
tala powszechnego. Przyczyną rozpa- 
czliwego kroku było złe pożycie Boli- 
brzucha z dziećmi, 


Piika nożna przed 400 laty. 


-m 


Lwów, 3 czerwca. 
(—) Pilka nożna, tak obecnie ogro- 
mnie rozpowszechmiona, ` 
sport stosunkowo młody, 
wiem zaledwie 
kiłkadzieąt lat 
istnienia. I tak np. pierwszy match 
wiedeński odbył się w listopadzie 1894 
r. Tymczasem historycy niektórzy u- 
trzymują, że piłka nożna jest sportem 
bardzo słarym, który pano miał w 
mieco zmienionej formie znany być 
już Grekom. 

Jest to rzecz niepewna, nie ulega 
natomiast wątpliwości, że piłka. no- 
żna, choć uprawiana według prawideł 
zupełnie odmiennych i nie tak ścisle 


liczący bo- 


uchodzi za 


CIEKAWA UROCZYSTOŚĆ WE FLORENCJI. 
(Do ryciny na str. 1). 


jak obecnie ustalonych, znana była 


we Florencji jeszcze 


przed 400 laty. 

W tem pięknem mieście odbywały się 
w XVI. w. matche footbalowe, cieszą- 
ce się liczną frekwencją publiczności. 

W związku z tem urządzono wła- 
śnie niedawno we Florencji match w 
średniowiecznych, przepieknych ko- 
stjumach. Rozgrywki odbyły się wśród 
wspaniałych ram architektonicznych, 
na placu Signorji.  Tysiączne rzesze 
pubłiczności przyglądały się z zainte- 
resowaniem iemu ciekawemm widowi- 
aku, którego reprodukcję podajemy na 
pierwszej stronie naszego pisma, 


Elegancki mężczyzna w masce 


ZUCHWAŁY NAPAD NA POCIĄG LUESUSOWY, 


Warszawa, 2 czerwca. (st) Z No- 
ego Jorku donoszą o niezwykle zu- 
chwałtym napadzie na pociąg luksuso- 
wy Santa Fe. Gdy pociąg znalazł się 
kilka stacyj za Los Angeles do pierw- 
szego wagonu wszedł jakiś eleganoki 
mężczyzna w masce i zażądał od pa- 
pażerów wydania pieniędzy. Podciho- 
dząc z rewolwerem w ręku zagrabił 
klejnoty i gotówkę. Po obrabowaniu 
pierwszego wagonu bandyta przeszedł 
do drugiego, gdzie znajdowało się ki!- 
ka gwiazd filmowych. Najpierw przy- 
szła kolej na znaną gwiazdę Marien 
Nixon, która wraz ze swym mężem 
Edwardem Hilmanem jechała wago- 
nem sypialnym. Złodziej zabrał im 4 


Warszawa. 2. czerwca. (st) Do wy- 
działu opieki społecznej magistratu 
warszawskiego zgłosił się starsry męż 
ezyzna, który prosił o poufną razme- 


Tragedia gi 


WCIĄGNIETA DO KÓŁKA KOMUNISTYCZNEGO, PADŁA OFIARĄ 
GWAŁTU ZE STRONY AGITATORA. 


> (Telefonem od naszego korespondenta). 


(telefonem od naszego korespondenta. 


tys. dolarów gotówką, dwa wielkie bry- 
lantowe pierścienie i kilka sztuk dro- 
bnych klejnotów. W drugim przedzia- 
le znajdowała się żona Al JoHsona, 
Ruby Keeler, która zdołała część 
przedmiotów uratować, schowawszy je 
pod podrszkę. Jednej z artystek zabrał 
bandyta kolję bryłantową wartości 12 
tys. dol. Złodziej operował tak Spraw- 
nie, że prawie żaden drogocenniejszy 
przedmiot nie uszed! jego uwagi. Gdy 
jeden: z pasażerów chwycił za hamu- 
lec bezpieczeństwa, okazało się, iż ten 
nie działa. Po przejściu wszystkich wa 
gonów zawaskowany bandyta wysko- 
czył z pociągu mie zatrzymany prze 
nikogo. 


nnazisiki. 


wę z naezelnikiem wydziału. Przyby- 
ły-po wymieniemiu nazwiska prosił o 
przyjęcie dziecka f4-letniej-jezo cár- 
ki do zakładu wychewawczegn. Hi- 


Nr. e 0 Ye w aa E 


C ia młodej matki jest niezwykłe młodej matki jest niezwykła. 
Heienka jest uczenicą 5 kl. gimn., u- 
czyła się dobrze. W pewnym czasie 
wciągnięto ja do pseudonaukowego 
kółka, prowadzonege przez jednego 
z nauczycieli komunistów. Konspira- 
cja i tajne zebrania, imponowały jej 
z początku i czyniło we własnych o- 
czach dorosłą, Wypróbowanym syste 
mem agilatorów moskiewskich jest 
jest wprowadzenie do jaczejek dla 
młodzieży elementów erotyki i se- 
ksualizmu. Biedna Helenka padła o- 
tiarą gwałtu ze strony agitaiera. Pa 
wprowadzenie do  jaczejek dla 
chce wyjawić nazwiska mężczyzny, 
który dopuścił się gwałtu 
RE S u 


Porwany przez Niemców 


komisarz Liskiewicz Kołomyjaninem. 
(ud naszego korespondenta.) 
Kołomyja, w czerwcu. 
Jak się dowiadujemy, ofiara zaj- 
ścia granżcznego, kom, Liśkiewicz, po- 
chodzi z Kołomyji, gdzie ukończył gim 
nazjum i gdzie ma matkę i siostrę, 
które mieszkają przy ul. -Młyńskiej 
wyższej. O tragicznej śmierci kom. Li- 
śkiewicza zawiadomiono rodzinę tele- 
graficznie. 
a 


Objazd g'anicy 
polsko-rumuńsk. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, 2. czerwca. (PAT) W 
dniach od 5. do 9. czerwca br. odbędzie 
się objazd granicy  polsko'rumuńskiej, 
a mianowicie t. zw. drogi Mackensena 
i niektórych odcinków  Czeremoszn i 
Dniestru przea specjalną komisje, w zwią 
zku z przygotowywaniem projekta umo- 
wy polsko-rumuńskiej o regułacji rzek 
granicznych. W objeździe wezma udział" 
delegat M. S. Z. radca Łaciński, duvlepat 
min. skarbu dr. Mękarski, de! ;aci imin. 
robót publ.: dyr. dep. Krajswski, 1aczeł 
nik wydz. Konopka i radcəwie ministe 
rjalni Kowalski i Wowkonowicz Graz de 
legat komisji granicznej polsko-rumuń- 
skiej radca ministerjalny inż. Medyński, 
wreszcie dyr. robót publ. w Stanisławo- 
wie inż. Południewski, inż. Kuźmin oraz 
starostowie powiatów: kosowskiego, śnią 
tyńskiego, zaleszczyckiego i horszczow- 
skiego. 


ie drop mag "AJ 
Kącik raajowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADTOWYCH. 


Lwów, 3. czerwca, 
Wtorek dnia 3. czerwca Łydw. 

11.58 Sygnał czasu i hejnał, 12.05—- 
13.60 Koncert płyt gramofonowych, 17.45 
Transmisja koncertu popularnego z War- 
szawy. Wykonawcy: Orkiestra P, R. pod 
dyr. Józefa Qzimińskiego, August Wiś- 
niewski Pei i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). 1, a) M. Mendełssohn: Uwertu- 
ra „Powrót z obczyzny", b) Fr. Schu- 
bert: Kołysanka, c) Z. 'Noskowski: An- 
traki z op. „Livia Quintilla*, odegra or- 
kiestra. 2. a) P, Rytel: Arja z op. „Ijola“, 
BED: Czajkowski: Arja z op. „Dama piko- 
wa” odśpiewą p. A, Wiśniewski. 3. J, Si- 
belius: Suita „Christian II“. 4. G. Verdi: 
Arja z op. „Otello“, 18.45 Rozmaitości, 
komunikaty oraz Koncert płyt gramofono- 
wych. 19.20 Transmisja z Krakowa: Od. 
czyt pł.: „Połski Czerwony Krzyż“ wygł. 
Dr. Albina Sikorska. 19:60 Transmisja z 
Opery Warszawskiej, Po operze transmi- 
sja komunikatów z Warszawy oraz re 
transmisje ze stacji zagranicznych 


Sidadię |. 


Dla „Opuszczenaj”: M. F. Błozew 5—, 
Zofja Kapko 1.—, W. Radzzknwski 250. 

Na budowę Kaplicy Palaki św. Aa- 
toniego w Nazarecie: -Fymzturwiki, Kra 
we, 5 zł. 

Pia Mriki Ohrsúcy Lwewa: zł. 2.50, 

Dh PDeidiza; zł 3— 


Nr. 0237 


ro 


Krzyżówka. 
(uł. E. Dworski, Lwów) 
za rozwiązanie 3 punkiy. 


Rządki poziome: a 1. i c. 17 królo 


wie polscy, a 3. papuga, a 4. powstaje 
przy palkemiu, a 5. zaimek Menak) a 
11. zaumek, a 12. imię biblijne, a 15. 
bohater narodowy, a 16. zamok 
(wspak) a 17. spółgloska (fonet.) b 6. 
sprzęt kuchenny, b 14 część ubioru, c 
2. afiaruje c 5. posiada, c 10 rzeka c 
11 cnota chrześć. e 13 zwienzę, d 3. li- 
tena grecka, d 4 ptak (=w) d 8. pro 
toplasta rodu król. e 2 rzeka w Polsce, 
e 5. poseł polski z r. 1778, (o=s) e 12. 
członek rodziny, f 3. spółgłoska (fo- 
net.) f 6. narząd czucia, Í 7. wąż, f 9. 
zaimek, f 10. nzeka, g 13. ptak, h 3. 
wielki malarz polski, „h 9. przetwór 
młynarski, h 11. duża ilość papierów, 
k 2. miara pow., k 4 Król żydowski, 
k 6. rzeka, k 7. drzewo, k 8. czynność 
bankowa, k 10. przyrząd gimnast. 
(wspal) l 12. tluszez roślinny, m 6. nie 
miękie, m 10 oiej skalny, m 11. spół- 
głoska fonet. (wspak), n 2 imię żeń- 
skie, n 11 mówi dziecko, n 13 uzysku- 
je się z owoców, n 14 metal (2 przyp. 
l. poj.) o 4. murzyn, o 16. ubwór po- 
etycki, p 11. laska, r. 12. karta. 
Rządki pionowe: 1 a, 11, 1 k — kró 
lowie polscy, 1 c. wieszez narodu pol- 
skiego, 1 d. prezent, 1 e. owady Gwsp.) 
1 g. chował (wspak), 1 b. piosenka, 
1 l. apółgłoska (wspak), 1 m. zabawa, 
1 n. ukrywa (wspak), 1. o. raj, 1 p. 
gam, 1. o. narząd wzroku, 2. s. poeta 
polski, 3 b rzeka w Palsce (wispak), 3 1 
dzilelmica Polski, 4 d. oprawca, 4. m. 
miasto starożytne, 4 n zwierzę drapie- 
żme, 4 r. kręgowiec, 5 e. zańmek, 5 g 
spółgłoska fonet., 5 h. akres czasu, 5 o. 
zaimek, 5 p. przysmak (wspak), 6 m. 
potwierdzenie, 7 g awad, 8 g. wardk, 
8 h umowa (wspak), 8 m skorupialz 
(wspak), 9'm miara powierzchni, 
9 p. skrzynia, 10 d. groźne narzędzie 
walki, 10 n. określenie, 10 o. ptak, 


) 


11 b. przyimek, 11 e. kanta, 11. g. pozy | 


kra choroba (wapak) 11 i były prdzy- 
dent Krakowa, 11 l. 
(waak) 11 m. spóligioska (fomet.), 13 
e. rodzaj 
14 n. psy samice, 14 p. schronisko, 15 
c. jak 11. l, 15 d. imię żeńskie, 15. s. 
zaimek, 16 b. zamek. 


x 
Sza ad 

(za rozwiązanie 3 punkty). 
„Wiór do wióra lenie" człowiek do 


warsztat kuęt. | 


+ 


gziowieka,, 


aksamitu, 18 o. cyfra (wisp.) f 
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DODATEK TYGODNIOWY „GAZETY PORANNEJ* 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 4. czerwca 1930. 


Nr. 19. 
-_- Rebus. 


Ułożył M. Brdko, Radziechów. 
(Za rozwiązanie 2 punkiy.) 


Uma. do tampy mknie choć zgon ją tam 
czeka; 
Do kwiatuszka kwiatek kielich swój 
nakłania, 
maście latek mieiwiele (się 
w':zbniami'a.. 
Bo w pełni już wiosna 
Stęskniona radosna. 
W parkach wiełki nuch — śmiechem 
głośno tryska, 
Słyszysz mówi zuch =- miła daj mi 
„pyska“ 
Trzecia-czwarta gwar i humor 
szampański, 
To miłości. czar swabodhiiy bezpańskii, 
Żarem swym podnieca 
I pragnienie wznieca. 


Pamma —.... 


Kto raz tylko chęć i pieniądz gdzie í 


banki 
Da trzy „cztery, pięĉ-szóste swej 
° bogdamkł, 
A ona mu wnei da ust swych korale 
Nie braknie podniet — nie troszezmy 


się wcale. ! 


Wspak dmgie radosne 
Są całą wiosnę. 
Ułożył K. Denaziswicz, 
+. 


Anaq am. 

(za rożwiązamie 1. punkt). 
Racja, sejm, pienze, ci, sweter, 
Litery w powyższych wyrazach od 

powiednio przestawione utworzą 'zna- 
ną złotą myśl A. Muckrewficza. 
(ul. Epe). 
* 

Iqaszki słowne. 

(za rozwiązanie 1 punkt) 
Postaw przed pieśnią spółgłoskę, a 

otrzymasz "mię żeńskie, 
x 


Baiki-z g dki- 
(za remyiązanie 2 punkty). 
I 

Z 'nut zamiast do ucha 
W samogłoskę wpadła, 
Jak Jonasz do brzucha 
Ryby, co go zjadła. 
Jonasz wyszedł cało; 
Samogłoski „strawa“, 
Nim się stanie skałą, 
Płynie w niej jak potok... 


IL. 
Pierwszy 
Z wierszy 
Jakby zdziczał, 
Bryznął, bryknął 
I zasyczał: 
„Cicłzo!''... 
Ledwo syknąt, 
W samoglosce, 
Jak w kielichu 
"Myśl o trosce, 
Znikmął... 
Czary-mary? Nie do wiary! 
W samogłosce szukaj pary, 
W tem szukaniu nie usiąwaj, 
Az wyłoni się — stolica! 
r Stefan O, 
= At 
Szarzds. 
(uł. E. Dworski — Lwów) 
(za rozwiązanie 1 punkt), 


Pierwszej z ozwantą — (bez jednej 
litery) 

W modlitwach — znajdzie dziecinia 
mała, — 


Druga z trzecią — ma {iterek cztery — 


Wiesz, że królową była. — A. „cala“? 
O „calą“ nieraz „Prasa“ upomina. — 
Czytelnik zaś łatwo zapamina, — 


Sza: ada lite ow a. 


(uł. Mirosław Budko, Sądowa Wisznia) 

za rozwiązanie 1. punet 
Czwarte — szóste — drugie — trzecie, 
Na metalach jest — powiecie. 
Pierwsze — siódme — czwarte — 

trzecie, 
To znów żeńskie imię przecie. 
Czwarte — piąte — szóste — trzecie, 
Od mądrego słyszeć chcecie. 
Całość, napewno zamsz. znajdziecie. 
W dziisrejszej, „„Porannej Gaziącie ". 
x 


Sz rada. 
uł. S. Iuttkmanówna 
(za rozwiązanie 1. punkt), 
Pierwsza i trzecia ludów! cierpienie, 
Szerokie w świecie dziemży 
przestrzenie, 
Walczy z nią człowiek i zmóc nie 
zdoła, 
Choćby pracowali sam w pock czoła. 


` 


x 


| 


pr. 


Str. 13 


= 


Całość odmienna. Gdy we łzach jedni 
Troszczyć sięgmuszą o chleb 
powszedni, 
Inny w całości uracza gości, 
I sam wraz z nimi drugie i trzecie, 
Bo tak już zwykle bywa na świecie 
Duchowa całość wszystkich uraczy, 
Tak najbiedniejszych jak i bogaczy, 
Starczy dla całej zgłodniałej rzuszy 
Wszystkich pokrzepi, wszystkich 
pocieszy. 
* 
Figielki I terowe. 


Zaimek + litera grecka + przy- 
imek == duża rzeka, 
* 
Egzotyczny władca -- znane z bis 
biji = jegomość bandzo niesympałycze 
pe 


ny. 
Nuta ¥ zaimek = właśnie nadcha 
dzi obacnie, 
x 
Rzeka włoska w poemacie = na- 
wiedzają niemal co roku Małąpolskę. 
x 


Spółgłoska (fonet) za przeczeniem 

= słuchasz co niedzidlę, 
~e 

Rozwiązania w kopercie z makle- 
jonym kuponem nadsyłać należy naj- 
dalej do soboty dma 7. czerwca w po- 
łudnie. 

Później madesłane rozwiązania 
absolutnie uwzględnione nie będą, 


A z £ 
Rozwiązanie zadań z nr. 18. 

Szarada: Liga Narodów, 

Igraszki słowne: Rotor, lama, Mar- 
czyński, piwo, Wezema, wybory, Kime 
Lew, Retan. 

Bajka-zagadka: Cel. 

Logogryf: Pierś, rysak, autor, se- 

pja, anons, jatka, męka, aga, am = 

Prasa jest potęga. U 

Szarały: Kaputalista, kuropatwa. 
xk 


Za trafne rozwiązanie wszywtkich 
zadań uzyskali po 11 punktów pp.: 
Stan. Szufel, J. Korczyńska, „K- 
, W. Jabłońska, „Murzyn, T. Rub 
czak, A. Zipperówna, J. Łukastewiczo- 
wa, J. Kasterówna, 26. Fiderer, È 
Dworski, J. Waittlinówma, M. Szezepa- 
nikowia, Z Wielkopołska, Z. Studzie-' 
niecki, St Dołęgowska, M. Kossowska., 
OE S. 
Odpowiedzi Relłakogi: 

. J}. Knybel: Omyłkę w nazwisku 
sprostowaliśmy. Rozwiązanie bał, za 
gadki vinc, dwa pumókty stra» 12! 
Szarsstosław: Zzątbałkhuy dodatkowa 
10 punkiew za nr. 17. Jama SŁ: Po- 
myłke w szaradzie sprostowałómy ża 
raz w nasizpnych mumerze dziennika. 
Elpe: | zięsujemy. Jedno reż dziś idza 
w jednej kopercie możmau przesłać wręz 
cej rozwiązań, o ile dołączone kupony., 


Kącik rozrywkowa 
KUPON do Nr. 13 


„Gazety Porannej''; 


„GAZETA PORANNA" 


Galicyjska Kasa Oszczedności. 


WESZŁA W NOWY OKRES ROZWOJU. 


Lwów, 3 czerwcą. 

Jednym Z pomyślnych objawów 
społecznych jest to, iż poważne insty- 
tucje finansówe, zasłużone dla kraju, 
po kryzysie wojennym wchodzą na 
nowo w okres pełnego rozwoju. Dowo- 
dem tego było onegdajsze Walne Zgro- 
madzenie Tow. Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie. 

Zgromadzenie zagaił prezes Słani. 
sław Niezabitowski, który po powita- 
niu obecnych, wyraził radość, że Wal 
ne Zgromadzenie mogło się odbyć zno- 
wu w dawnej, pięknej sali obrad, od- 
istąpionej od czasu wojny na inne ce- 
le. — Po poświęceniu wspomnienia 
żałobnego zmarłemu w ub. r. człon- 
kowi Tow. bł. p. Jakóbowi Wixlowi, 
przewodniczący udzielił głosu dr. Bo- 
bowskiemnu dla odczytania protokołu 
Waln. Zgromadzenia z r. ub. — Na- 
stępnie sen. Decykiewicz przedstawił 
sprawozdanie Dyrekcji za rok 1929, 
t. j. 86 rok istnienia G. K. O. 

Rok sprawozdawczy zaznaczył się 
olbrzymim wzrostem wkładek, gdyż 
w r. 1928 wysosiły one 30,845.560 zł., 
zaś w r. 1929 już 40,146.301 zł., a więc 
podniosły się o 9,300.740, czyli o 30 
proc. Świadczy to zarówno o rosną- 
cym 'w naszem społeczeństwie zmyśle 
oszczędności jak niemniej o zaufaniu, 
jakiem cieszy się G. K. O. po'wszech- 
mie dzięki świetnym tradycjom i obec 
nemu kierownictwu. 

Celem utrzymania płynności kapitałów 
G. K. O. posiada w rozmaitych bankach, 
a zwłaszcza w Banku Gosp. Kraj, rezerwy 
gotówkowe, które w roku sprawozdaw- 
czym wynosiły 2,651,513 zł. w dolarach, 
złotych, i reeskont w Banku Połskim w 


| 
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sumie 2 milj. zł. Z końcem r. 1929 było 
w obiegu książeczek G, K. 0. 109.987. 

Ze wzrostem kapitału wkładkowego 
wzrosła również działalność kredytowa 
G. K, O. 

W ciągu r. 1929 zeskontowano w G. K. 
O, weksli na Sumę 101,074.614 zł., wyku- 
piono zaś na sumę 95,545,382 zł. Z końcem 
grudnia 1929 portfel wekslowy G, K. O. 
wynosił 28,134.721 zł, a w porównaniu z 
rokiem 1928 wzrósł o 5,529.232 zł. czyli o 
24.46 pre. Z kredytu G. K. O. prócz kup- 
ców, przemysłowców, właścicieli dóbr i 
realności korzystają liczne spółdzielnie i 
komunalne Kasy Oszczędności, co przy- 
czynia się w dużej mierze do podtrzyma- 
nią warsztatów pracy i do złagodzenia 
ciężkiego położenia gospodarczego nasze- 
go kraju, 

Fundusz rezerwowy G. K. O. z końcem 
r. 1929 wynosił 3.367.541 zł, wzrósł zatem 
o 695.269 zl., fundusz emerytalny 1,572 607 
zł. wzrósł o 257.939 złą a czysty zysk za 
rok ubiegły 502,250 zł. 

Po sprawozdaniu dyrekcji rozwinęła 
się dyskusja w której p. Korzeniowski 
w dłuższem przemówieniu, wspominając 
o dziełach, które G. K, O, stworzyła w 
ciągu długich lat swego istnienia i owoc 
nej działałności, zgłosił wniosek do dy- 
rekcji, by pomyślała o budowie schroni- 
ska dka bezdomnej młodzieży. 

W rezultacie sprawozdanie dyrekcji 
przyjęto do wiadomości i udziełonoe Za- 
rządowi G. K. O. absolutorjum z czyn. 
uości i rachunków. 

Z czystego zysku 41.000 rozdzielono na 
cele dobroczynne i użyteczności publicz- 
nej, a resztę przelano do funduszu rezer- 
wowego G. K. O, Subwencje otrzymały 
niemal wszystkie instytucje charytatywne 
m. Lwowa, ubodzy bez różnicy wyznania, 
Zakłady dla dzieci i zakłady opieki spo- 
łecznej, bursy również bez różnicy wy- 
znania. Komitet Pomocy Akad. i przytu- 
liska, subwencje na budowy kościołów, 
kolonje lecznicze i wakacyjne itp. akcje 
społeczne. Razem wypłacono tytułem sub. 
wencji 41.000 zł, 


Rejestracja reprezentantów 


i agentów fim 


Lwów, 3. czerwca. 
« Do Polsko-Amerykańskiej Izby Han- 
dlowej w Warszawie napływają w ostat- 
nim czasie coraz częściej zapyłania o 
adresy przedstawicieli i agentów różnych 
firm amerykańskich ze strony kupców 
polskich, którzy interesują się wyrobami 
tych firm. Ponieważ Polsko-Amerykań. 
ska Izba handlowa nie posiada w tym 


Kronika gospodarcza. 


W sprawie zaliczenia Szlamiarstwa 
(czyszczenia kiszek) do kategorji przemy- 
słów rzemieślniczych, Na skutek wezwa- 
nią Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Izba 
przemysłowo-handlowa we Lwowie po 
przeprowadzeniu dochodzeń oświadczyła 
się przeciw wnioskowi Związku produ- 
centów oczyszczających kiszki do wyrobu 
wędlin w Warszawie, zmierzającemu do 
zaliczenia tego przemysłu do rzędu rze- 
miosł. Izba domagała się w swem przed- 
stawieniu, by przemysł ten był nadal kwa 
lifikowany jako wolny, niezależny od do- 
wodu uzdolnienia. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 2. czerwca, 


Na giełdzie akcyjnej ruch mały, ten- 
dencja niejednolita, usposobienie słabe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 2. czerwca. 
Na giełdzie zbożowej tendencja zniżko- 
wa, usposobienie słabe. 


. holm 189,85, Warszawa 70,35, 


amarykańsk ch. 


względzie wyczerpujących danych, zwraca 
się z prośbą do wszystkich przedstawicieli 
i agentów firm amerykańskich, aby we 
własnym interesie w możliwie najkrót- 
szym czasie podali jej swe adresy z wy- 
szczególnieniem które firmy amerykań.- 
skie reprezentują, Adres Izby Polsko-A- 
merykańskiej Warszawa, Nowy Świat 72. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 2. czerwca. (PAT) 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 56, 5 proc, pożycz- 
ka kolejowa 1926 52, 8 proc. Listy zast. 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. 
Banku Rolnego 94, 8 proc, Obligacje B. 
Gosp. Kraj. 94, te same 7 proc. 83 i ćw. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.%6 „l pół, 
Belgja 124.17, Hołandja 357.78 Londyn 
4322 N. Jork 8.88.8 Paryż 34.87 Praga 
26.37 i pół Szwajcarja 172.11, Sztokholm 
288.75 Wiedeń 125.48, Włochy 46.61, Ber- 
lin 212.80. 

Warszawa 2. czerwca. (PAT) Bank 
Dyskontowy 116, Bank Połski 170 i pół, 
Bank Zachodni 73, Bank Zw, Sp. Zarob. 
%2 i pół, Warsz. Tow. F. Cukru 35 i pół, 
Lilpop 27 i pół Ostrowiec B 57, Paro- 
wozy 19, Starachowice 18 3,4 Zieleniewski 
b. kup. 1928/29 Haberbusch 110. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 2. czerwca. (PAT). Amsterdam 
284,58, Belgrad 12.50), Berlin 168.91, Bruk. 
sela 98.79, Budapeszt 123,78, Bukareszt 
4.19 7/8, Kopenhaga 18926, Londyn 
34.39 5j8, Mendjolan 37.08 trzy czwarte, 
Nowy Jork 707.75, Oslo 1856.26, Paryż 
27.74, Praga 20.9834, Sofja 5.12 7/8. Stok- 
Zurych 
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136.91, Amerykańskie 705, Niemieckie 
168.66, Francuskie 27.71, Włoskie 37.12, 
Polskie 79.23, Szawjcarskie 136,56, Czeskie 
20.94 trzy czwarte, Węgierskie 128.78, 
Renta lutowa 1,78, Dunaj, Sawa, Adria 
93.25, Losy tureckie 21, Bankverein Wien 
18.40, Credit Oesterreich 51, Escompte Nie 
deroesterr. 81.40, Bank Hipoteczny Lwów 
66.25, Laenderbank 25.75,  Merkurbank 
20.60, Natiwnaibank Oesterr. 326.50, Ziyno- 
stenska 93,90, Rima 86, Alpiny 26.45, Berg 
u. Hiuetten 743, Galiz, Montanwerke 12.50, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 2 czerwca. (PAT) N, Jork 
485.84 Paryż 123.93 Berlin 20.36 Mont- 
reał 486,12 Hiszpanja 39.94 Amsterdam 
12.08 1/8 Bruksela 34.81 i ćw, Włochy 
92.74 Szwajcarja 25.11 i ćw. Kopenhaga 
18.16 3/8 Sztokholm 18.11 i ćw, Oslo 18,15 
i 7/8 Helsingfors 193.00 Praga 163.82 Bu 
dapeszt 27.81 Belgrad 275.12 i pół, Sofja 
670 Rumunja 848 Lisbona 108.25 Kon- 
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stantynopol 1025 Ateny 375.12 i pół Wiee 
deń 34.44 Warszawa 43.36. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych 2. czerwca. (PAT) Paryż 20.26 
i pół Londyn 25.11 i ćw. N. Jork 5.16.85 
Bruksela 72.12 i pół Włochy 27.07 i pół 
Hiszpanja 62.90 Amsterdam 207.85 Ber- 
lin 123.33 Wiedeń 72.80 Sztokholm 138.65 
Oslo 138,30 Kopenhaga 138.30 Sofja 3.74i 
pół Praga 15.32 i pół Warszawa 58.00 
Budapeszt 90.32 i pół Białogród 9.12 i pół 
Ateny 6.70 Konstantynopol 2.45 Bukareszt 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryz 2. czerwca. (PAT) Londyn 128,94 
3.07 Helsingfors 13.00 Buenos Aires 196/50. 
Nowy Jork 25.50 3/4 Brukselą 356 Hisz- 
panja 310.25 Włochy 13360 Szwajcarja 
493.50 Kopenhaga 682.50 Amsterdam 
1026 Oslo 682.50 Sztokholm 684.25 Praga 
76.70 Rumunja 15.15 Wiedeń 359.75 Ber- 
lin 608.75. 


S 


ZE SPORTU. 


Trzecia gra sie rezdoczeła. 


CZEKAMY NA KUPONY KONKURSOWE, 


Lwów, 3. czerwca. 

Wczoraj zamieścikśmy trzeci z kolei 
kupon, uprawniający do udziału w 
trzecim konkursie sportowym, który 
zyskał sobie w krótkim czasie wielką 
stosunkowo popularność. Dowodem 
tego jest wzmożony udział uczestni- 
ków. W niemałej mierze przyczyniły 
się też do zwiększenia zainteresowa- 
nia uproszczone warunki, aczkolwiek 
i tym razem nie zabrakło kuponów, 
na których miast ogółnego określenia 
wyniku pojawiły się cyfrowe typy. — 
tKupony te, o ile były trafne, :zostały 
naturalnie również uwzględnione. 

Nagrodzonym  premią pieniężną 
przypominamy, że pobrać mogą ją w 
środę w Redakcji „Gazety Poramnej“ 
między 14—12, wyjątkowo też o godz. 
18-tej pop. Czytelnikom z prowincji 


należne nagrody wysyłamy pocztą i 
w tym celu prosimy p. Iwana Stepa. 
nywyja z Borysławia o podanie bliż- 
szego adresu. 

Uczestników, nagrodzonych bileta- 
mi, zawiadomimy w najbliższym cza 
sie, kiedy i gdzie należy je pobrać. — 
Zaznaczamy, że Czytelnicy prowin: 
cjonalni, premjowani biletami, mogą 
je przekazać znajomym we Lwowie, 
matomiast zamiany nagród biletowych 
na pieniężne absolutnie nią będziemy 
mskuteczniać. 

W celu uniknięcia pomyłek, za- 
znaczamy, że zrezygnowaliśmy defi- 
nitywnie z rozwiązań cyfrowych do 
uzyskania nagrody wystarczy w zu. 
pełności podanie ogólnego określenia, 
która drmżyna wygra, względnie jakie 
partje zakończą się ramisowo, 


rinałowe walki ternisowe. 


KOŁCZ WYGRYWA ZE STĄAHLEM. 


Lwów, 3. czerwca. 


W dniu wczorajszym ukończone zo- 
stały najważniejsze gry okręgowego tur- 
nieju tennisowego. Dziś już stwierdzić 
można, że impreza ta uwieńczona zestała 
pełnym sukcesem. Przez korty L. K. 
przewinęła się rekordowa jak dotychezas 
ilość zawodników, wśród których najpo- 
ważniejszy procent stanowiła młodzież. 
Dzięki grom junjerów uzyskaliśmy Wīe- 
szcie możność zapoznanią się 4 naryb- 
kiem, który ma kiedyś stanowić czołowe 
kadry Lwowa. Rzeczą kompetentnych 
czynników będzie teraz wykorzystać do- 
starczony przez turniej materjał i zainte- 
resować się bliżej wszystkimi graczami, 
u których ujawniła się choćby iskierka 
talentu. 

Gdy chodzi o sytuację wśród czełowej 
klasy, to nie wiele się zmieniło. Wypad 
KT. 24 się nie udał! Lwowski Klub Ten- 
misowy zdołał i tym razem zwycięsko u- 
trzymać się na pozycji. Niemniej w naj- 
bliższej już przyszłości liczyć się rateże 
ze wzmóśzonym naporem. Utałentowani 
młodzi gracze K. T. 24. ponowią próŁę 
i kto wie czy nie z dodatnim skntkiem. 
W każdym razie oczekiwać należy że 
rywalizacja będzie bodźcem dla obydwu 
klubów do wzmożenej pracy. 

Finał panów przyniósł 
Kołeza I. nad Stahlem. 
„wytrzymałość“ i taktyka 
trafna. 

Wyniki gier wczorajszych były nastę- 
pujące: 

Gra podwójna pań: finał wygrywają 
pp. Orzechowska, Wełeszezukaowa (LKT) 
przeciw Kierska, Krueczkiewierówna w 
stosunku 10:8, 6:8, 6:1. 

Gra juniorek: finał wygrywa Bxstrzo- 
uowska (Pogoń) przeciw  Laskównej 
(Czarni) 6:3, 6:4. 

Finał juniorów wygrywa Altschyłler 
(KT. 24.) przeciw Knopfowi (RT. 24.) 
6:2, 6:3, 6:0. 

Gra podwójna panów: KEELA AKO 


zwycięstwo 
Kołez grał na 
okazała się 
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towiez, Altsehńller 6:2, 6:2. Do firału do- 
chodzą Kuchar, Stahl (LKT) przeciw zwy 


cięzcom rozgrywki  Lantner, Pohoryłes 
(KT. 24.) Kołczowie (LKT.). 
Gra podwójna mieszana: Wełeszczu- 


kowa-Kołcz II. (LKT.)—Turteltaubowna 
(KT. 24.)— Drapała 7:5, 6:4. 
Gra poj. parów (final) 
Stahl 6:3, 3:6, 2:6, 6:2, 7:5. 
Dzisiaj finał gry podwójnej 
oraz mieszanej, 
p. |= 


Piękna uroczystość 


jubileuszowa. 


Lwów, 3. czerwca. 

W sobotę wieczorem odbyła się w 
lokalu klubowym Ż. K. S. Haamonea 
uroczysta akademia z okazji pięcjole- 
cia sekcji kolarskiej. Akademię za- 
szczycili obecnością prezes Chajes, pre 
zesowa Jaegerowa, reprezentant PZTR 
p. Choczner, przedstawiciele organiza- 
cy) i klubów sportowych i w. in. Salę 
wypełniła po brzegi miłodsza brać spor 
towa. 

Akademię zagaił prezes dr. Aleksan 
drowicz, poczem nastąpiły przemówie- 
nia pp. Chocznerą im. PZTK, Żyd. Ra- 
dy W. F. i krakowskiej Makkabi, inż. 
Zimer im. Związku „Makkabi“ i ŻTGS 
Dror, p. Drobuta im. LOZK i RKS wre- 
szcie. z ramienia łłasmonei p. Schlief- 
kiego i dra Steisla. 

Po przemówieniach nastąpiło po- 
święcenie sztemdaru, przyczem jako 
rodzice chrzestni fungowali pp. prezes 
Chajes i p. Aleksandrowiczowa araz 
p. Aleksandrowicz li prezesowa Jige- 
TOW44 


Kołcz I.— 


panów 
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PROGRAM WYŚCIGÓW 
„Wtorek, 3. czerwca 1930. 

Gonitwa I. Płaska dla koni amab- 
skich, nagroda 1.200 zł. Dystans ok. 
2.000 m. Hajastan, Halina. 

Gonitwa H. Płaska dla pół krwi, 
nagroda 1.000 zł Dystans ok. 1.600 m. 
„Byle Jaki, Naiwny. 

Gonitwa II, Piaska dla koni arab- 
skich, nagroda 1.000 zł. Dystans ok. 
2.200 m. Urga, Farys. 

Gonitwa IV. Płaska dla pół krwi 
malopolskiej, nagroda 500 zł, Dystans 
1.800 m. Cyganka, Nimetka, Sirocco, 

Gonitwa V, Z płotami, nagroda 600 
zł. Dystans ok. 2.400 m. Huk, Et II, 
Rakieta, Manrmarosz Sziget, Lord, Igor. 

Gonitwa VI. Płaska, nagroda 600 zł. 
Dystanso k. 2.000 m. Lotnik, Coquette, 
Parys, Fuga IM, Harry Langden, Pero- 
nelle, Narzeczona, Muchomór, Flos. 

Gonitwa VII. Z przeszkodami, na- 
groda 600 zł. Dystans ok. 4.200 m. 
Roguza, Liberty, Zagończyk, Telimena 
U, Nigme, Mara, 


Zderzenie wo:u Z Sa- 
ochodem. 


Lwów. 3. czerwca. 

(—) Wczoraj około godz. 5 popoł. 
u zbiegu ul. Kazimierzowskiej i Karne' 
wożn:ca Jan Muc, jadąc awukonnym 
ciężarowym zaprzęgiem wiechał na 
przejażdżające ul. - Kazimierzowską 
auto Lw nr. 50369, będące własnością 
Wydziałn powiatowego w Libaczowie. 
Auto zostało w kilku miejscach uszko- 
dzone, a jadący w niem pasażerowie 
Leon Barański emer. dyrektor gimn., 
Michał Argasiński, Józef Opioł z Lu- 
baczewa odnieśli rany, Sprawca wy- 
padku zbiegł 


TOWARZYSTWO Zakładów Naukwych 


im. Ariura Grottgera w Chodorowie. 
Konkurs. Z dniem 1. września 198 T. 
sa do objęcia w „Pięcioxlasowem pry- 
watnem gimnazjum  humanistycziiem 
im. A. Grotgera w Chodorvwie'* pew. 
Bóbrka, woj. łwowskie, nastepujące po 
sady nauczycielskie: 1) dyrektora Za- 
kładu. 2) języka polskiego, 5) jezyka 
niemieckiego, 4) języka łacińskiego, 5) 
fizyki z chemią i matematyka, () Fi- 
storji, 7) przyrody z geozralią. Pożą- 
dane siły nauczycielskie o pełnej kwa- 
lifikacji, a najmniej z sgzamibem nau- 
kowym. Pobory według normi tządo- 
wych. Podania należycie udokumento- 
wane wnosić należy do rąk Przewodni- 
czącego Dr. Gedymina Runikiewicza, 
adwokata w Chodorowie najpóźniej do 
12. czerwca b. r. Za Zarząd loewarzy- 
stwa Zakładów Naukowych im. A. 
Grottgera w Chodorowie: Dr. Gedy- 
miu Bunikiewicz, przewodniczacy, Win 
centy Sawiłło, sekretarz, Dr. Zygmunt 
Griinstein, skarbnik. 5225-3 


ZESPÓŁ naukowo-wychowawczy dziew- 
czynek Zaborze p. Rawa Ruska przyj- 
muje wpisy do I. i V. kl. gimnazjalnej. 
Prospekta na WE 5101-10 


Zakład techniczno-dentystyczny 


Leona Blinda 


ul. Potockiego b a, Ltnariowicza 23. 
Dla P. T. urzędników kolejarzy i furkejo- 


warucki 


miejskich dogodne 
4909-10 


narjuszy 
spłaty. 


Zakład dentystyczny 
Bernarda Bergera 
i Stomatologa 
Dra Zygmunta Herzera 


absolw. kliniki dentyst. Uniwersytetu 
Lwów, LEGJONÓW 7. Tel. 37—28. 
przyjmuje od 9—1 i od 3—ő, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 4, czerwca 1980. 


| Og: niczen: ilość DEIEKTORÓW po Zł. 750 


ZAKŁAD 4381 
TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 


dan Marian Smutny 


Lwów - Św. Zoiji 50: 
Telefon 5-97. Ulgi w spłatach 


Dentysta-technik 
KAZIMIERZ SCHWARZ 
h. asystent bł. p. Marcina R=ichensteina 
przyjmuje od 9—1 i 3—6 
ul. Wałowa 23. — Telefon X— 6n, 
5351-3 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ulica Wałowa 
ii., telefon nr. 55—20. 5335-10 


'KORESPONDENCJA 
ŻONA list tęskni czeka Stef. 5348 


"PENSJONATY 


GCETNI 


JAREMCZE. Willa „Garson“ pięknie po- 
łożona w centrum, poleca pokoje z ku- 
chniami, umeblowane, ceny niskie. 


Zgłoszenia: Kwołik, Stanisławów, Sa- 
pieżyńska. 5329 
JAREMCZE. Willa „Jardasz* pokoje do 


wynajęcia. Kuchnia domowa na miej- 
scu. Wiadomość: Fabryka korków, Or- 
miańska 12. 5520 


LETNISKO Mikuliczyn. Pierwszovrzędny 
pensjonat poleca pokoje z utrzyma- 
niem od 8 zł. Posiłek 5 razy dziennie. 
Zgłoszenia Jerzy Winckowski, Mukuli- 
czyn. 0330-2 


DO WYNAJĘCIA zaraz na letnie miesią-. 
ce pokój dwuosobowy z calym utrzy- 
maniem lub bez w przeslicznej lesistej 
górskiej okołicy (Karpaty). Kąpiele 
rzeczne na miejscu. Zgłoszenie do Ad- 
ministracji „Gazety Poranaej“ pod 
„Zdrowa miejscowość — Leśniczówka. 

5339 


KRYNICA. Pensjonat „Leśna Polana“. 
Najpiękniejsze położenie Krynicy. No- 
wy zarząd poleca komiortowe pokoje 


z wyborowem utrzymaniem. Obsługa 
staranna. 
rozrywki. 
Zgłoszenia do Zarządu. 


Pianino, gry towarzyskie, 
Ceny wyjątkowo mskie. 
13-10 


3 POKOJE i kuchnia, komfort, I. piętro, 
przystanek tramwajowy, 2 pukoje i 
przedpokój, tarasa, parier, przystanek 
tramwajowy, do wynajęcia za czynszem 
z góry. Zgłoszenia: ul. Żistopada 75, 


parter, w godzinach  przedpoludnio- 
wych 10—12. b310-2 
MIESZKANIA (komfort), sklepy zaraz 


do wynajęcia. Lwów, Łokietka 20. 
5311-2 


KOPERNIKA 5. dwa pokoje na biuro do 
wynajęcia od zaraz. 5164-7 


POKÓJ umeblowany z osobnym wcho- 
dem, oświetleniem wynajmie właści- 
cielka ul. Snopkowska 33. 5239-2 


POSADY POSZUKIWANE 


MŁYNARZ z praktyką w niynach kan- 
dlowych i gospodarczych, znający się 
na remoncie młyuów, poszukuje posa- 
dy. Zgłoszenia Adm. „Gazety Foran- 
nej“ pod „Bronislaw“. 5326 

BIURO  nanczyciełskie Marji Reehter, 
Lwów, Chmielowskiego 9, telefon 
60—24 poleca młodą nauczycielkę z 
konwersacją francuską, muzyką, fre- 
blanki, bony, pielęgniarki niemowląt. 

5322 


BUCHALTER -bilanststa przyjmie zajęcie 
popołudniowe. Zakłada równi=ż ksręgi 


handlowe. Zgłoszenia pod „Skrupulat- 
ny“. 5341 


OSOBA starsza poszukuje pomdy na wy- 
jazd do jednej lub więcej osób. Zajanie 


się kuchnią i gospodarstwem nod „Po- ! 
5279-3 l 


sada“. 


Str. 15 


diatego każdy nie h 
spieszy do firmy 


POSADY. WOLNE 


ZARZĄDCY(CZYNI) pensjonatu w miej- 
scu letniskowem poszukuje się. Zaraz 
do objęcia. Warunki wedle umowy. 


Zgłoszenia osobiste do 10./6. : Lwów 
Główna Poczta, H. p. drzwi i42. od 
5—7 pop. 5840-2 
CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 


czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Ż6- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaliyralji, pisa- 
nia na maszynach, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie 


go. pisowni oraz gramatyki pxlskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Ządaicie 
prospektów. 3210-12 


"DDIEDA 


«0 «fr. 


Kołdry 


£ó81.197 2 


i 


Własny wyrSb 
Pelna gwarancja 


Władysław Weler maité > 


3046 


KUPIĘ kamienicę we Lwowie. Wkład 
gotówka 6.000.— Dolarów. Oferty skie- 
rować pod „Kamienica* do Adm. 


5117-3 


Z POWODU wyjazdu sklep, kapelusze 
damskie, dobrze prosperujący de sprze- 
dania. Zgłoszenia do Administracji „Po 
rannej“ pod „Rynek“. 5225-2 

FORTEPIANY „Wirtha“ mało przegrane 
znakomite, większa ilość do wyboru 
tanio sprzedam. Zamiana niewykluczo- 
na Kopernika 26. Skleniarski. 5350-3 


MEBLE po cenach najniższych, a to: sy- 
pialnie od 606 zl, jadalnie ad 500 zi, 
salony od 550 zł, krzesła od 11 zł, 
otomany od 50 zł, bufalki od 45 zł, 
siatki, poduszki, wkłady ete. poteca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej, 4269 30 


FORTEPIAN krótki, płyta metalowa, start 
i ton bardzo dobry, okazja za 1300 zł, 
Kopernika 26, Skleniarski. 


5305-3 


TRESURY edia dziewięcio- 
miesięcznego kto się podejmie. Zgło- 
szenia i warunki Juljan Wesny, Tarno- 
pol, 3. Maja 4. 5328-3 

PIOTR MIERZWA, ur. 1893, unieważnia 
skradzioną ksizżeczkę wojskową wyt 
daną przez P. K. U. Nisko. 5835-3 


GAKAŻE na duże i małe prywatne auta 
du wynajęcia. Wiadomość: Listopada 
L 38. 5292- -3 


Grz fologini RY rment* 


UWAGA: TYLKO DO 8-60 CZERW- 
CA przyjmuje od godz. 11—1 i 5—8, ul 
św. Jómela 7, parter prawy naprzeciw 
Szpitala powszechnego. Z pisma okre- 
ślam charakter, wady. załety i udzieism 
wskazówek życiowych: JAK ZDOBYĆ 
POWODZENIE. - 5230-3 


Hemoroidy ułeczalne! 


Czopki hemoroidałne ž „kogatkism“ 
Regestr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 -— usu- 
wają ból, swędzenie, krwawiauie i 

zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 
Fabryka chem.farm. A. Gąsecki i Syno- 

wie w Warszawie. 
8841-7 


Płaszcze kąpielowe 


oraz towary modne w wielkim wyborze 
poleca firma 
JÓZEF THALER 


towaroznawstwa, F 


i 


Norbert Arne ld optyk 


Lwów, Jagiellońska 9. Tel. 75-05. 


5243 


SPRZEDAM dom. ogród, 'ront 57 m, Pi- 


jarów 64. 5309 
SMAKOSZE! 4055 PIWOSZE! 


handka Meiz i Gawrzewski 


Batorego 22 Codziennie koncort i; 


PMPOWSCA A 3% 
Wa. Się, + > 


o podobnym brzmienią 


Jisan un Fameceurezsa AD. KOWALSKI Wanszawal 
Wystrzegać się naśladownictw 


ZARZĄD TOWARZ. HANDLOWO - 
AJENTUROWEGO Śp. Ake., dawniej 
Herman Meyer, Oddział we Lwowie, 
powołując się na ogłoszenie w Monitorze 
Polskim z dnia 14. lipca 1928 roku Nr. 
160, na ogłoszenie w Kurjerze Warszaw- 
skim z dnia 13. lipca 1928 r. Nr. 192 i na 
ogłoszenie w „Gazecie Poraunuj' we 
Lwowie z dnia 20. lipca 1928 relm Nr. 
8565, ogłasza na mocy art. 66 i 14 statutu 
Spółki, że akcje ckaziciełskie Nr. Nr. 
10101-11100, 11201-11300,  11801-13000, 
14201-14300, 14701-15700, — 19001-2u000, 
23401-23540, 23561-23610, 23891-23810, 
23831-23840, 23861-23870, 21001-24010, 
24271-24360, 24541-24630, 25001-25560, 
25541-26000, 50601-55400, 5711-58200. 
58301-58700, 58901-59300, 149001-141000, 
143001—147000, 300001 —300046, 
300058—300064, 300120—300140, 
305151—30546U, 309001—310330, 
320001—323800, 324401—x25000, 
309571—309720, 309811—310000, 
327101—32800u. 360001—364500, 
325401—325500, 326401—3263U0, 
366001—367500, pierwotnej rominalnej 
wartości po Mk. pol. 1000.— zostały unie-. 
wiażnione. 5327 
" LOKAL SKLEPOWY ZARAZ DO 
WYNAJĘCIA. 
W domach mieszkalnych Zakładu Ubez- 
pieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie przy ul. Stryjskiej 1. 36. jest 
OD ZARAZ DO WYNAJĘCIA 
LOKAL SKLEPOWY 
o dwóch ubikacjach z przepokojem. 

Lokal ten nie może służyć jako sklep 
spożywcmo-korzenny. 

Oferty wnosić do Zakładu Ubezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych we Lwo- 
wie, ul, Piekarska 1.a, do dnia 5. czerw- 
ca b. r. włącznie. 5276-7 


kr - „PRĄDNICA* 
Lwów, Zadwórzańsia 26. 
wykonuje wszelkie instałacje elelstryezna 


budynków, tartaków, kin (specjalność) 
i t. p. po cenach konkurencyjnych. 


Porada techn. Kosztorysy bezpłatnie. 
59426 


Auto Lancia 


w dobrym stanie skazyjnie de sprzedania 
Mickiewicza 14, od 11-5 pew. 


Do kina „PALACE” 

za darma 
mona dzik nale : 
SARÓWKA KAROI., Skarbkowska ii, 
BARAL EDWARD, Kopernika, 
WILIŃSKI Kętrzyńskiego 11. 
ZIEMIAKUWSKI BOLESŁAW, Jlmczew 

skich 7. 

BECKMAN, Akademicka 24. 


Biiety są de odebrana w "lnie 
cji między guiziaę (8 s 13 


JBeimów 8. tel 27—48, 14363 przedpotactakoa. 


„GAZETA PORANNA” 


"Str. 16 z dnia 4. czerwca 15830. 


K MIEDZYNARODOWA WYSTAWA 
K munika ji i Turystyki 
` w Poztanu 

W w stawie 

bierze u.z'uł 

30 

pań tw z pięciu 

kon ynentów 


Otwarc e 6 lipca 193) r. 


52'8 


O 
M 
T 
U 
R 


R'zsady pikowane, 

kwiaty i palmy 
| 
| 


a 


Rozsady: kalafiory włoskie jesienne 
100 szt. 5 zł, kalafiory wczesne 100 szt. 
? zł, kapusta brunszwiecka znakomita do 
kwaszenia 100 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł. 50 gr., kieł 
wczesny '100 szt. 3 zł., pomidory wielkie 
100 szt. 7 zł., pomidory mniejsze 100 szt. 
'5 zł 
" Kwiaty letnie — rozsady: begouje 100 
szt. 9 zł, asiry 100 szt. 4 zł., gwożdziki 
pełnokwiatowe 2 letnie sztuka 25 gr., 100 
szt. 22 zł, gwoździki chińskie 100 szt. 
4 zł, godecje 100 szt. 4 zł. maruna 100 
szt. 2 zł, petunje pnące sztuka 15 gr., 
stokrótki olbrzymy pełnokwiatowe sztu- 
ka 10 gr., lewkonje sztuka 10 gr., kwiaty 
cięte na bukiety, kwiaty zimutrwałe od 
30 gr. 

Palmy sztuka 20 zł.. Na prowineję do- 
licza się koszta oprkowania 1 zł. 50 gr. 
Do nabycia w wini z parkanem z czer- 

wonej cegły. 


Lwów, Piaskowa 15. 


tel. 66—01, 


Tie jest WYSPRZEDAZ!!! 


TYLKO ZNIŻKA CEN!!! 


Motory, maszyny i pędnie 
poleca handel żelaza 
Marjan Kierski 


Damskie pantof. (Re a Góre Gio BÓLE 2450 i Fel'ks Kondziołka 
» p IABIEĘTOWO e sssaaa .. 9 5 
5 x łuksusowe . » « « « e »: „ 2850 Lwów, Kepernika 4. 4711 
męskie pół buciki Goodyear . . « . » « « . „ 35.30 
$ 5 - lakiery Goodyear . . . « „ 35.90 
„ buciki Goodyear „Goliat“ .. ... „ 35.30 Do kina PALACE 
rozmaite płócienne od . » » « « « « + » 1 » 3.60 » = 3 
pantofle pokojowe Od . . e.. =.. «41 » R | za dermo 
Trenchoaty nieprzemakalne . . s-s see b= URA: Ern i 
Płasz ze jedw. kolor. dam. . . . « » » « . 3 Sa TBA dzis paisg 
Kapeluszz męskiə letnia od .,. - « « « » . - A E 
Koszule sportowe popel od ....s..>o „ 14.50 „ BOBERSKI, św. Zofji 23. 
Krawaty letn'e fular od . . . . . « « . . „ 250 STARZYCKI, Mikołajów. e u 
czer ki kąpielowa od o W. so . 1.50 HORODYSKI, Olejów. 
parasole gwarantowane Od. , « ses... p 750 CZERKAWSKA JADWIGA P JA. 
poleca WICZYŃSKA SEWERYNĄ  Zadwó- 
DOM TOWAROWY , BERGERA' zad w GRZEGIE 
Lwów, pl. Trybunaiski Nr. 1. E E i 
iZ i incji uskutecznia się odwrotnie, za | „ Bilety są do odebrania w Adm ' PORANNEJ 
sA Ai, BRA zadatku. F 498 cji eadziennie między gedziną 10 a 12 
przedpołud niem. 
Eee cy | 
Rodzice chcecie mieć dla Śwych dzieci stałą i pra! ty- 
czną rozryw ę kięcia za zł. .3— lub 45' - dobry apa- Najwyższej doskonałości 
rat fotograiiczny we tirmie: 5067 


MASZYNY MŁYŃSKIE „IAG“ 


z fabryki SECK-DRESDEN 
Ceny dostępne 


JAN 
BUJAK 


LWÓW 
KOPERNIKA 4 


Skład aparatów 
fotograficznych. 


nietylko dla dużych, lecz także dla małych 
młynów. 


DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI. 


PRZEDSTAWICIEŁSTWO 


„ROLINDUSTRIAĆ S. A. 


Lwów, u!. Fredry 9. Telefon 6-53. 


Dwu zi stotilkoletnie istnieni: firmy daje Wam gwa- 
ra cj? celowej obsiugi. — Cenniki bezpłatnie. 


lub posady’ 3 gr. Jgłoszenia dr obat 
Furiom (teza) 700 sł Ogłoszenia 


8 łamów (Isrpałt), tekstowe 4 tawy (szpalty). 


Ne.wowi, Neurastenicy 


cierpiący na drażliwość, słabość woli, 
brak energji, melancholję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner- 
wów, śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie tro 
szurę Dr. Weisego. Słabość nerwów. 

Dr, Gebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. %. 

4540-6 


|29. maja pig moim 


Wypowiedzia'em wspó'pracę 
Po'skiej Agencji | ubl cystycznej 
w war zawie ulica Bs uena 2. 

Z dniem 31. maja b. r 

i w dniu tym czynności zawie- 
siłem. P. T. Klijentelę zawiada- 
miam osobnemi pismami. 


5336 W. KASPRZYGKI 


NIEUFNA. 


— Czy słyszysz, Fredzim?! Trzeci rar 
już pytam, czy śpisz?! 

— Przecież mi nigdy nie wierzysz... 
Gdybym ci nawet powiedział, że śpię, to 
i tak nie uwierzyłabyś... 


jemy tylko za gotówkę. Cała stroze, ogłoszeniowa 300'al. cała strona telratóina-- 680zł... chi stozrza p3 
zamiçjsæowə 90 pros. dzoższó. Za ogłoszenia w miejsce zastrretssempogloneoia ossbnoseioigeoi berfnmme. u 
16 proc. Odpowiedzłałności m terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie boniftkojemy. — OWAGŁŃ: Kołumny sgioszeniowe 


is modzelens na 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. edp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO). we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI, 


